
Rząd Smitha wstrzyma! tranzy­
towe dostawy produktów nafto­
wych dla Zambii. Oto oczekują­
ce na załadunek beczki z ropą
naftową dla Zambii w osadzie

Mikuml w Tanzanii.

CAF - Photofax |

Delegat radziecki o XX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Dalsza konsolidacja sił

narodów miłujących pokój
NOWI JORK (PAP)

W związku z zakończeniem obrad XX sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ stały przedsta­
wiciel ZSRR w ONZ, N. Fiedorenko udzielił
wywiadu nowojorskiemu korespondentowi
agencji TASS.

Zaznaczył on, że XX sesja Zgromadzenia
wyróżniała się swym charakterem antykolo-
nialnym i antyimperialistycznym oraz wy­
kazała, że większość państw dąży zdecydo­
wanie do utrwalenia pokoju i do rozwoju
współpracy międzynarodowej.

N. Fiedorenko podkreślił, że problem wiet­
namski nie znajdował się na porządku obrad
lecz mimo to wielu delegatów potępiło zbrod­
niczą wojnę prowadzoną przez Stany Zjedno­
czone przeciwko narodowi wietnamskiemu.

Przedstawiciel ZSRR stwierdził, że donio­
słe znaczenie mają: uchwała XX sesji w

sprawie zwołania nie później niż w roku 1967
ogólnoświatowej konferencji rozbrojeniowej

oraz jednomyślne uchwalenie międzynarodo­
wej konwencji o likwidacji wszelkich form
dyskryminacji rasowej.

N. Fiedorenko zaznaczył, że mocarstwom zacho­
dnim udało się znowu przeforsować dyskusję nad
takimi prowokacyjnymi zagadnieniami Jak „opra­
wa tybetańska” i „problem koreański”. Ponadto
Stanom Zjednoczonym i ich sojusznikom udało

się nie dopuścić do przywrócenia ChRL Jej praw w

ONZ.

Zgromadzenie Ogólne — kontynuował N. Fiedo­
renko — uchwaliło z inicjatywy ZSRR 109 głosami
na ogólną liczbę 117 członków ONZ deklarację o

niedopuszczalności ingerowania w wewnętrzne
sprawy państw 1 narodów. Inna inicjatywa rządu
radzieckiego w sprawie konieczności zapobieżenia
rozprzestrzenianiu się broni nuklearnej spotkała
się także z najszerszym poparciem.

Zdaniem rządu radzieckiego układ w spra­
wie nierozpowsżechniania broni nuklearnej
powinien przyczynić się do osiągnięcia głów­
nego celu, a mianowicie do zakazu i zniszcze­
nia broni nuklearnej oraz do zapewnienia
powszechnego 1 całkowitego rozbrojenia.
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W Tatrach. Dolina Białego.
CAF — Olszewski
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WARSZAWA (PAP)
Razem z poprawą po gody poprawiły się i humory

wyjeżdżających na świąteczny wypoczynek. W czwar­
tek notowano w Zakopanem temperaturę minus 4

stopnie i około 10 cm śniegu, a obserwatorium me­
teorologiczne na Kasprowym zapowiadało dalsze o-

pady. Podobnie w Krynicy 1 Szczawnicy, a także w

podgórskich miejscowościach Rzeszowszczyzny, po kil­
ku dniach jesiennej aury temperatura spadła do kilku
•topni poniżej zera.

W czwartek rano miejscowości wczasowe przyjęły
główną partię świątecznych gości. Wszystkie autobusy
1 pociągi przyjeżdżające do Zakopanego wypełnione
były do ostatniego miejsca. Wśród 20 tys. przyjezdnych
są również turyści zagraniczni z Anglii, Austrii, Bel­
gii, NRD, Szwecji, Węgier i ZSRR. Pod, Giewontem
gości już ok. 4 tys. młodzieży, która spędzi w Zakopa­
nem i okolicach ferie świąteczne.

Równie tłoczno jest w Krynicy 1 Szczawnicy. Obli­
cza się, że w rejonie Krynicy, łącznie z Muszyną, Że­
giestowem i Piwniczną, spędzi święta i Nowy Rok
ok. 30 tys. osób. Wszystkie domy wczasowe i pensjo­
naty, a także prywatne kwatery zajęte są do ostatnie­
go miejsca.

Najatrakcyjniejszą w obecnym sezonie zimowym
miejscowością Dolnego Śląska okazał się Zieleniec
k/Dusznik. Ta malownicza wieś położona na wyso­
kości 900 m nad poziomem morza posiada doskonałe
warunki narciarskie.

Świątecznej nawale gości nie oparły się i najdzik­
sze nasze góry — Bieszczady. W okresie od 27 grud­
nia do 5 stycznia przebywać będzie w tym regionie
ponad 700 turystów.

Rok XVII

Cena 50 gr

Wyd. A dńL
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Delegacja Sejmu powróciła do kraju

Meksykańska wizyta
spotkaniem przyjaźni

Załoga Zakładów Metalowych
Im. Tomasza Dąbala w Nowej
Dębie zmontowała 22 grudnia br.

100-tyslęczny silnik motocyklowy.
CAF — Kwiatkowski

WARSZAWA (PAP)
Jak przedstawiać się będzie nasza współpraca kultu­

ralna z zagranicą w przyszłym roku, co pokażemy świa­
tu i co oglądać będziemy w Polsce? O podstawowych
kierunkach i najważniejszych zamierzeniach w tej
dziedzinie poinformował w czwartek dziennikarzy dy­
rektor Biura Współpracy Kulturalnej z Zagranicą —

Eugeniusz Markowski.
W toku k.nierencji poinformowano o artystycznych woja­

żach naszych zespołów i solistów za granicę. 1 tak np. Fil­
harmonia Narodowa uda się już w styczniu do NRF, a w III
kwartale na Daleki Wschód — do Chin, Japonii i Indii.
WOSPR poza uczestnictwem w „Praskiej Wiośnie” i Berli-
ner Festtage konceurtować będzie także we Francji. Chór
Stuligrosza odwiedzi Szwecję, a „Mazowsze” — Francję i kra­
je Ameryki Łacińskiej. Teatr Narodowy zaprezentuje swe

przedstawienia w krajach skandynawskich, a także w Holan­
dii, Jugosławii i we Włoszech, Teatr Powszechny w Warsza­
wie weźmie udział w festiwalu londyńskim, a jeden z na­
szych zespołów teatralnych wystąpi w Teatrze Narodów w

Paryżu.
Wymiana w dziedzinie plastyki przewiduje wystawę rzeź­

by Xawerego Dunikowskiego w ZSRR, polskiego malarstwa
w Brazylii, Meksyku i na Kubie, tkaniny artystycznej — we

Włoszech, Belgii, Holandii i Szwajcarii, współczesnego malar­
stwa — w Szwecji, plakatu w KKL-D, DRW i ZRA. Prace

polskich plastyków prezentowane będą na kilkunastu najpo­
ważniejszych imprezach międzynarodowych.

Spośród imprez o charakterze międzynarodowym, które
odbędą się w Polsce warto wymienić: konkurs kompozytor­
ski im. H. Wieniawskiego w Poznaniu, festiwal filmów

krótkometrażowych w Krakowie, urządzane po raz pierw­
szy biennale grafiki w Krakowie i plakatu w Warsza­
wie, festiwal muzyki dawnej krajów Europy wschodniej 1

środkowej w Bydgoszczy oraz festiwal muzyki współczesnej
„Warszawska Jesień”.

Przewidziane są występy w Polsce baletu Bejarta z Belgii,
królewskiego baletu z Danii, orkiestry symfonicznej z Le­
ningradu. Czekają nas wizyty „Comedie Francaise” orał

„Teatro Piccolo di Milano”.

Miłośnicy plastyki będą mogli obejrzeć m. in. retrospekty­
wną wystawę malarstwa czechosłowackiego, ekspozycję
współczesnego malarstwa i rzeźby z Wioch, grafiki holender­
skiej, sztuki współczesnej z Meksyku.

Z troską
l Egzekutywy KW

Wczorajsze posie­
dzenie Egzekutywy
KW, któremu przewo
dniczył I sekretarz
KW, tow. Czesław
Domagała, poświęco­
ne było zaznajomie­
niu się z materiała­
mi, przygotowywany­
mi przez Prezydium
Wojewódzkiej Rady
Narodowej na naj­
bliższą sesję Rady,
poświęconą planowi .

i budżetowi woje­
wództwa na rok 1966.

Plan ten i budżet,
dotyczący przecież
województwa, liczą­
cego nieomal 2,1 mi­
liona mieszkańców,
charakteryzuje się
przede wszystkim
rosnącymi wskaźni­
kami
poza
wzrostem produkcji
przemysłowej i rol­
nej, zwiększonymi
nakładami inwesty­
cyjnymi, rozszerzają­
cym się zakresem
usług przemysłowych
I nieprzemysłowych
— słowem, charak­
teryzuje się dalszym
postępem zmian w

obliczu Ziemi Kra­
kowskiej.

Te i podobne za­
mierzenia na najbliż­
szy rok wymagają
wnikliwego ich roz­
patrzenia przez Radę,
na sesji w dn. 29 bm.
Wymagają tym bar­
dziej, iż złożona pro­
blematyka wojewó­

dztwa narzuca ko­
nieczność możliwie
najtrafniejszego roz­
mieszczenia nakła­
dów i towarzyszą­
cych im wysiłków —

na poszczególne rejo­
ny. Chodzi zwłasz­
cza o uwzględnie­
nie zagadnień zwią­
zanych z zamierzo­
ną aktywizacją ma­
łych miast i osiedl)
oraz z budowni­
ctwem drogowym,
mającym tak istot­
ne znaczenie dla go­
spodarczego ożywie-
(DOKOftCZENIE

NA STR. 2)

We Francji trwają prace nad

budową prototypu kolei je-
dnoszynowej. Na zdjęciu:
pierwszy wagon francuskiej
kolei jednoszynowej. CAF

WARSZAWA (PAP)
We czwartek w godzinach

popołudniowych powróciła do
Warszawy z Meksyku delega­
cja Sejmu PRL. Delegacja ba­
wiła z rewizytą w tym kraju
na zaproszenie Kongresu Sta­
nów Zjednoczonych Meksyku.

Na lotnisku powracających
witali: wicemarszałkowie Sej­
mu — Zenon Kliszko i Jan
Karol Wende, wiceprezesi NK
ZSL: z-ca przewodniczącego
Rady Państwa Bolesław Po-
dedworny i Józef Ozga-Mi-
chalski, sekretarz Rady Pań­
stwa— Julian Horodecki, po­
słowie, członkowie prezydium
NK ZSL oraz dyrektor gene­
ralny MSZ amb. Jerzy Micha­
łowski.

Obecny był charge d’affai-
res Meksyku w Polsce J. L.
Rico Rangel.

Bezpośrednio na lotnisku
przewodniczący delegacji —

marszałek Sejmu Czesław
Wycech złożył krótkie oświad­
czenie przedstawicielom PAP
i Radia.

Wizytę naszą w Meksyku —

powiedział Cz. Wycech — u-

ważam za bardzo pożyteczną
dla dalszego rozwoju stosun­
ków między Polską i Meksy­
kiem. Program wizyty był
bardzo bogaty i obejmował
rozmowy polityczne z szere­

giem osobistości Stanów Zjed­
noczonych Meksyku, wiele
spotkań, wreszcie — zwiedza­
nie najciekawszych ośrodków
kraju. Nasze rozmowy z par­
lamentarzystami, spotkania z Meksyku,
członkami obu izb meksykań­
skiego parlamentu — prze­
kształciły się w manifestację
uczuć sympatii dla naszego
narodu. W wyniku rozmów,
jakie przeprowadziliśmy, zo­
stał wydany wspólny komuni­
kat, opublikowany już w pra­
sie.

Byliśmy przyjęci także,
przez prezydenta Stanów
Zjednoczonych Meksyku. Roz­
mowa, jaką odbyliśmy, prze­
biegała w serdecznej atmosfe­
rze. Treścią jej był m. in.
problem dalszego rozszerzenia
wzajemnych stosunków. Od­
byliśmy również rozmowy z

czterema ministrami rządu
Meksyku. Rozmowy te doty­
czyły spraw polityki zagrani­
cznej i stosunków gospodar­
czych między obu naszymi
krajami.

Niezmiernie ciekawy był
przebieg naszej podróży po
kraju. Mogliśmy stwierdzić,
że Meksyk ma poważne osią­
gnięcia zarówno w rozwoju
gospodarczym jak i społecz­
no-kulturalnym. Naród me­
ksykański może być dumny z

tych osiągnięć. Wszędzie spo­
tykaliśmy się z bardzo serde­
cznym przyjęciem. Uderzała

nas duża znajomość spraw
polskich wśród społeczeństwa

korzystając z okazji chciał-

bym raz jeszcze przekazać
prezydentowi Meksyku, par­
lamentowi tego kraju oraz ca­
łemu społeczeństwu — nasze

serdeczne podziękowanie za

wielką gościnność, jakiej do­
znaliśmy i życzyć obu naszym
krajom dalszego rozwoju wza­
jemnych stosunków.

Tragiczny wypadek
pod Nowym Dworem

WARSZAWA (PAP)
Na nzosie Warszawa — Nowy

Dwór wydarzył się w środę
tragiczny wypadek drogowy.
Prowadzony przez 19-letnią Li

lianę Swierczyńską samochód

Wartburg wskutek poślizgu
zderzył się z ciężarówką Star
w pobliżu miejscowości Skier-

dy. W wyniku zderzenia
śmierć ponieśli pasażerowie
Wartburga: Liliana Swier-

czyńska, Krzysztof (lat 45),
Cecylia (lat 46) i Bożena (lat
17) Salaminowie oraz Halina
Pełka (lat 42). Kierowca i

dwaj pasażerowie ciężarówki
— wyszli z katastrofy bez o-

brażeń.

zatrudnienia
rolnictwem,

libańskiejNa budowle

autostrady górskiej, wiodą­
cej do miejscowości wypo­
czynkowej Baskinta pra­
cują walce drogowe pro­
dukcji czechosłowackich za­
kładów SKODA.

[ Napięclć na granicy żamblj-
i sko-rodezyjskiej wzrasta. Na
i rozkaz prezydenta Kaundy
j armia zambijska została po­

stawiona w stan pogotowia.

PLAN PRZED TERMINEM

Na zdjęciu: oddział piechoty
zambijskiej w marszu.
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(INF. WŁ.) Zakłady młynar­
skie, podlegle Wojewódzkie­
mu Zjednoczeniu Zbożowo-

Młynarskiemu PZZ w Krako­
wie zameldoway 20 bm. o wy­
konaniu z nadwyżką zadań ro­
cznych. Jest to równoznaczne
z przekroczeniem planu pię­
cioletniego tak pod względem
ilościowym jak i wartościo­
wym. Ogółem w ciągu pięciu
lat wspomniane zakłady dały
produkcję wartości 2,5 mld zł.
Do końca bieżącego miesiąca
zakłady wyprodukują 4 tys.
przetworów zbożowych. (ze)

KOBIETA DOWÓDCA
STATKU

SOFIA (PAP)
Dowódcą pierwszego stat­

ku handlowego budowanego
w Bułgarii dla Polski została

kapitan żeglugi wielkiej Da­
nuta Walas-Kobylińska. Kapi­
tan D. Walas-Kobylińska prze­
bywa już w Warnie, gdzie w

tamtejszej stoczni im. Georgi
Dymitrowa jest budowany
pierwszy statek dla szczeciń­
skiego armatora Polskiej Że­
glugi Morskiej — M/S ,, Ko­
łobrzeg II”.

W UZNANIU ZASŁUG
WARSZAWA (PAP)

IV czwartek w siedzibie Za­
rządu Głównego ZBoWiD od­
była się uroczystość dekoracji
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi przyznanymi przez
Radę Państwa małżeństwa Ko-

rzewnikjanc za ich czynny u-

dział w walce z hitlerowskim

okupantem i zasługi w pracy
społecznej po wyzwoleniu.

OŚRODEK ATOMOWY
W MEKSYKU

MEKSYK (PAP)
Jak informuje korespondent

Tanjuga, w meksykańskim
mieście Nazas położonym w

północnym stanie Coahulla,
rząd meksykański zamierza
zbudować ośrodek badań a-

tomowych oraz zakłady wzbo­
gacania rud uranu.

KŁUSOWNICY
WARSZAWA (PAP)

W lesie przyległym do Ży­
rardowa kłusownicy zastrze­
li w środę dwie sarny. We­
zwani do zatrzymania się
przez strażnika — zbiegli o-

strzeliwując się. Energiczny
pościg MO doprowadził do od­
nalezienia samochodu, którym
kłusownicy przyjechali do la­
su. Zatrzymano właściciela
samochodu Jerzego Góreckie­
go, zam. w Żyrardowie.

SMITH RIPOSTUJE
LONDYN (PAP)

Rzecznik Lotniczego Towa­
rzystwa Brytyjskiego BOAC

oświadczył w czwartek, że
władze rodezyjskie zakazały sa­
molotom odrzutowym tego to­
warzystwa zatrzymywania się
na lotnisku w Salisbury w ce­
lu uzupełnienia zapasów pali­
wa. Decyzja ta stanowi kolej­
ną „sankcję” podjętą przez
rząd Smitha przeciwko Wiel­
kiej Brytanii, w odpowiedzi
na ogłoszone przez rząd bry­
tyjski embargo na dostawy
nafty dla B-odezji.

h

red.

przyp.

naszej prasy w

grudniowym.
Ko
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Na zdjęciu: fragment oranże­
rii Zjednoczenia Państwo­
wego „Bulgarpłod” w pobliżu
miasta Pazardżik. Za kilka
lat szklarnie w tym rejonie
zajmą 1000 ha. CAF

-biadaj, powiadają, pisz, powiada-
ją, bo święta na karku *). Ba!
Pisz! Ale o czym? Czy o ponoć
tradycyjnej rybce, kluskach z

makiem, zupie grzybowej i — po pół­
nocy — o szyneczce z chrzanem ku
pokrzepieniu serc, jako że dopiero co

nie było, a, patrzcie państwo, właśnie
jest? Temat to ograny do tego stop­
nia, że niejedno o nim w niniejszym
numerze wyż. nazwanej gazety. Więc
może o tym, jak to w ferworze świą­
tecznych przygotowań — jedni drugim
czynimy na złość, denerwując się nie­
pomiernie z powodu braku drzewka.
Które jakimiś przedziwnymi sposoba­
mi jednak schnie potem i marnuje się
w każdym szanującym się (?) domu
Polaka-katolika oraz niekatolika. Te­
mat, powiedzmy sobie, mniej ograny,
ale za to niezbyt strawny przy świą­
tecznej konsumpcji. O czym by tu

przeto? O panoszącym się w kraju, a

w świątecznym okresie nad wyraz, al­
koholizmie Rodaków? No, gdyby na­
wet — niewielu zyskałbym w tym wła­
śnie czasie stronników, którzy nb. i tak
podejrzewaliby, że uczyniłem to jedy­
nie ze społecznego obowiązku, jakkol­
wiek bez przekonania. Odpada. Mogę
co najwyżej apelować o tzw. kulturę
picia, która nie jest rzeczą łatwą, ani
małą. Cóż jeszcze zatem? Ze będziemy
mieli specjalnie wzbogacony program
telewizyjny? Może, lecz w świetle pra­
sowej krytyki owegoż programu moż­
na mieć — przynajmniej snobistyczne
— wątpliwości, czy będzie on rzeczy­
wiście i w każdym punkcie (który —

jak wiadomo — wzbudza powszechne
zainteresowanie **) na poziomie prze­
ciętnie dobrym... Znowu — temat od­
pisuję na' straty. Przeto — może słów

parę o zacieśniających się więzach sto­
sunków „międzyludzkich" w najmniej­
szej komórce społecznej, czyli tzw. ro­
dzinie. Więzi te, jak uczy długoletnie
doświadczenie, zacieśniają się szczegól­
nie w momencie wzajemnego składania
sobie życzeń (dawniej — przy opłat­
ku, aktualnie — coraz częściej — przy
„małgorzatce" rodem z PMS •**). Wte­
dy bowiem gospodyni (nie gosposia,
proszę was, bo my nie kapitalisty), tzn.
pani domu, ciężko zmożona smażeniem,

►
gotowaniem, zaprawianiem sosów,
sprzątaniem, froterowaniem podłóg,
koszerowaniem pociech, myciem okien,
tyradami pod adresem małżonka, ubie­
raniem choinki, nakrywaniem stołu (to
sianko, ach, to sianko!), karmieniem
inwentarza (pekińczyk, dalipan, pekiń­
czyk!) oraz przeglądem tzw. stanu oso­
bowego (czy aby ubrał się godnie) —

otóż pani domu, czyli gospodyni przy­
obleka wówczas na usta najpiękniejszy
uśmiech, wybacza, a w dodatku — ży­
czy. Zęby nam rośli (rosły) na pocie­
chę, częściej bywał (nie ma tu

zamiennika rodzaju żeńskiego) w do­
mu, żeby nam się, żeby wszelka po­
myślność i — zwłaszcza — kochane
pieniążki I zaraz też robi się taka ro­
dzinna atmosfera, że aż hej ****). God­
nie, tradycyjnie i zgoła świątecznie.

Tak to nam się, proszę was, ta więź za­
cieśnia. No, a dalej — wiecie chyba
lepiej ode mnie: rybka w galarecie,
zupka grzybowa, kapusta z grzybami
(brrri), kluski (łazanki) z makiem,
kompot ze śliwek obowiązkowo suszo­
nych, ciasta, orzeszki,' cukierki, i co-

tam-jeszcze z łakoci. Więź nam się co­
raz bardziej zacieśnia i coraz bardziej
senni jesteśmy, i coraz bardziej obo­
jętni na uroki i szpetoty TVP (Telewi­
zji Polskiej), Aż — następuje kulmi­
nacja: kładziemy się spać nareszcie.
I mamy sny. Raczej koszmarne, z prze­
jedzenia. Tak. Tak napisałem. Nie
mam tylko co do jednego pewności, o

czym sygnalizowałem właściwym re­
dakcyjnym czynnikom. Dręczą mnie
bowiem pytania raczej njeretoryczne:
czy to typowe? czy rzeczywiście wszy­
scy mamy jednakowe doświadczenia?
czy przypadkiem ów, przedstawiony
wyżej, wzorzec nie dotyczy tylko sto­
sunkowo wąskiej grupy ludzi, podtrzy­
mujących tradycje jeszcze węższej gru­
py ich ojców, matek, tudzież dziadów
i pradziadów? Wybaczcie — mogę się
mylić, jakkolwiek miałbym coś do po­
wiedzenia na te i podobne tematy.
Zwłaszcza na temat wzorców, podda­
wanych na łamach
świątecznym okresie

•) powiadają — przyp.

••) krytyków telewizyjnych —

mój - Ko.

•♦•) Polski Monopol Spirytusowy
mylić z Polską Macierzą Szkolną, zwłaszcza

z politycznych względów — przyp. N.N.

•••♦) — łza się w oku kręci — przyp.

poety.
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PONIEDZIAŁEK

17.30 „Wszystko o gitarze” — pro­
gram młodzieżowy. 17.50 „Dyplom
ze znakiem kól” — program z

cyklu: „7 milionów". 18.05 „Ko­
nin — droga do awansu”. 18.25

„Telewitrynka” — kabarecik re­
klamowy. 18.40 TV magazyn po­
stępu technicznego. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Spa­
cerkiem po kinach” 20.30 Teatr
TV: „Kuglarze” — komedio-far-
sa.

WTOREK

Godz. 10.00 „Pan bez mieszka­
nia” — film. 16.45 „Aktualności”.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 „12 miesięcy” — kino „Ptyś”.
17.20 „Radar” — Wojskowy Maga­
zyn Filmowy. 17 .30 „Najpiękniej­
sze melodie operetkowe”, wyko­
nawcy: soliści, chór, balet oraz

orkiestra Państwowej Operetki
Śląskiej w Gliwicach. 18.25 „Za­
praszam na wtorek wieczór" —

pr. pt. „Wizyta u krakowskiego
szopkarza” — tr. z Krakowa.

18.55 „Próby” — miesięcznik kon­
sumenta. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „W kręgu przy­
jaciół — w gościnie u Leonida
Utlasowa”. 21.30 „Historia z na­
gim chłopcem" — film. 21.55
Dziennik.

ŚRODA
Godz. 10.00 „Wszędzie żyją lu­

dzie” — film. 16.45 „Aktualności”.
16.55 Dziennik TV. 17 .00 „Niezwy­
kła podróż noworoczna" — dla
dzieci. 17 .50 „Król małp” — film

rysunkowy. 18.50 „Od melodii do
melodii" — program rozrywko­
wy. 19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Szerokiej drogi”. 20.15
Film rozrywkowy. 20.30 „Muzyka,
grudzień, młodzież" — tr. z Mo­
skwy. 21 .30 „Światowid” — ma­
gazyn spraw międzynarodowych.
21.55 Dziennik.

CZWARTEK

16.55 Dziennik TV. 17.00 „Liga en­
tuzjastów wakacji” — dla mło­
dych. 17.30 „Wszystko o gitarze”
— dla młodz. 17 .50 Program ty­
godnia. 18.20 „W Sylwestrowym
nastroju...” — program muzycz-

’

no- baletowy w wykonaniu so-
'

listów, zespołu baletowego Ope­
ry Śląskiej oraz orkiestry sym­
fonicznej Państwowej Filharmo­
nii Śląskiej. 18.55 „Kryptonim
PL" — magazyn MSW. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Opowieści o puszczy” —

film. 20.15 „Czarny żwir — film

fabularny. 22 .05 Dziennik TV.

PIĄTEK
Godz. 15.15 „Skarby króla Salo­

mona” — film fabularny prod.
USA. 16.55 Dziennik TV. 17 .00

„Aktualności”. 17.20 „Przegląd
wydarzeń mlędzynar. 1965 r. 18.05

„Noworoczny jarmark" — pr. fil­
mowy. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 Przemówienie no­
woroczne. 20.10 „Przeboje roku
*5” (cz. I), wykonawcy: Monlque
Leyrac, Piotr Szczepanik, Iga
Cembrzyńska, Bogdan Łazuka,
Wojciech Pokora, Marian Kocl-

niak, siostry Kessler. 20.25 „Mi-
krokabareclk starszych panów”.
20.40 „Szmaragdy 1 miłość” —

film. 22 .30 „Przeboje roku 65”

(cz. II). 22 .45 „Wieczór w Moulln

Rouge” — film rozr. 23.40 „Prze­
boje roku 65” (cz. III). 24.00 Po­
witanie Nowego Roku 1966. 24.05
„Państwo sobie życzą" — pro­
gram rozrywkowy.

SOBOTA

14.35 Sprawozdanie z międzyna­
rodowych zawodów narciarskich:
II konkurs turnieju czterech
skoczni. Transmisja z Garmisch
Partenkirchen. 15.30 „Nowoczes­
ne rytmy” — muzyczny pro­
gram estradowy (z Poznania).
16.15 „Roczniak" — film fab.

prod. USA. 13.20 „Szklana nie­
dziela” (I) — felieton TV Stefanii

Grodzieńskiej. 18.30 „Pegaz” —

magazyn kulturalny. 19.15 „Szkla­
na niedziela” (II). 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 „Dziennik”. 20.00

„Szklana niedziela” (III). 20.10

„Zaczyna się karnawał” — roz­
rywkowy konkurs miast. 22.30
Wiadomości sportowe. 22.35 „Mu­
sisz się zmienić” — film fab.

NIEDZIELA

Godz. 12.10 Dziennik TV. 12 .20

„Noworoczny jarmark” — progr.
filmowy prod. radź. (cz. II). 13.05

„Jedziemy na łów” — tr. z Po­
znania. 13.30 „Noworoczne życze­
nia” — film. 13.55 Z cyklu:
„Świat, obyczaje, polityka". 14.20

„Soliści opery bałtyckiej”. 14.55

„Ludzie 1 zdarzenia”. 15.15 „W
starym kinie” (70-lecle kinemato­
grafii). 16.15 PKF. 16.30 „Koń,
który mówi” — film. 17.00 „Li­
sty śpiewające” — pr. III pt.
„Pieniądze na bilet". 17.50 „Gip­
sowa figurka” — film TV prod.
polskiej z serii „Kapitan Sowa
na tropie”. 18.20 Teatr niedzielny:
Antoni Czechow — „Trzy opowia­
dania” 19.05 „O lotach ptaków”
— film. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik TV. 19.55 „Mata Harl”
— film fab. 21 .30 Koncert wiedeń­
skiej filharmonii — w programie
utwory Jana Straussa.

Bolesław MUSIAŁ
długoletni pracownik Kra­
kowskiego Przedsiębior­
stwa Produkcji Materia­
łów Budowlanych w Za­
kładzie Prefabrykacjl w

Tarnowie, zmarł dnia 22

grudnia 1965 T.

W zmarłym tracimy do­
brego kolegę i ofiarnego
pracownika.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja,

Rada Zakładowa
koleżanki i koledzy

Naczelnemu inżynierowi

mgrinż. Piotrowi Fłachtowi
I powodu śmierci Ojca

Piotra Fłachta
składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia
Dyrekcja, POP PZPR

i Rada Zakładowa
Zakładów Remontu Maszyn

Budowlanych Nr 6
w Krakowie

Prasa francuska o rozmowach Erhard—Johnson

Akcent niepokoju
i przestrogi

PARYŻ (PAP)
Wszyscy bez wyjątku ko­

mentatorzy francuscy zwraca­
ją uwagę na zadowolenie ma-,
nifestowane przez kanclerza
NRF po rozmowach w USA.
Same oceny są natomiast roz­
bieżne.

Na jednym biegunie skraj­
ne stanowisko zajmuje organ
partii gaullistowskiej „La Na-
tion”, który podkreśla, że Er­
hard jest „bardzo zadowolo­
ny z obietnic, których John­
son mu nie udzielił”. „Le
Monde” pisze, że kanclerz o-

puścil Waszyngton „bez kon­
kretnych zobowiązań ze stro­
ny Johnsona”. Dziennik za­
stanawia się, czy
Erhard —

cza końca
kich. „Le
że ze swej
udzielił prezydentowi USA o-

czekiwanego poparcia w poli­
tyce wietnamskiej.

W artykule „Bundeswehra na

progu atomowym” „L’Humanite”
podkreśla: stwierdzenia komuni­
katu, według których przekształ­
cenie Niemiec bońskich w potęgę
atomową nie spowodowałoby roz­
przestrzeniania broni atomowych
są groteskowym kłamstwem.

W rzeczywistości wprowadzenie
w życie porozumienia Johnson—
Erhard położyłoby kres projektom
ograniczenia zbrojeń w Europie
środkowej i uniemożliwiłoby
wszelkie próby porozumienia w

sprawie nierozprzestrzeniania bro-

ni nuklearnej. Prawdą jest, że

Erhard i Johnson nie zadecydo­
wali nic konkretnego. Jednakże
rozważane przez nich projekty
są tak niebezpieczne, że muszą
wzbudzić żywy niepokój.

Szczególne niebezpieczeń­
stwo grozi takiemu krajowi
jak Francja, graniczącemu z

Niemcami i narażonemu na'
skutek zawartych przymierzy
na wciągnięcie do awantury,
o jakiej marzą odwetowcy
niemieccy. Agresywny poten­
cjał Bundeswehry osiągnął już
pułap, którego nigdy nie po­
winien przekroczyć,
czu tych wszystkich niebez­
pieczeństw — kończy „Huma-
nite” — byłoby błędem przyj­
mowanie uspokajających ko­
mentarzy, według których w

Waszyngtonie nie zapadły żad­
ne konkretne decyzje. Jest
bowiem rzeczą prawdopodob­
ną, że decyzje takie zapadły,
ale są trzymane w tajemnicy.

W obli-

spotkanie
nie ozna-

niemiec-
twierdzi,

Johnson
złudzeń
Monde”
strony Erhard nie

Po przeprowadzeniu dwudniowych rozmów z prezyden­
tem Johnsonem, kanclerz NRF Ludwig Erhard opuścił Wa­
szyngton, udając się w droee powrotną do Bonn.

Na zdjęciu: Johnson żegna Erharda na progu Białego Do­
mu w Waszyngtonie. CAF — Photofax

Cyniczne ośw'adczenie posła CDU

»Nie chca wybaczyć...*
BONN (PAP)

Czwartkowa prasa zachodnio-
niemiecka poinformowała, że

deputowany z ramienia CDU,

Dywersyjne „ja”
Stanów " '

^

»

w

Polska delegacja
gospodarcza

powróciła z Moskwy
WARSZAWA (PAP)

Rządowa delegacja gospodarcza,
która uczestniczyła w III sesji
Międzyrządowej Polsko-Radziec­
kiej Komisji Współpracy Gospo­
darczej i Naukowo-Technicznej,
powróciła w czwartek z Moskwy.
W skład delegacji, na której czele
stał wicepremier Piotr Jarosze­
wicz, wchodzili: I zastępca prze­
wodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów — Ta­
deusz Gede, ministrowie przemy­
słu ciężkiego i chemicznego —

Janusz Hrynkiewicz i Antoni

Radliński, I zastępca przewodni­
czącego Komitetu Współpracy Go­
spodarczej z Zagranicą — Kazi­
mierz Olszewski, wiceministrowie
oraz eksperci i doradcy.

NOWY JORK (PAP)
W związku z zakończeniem

obrad XX sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, stały przedsta­
wiciel USA w Organizacji
Narodów Zjednoczonych,
Goldberg, zwołał konferencję
prasową, podczas której dał
jasno do zrozumienia, że Sta­
ny Zjednoczone zamierzają
kontynuować obecny kurs w

Wietnamie i Republice Do­
minikańskiej. Z wypowiedzi

Niebezpieczna zapalniczka
WASZYNGTON (PAP)

Władze lekarskie Stenów
Zjednoczonych opublikowały
ostrzeżenie, iż jeden z typów
zapalniczek importowanych ■z

Niemiec zachodnich stanowi
niebezpieczeństwo dla zdro­
wia. Zapalniczka ta, „Air-
flam” zawiera paliwo, meta­
nol, które wdychane przez pa­
lacza może spowodować za­
chwianie stanu równowagi,
bóle głowy, stan zmęczenia,
zaburzenia żołądkowe a na­
wet ślepotę. Zapalniczki tego
typu spowodowały już kilka
pożarów.

Z Egzekutywy KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia regionu. Pod tym ką­
tem widzenia wypadnie ana­
lizować zamiary w dzie­
dzinie czynów . społecznych
ludności. Innym — niemniej
istotnym — problemem, jest
sprawa bilansowania potrzeb
inwestycyjnych i budowlano-
montażowych z mocą przero­
bową przedsiębiorstw te po­
trzeby zaspokajających.

Najwięcej tu padlo uwag kry­
tycznych 1 na pewno padnle ich

jeszcze wiele w. czasie sesji. Tym
bardziej, że chodzi o niełatwą,
choć konieczną, operację przej­
ścia na budownictwo mieszkanio­
we przede wszystkim spółdziel­
czego typu.

Należy się spodziewać, że —

uwzględnione przez przygotowują­
cych sesję Woj. RN — uwagi
Egzekutywy KW pozwolą na

możliwą do osiągnięcia optymali­
zację zadań, wynikających z bu­
dżetu i planu województwa, któ­
re — ostatecznie — przyjęte zo­
staną przez Radę.

W drugim punkcie porządku
obrad Egzekutywa KW rozpatry­
wała sprawy organizacyjne. (—)

Goldberga wynikało, że Stany
Zjednoczone zamierzają sabo­
tować realizację deklaracji o

nieingerencji w wewnętrzne
sprawy państw, zabezpiecze­
niu ich niezależności i suwe­
renności, mimo iż głosowały
za jej przyjęciem.

Delegacja USA twierdziła pod­
czas konferencji prasowej iż rze­
komo „nie istnieje żadna sprzecz­
ność’* między uchwaloną przez

Zgromadzenie Ogólne deklaracją
o nieingerencji, a rezolucją ame­
rykańskiej Izby Reprezentantów,
w której USA uzurpowały sobie

prawo podejmowania jednostron­
nej zbrojnej ingerencji w krajach
Ameryki Łacińskiej. Stały przed­
stawiciel USA oświadczył otwar­
cie, że rząd amerykański nie bę­
dzie wykonywał zaleceń sesji w

sprawie stosowania bojkotu han­
dlowego Portugalii.

August Hagmann złożył
parlamencie Badenii-Wirtem-
bergii wniosek w sprawie u-

tworzenia centralnego ośrod­
ka, który zająłby się wyjaś­
nieniem „zbrodni” jakie zo­
stały popełnione wobec nie­
mieckiej ludności cywilnej w

czasie przesiedlania jej z daw­
nych terytoriów wschodnich
Niemiec. Do wniosku tego
przyłączyli się trzej dalsi de­
putowani CDU, wzywając rząd
Badenii-Wirtembergii do roz­
winięcia odpowiedniej inicja- ■
tywy
mniej
mach
niego

1 utworzenia przynaj-
w tym kraju, w ra-

prokuratury, odpowied-
oddziału.

Chemia

wykonała plan
WARSZAWA (PAP)

W przeddzień świąt prze­
mysł chemiczny wykonał te­
goroczne zadania planowe. Do
końca roku chemia wypro­
dukuje dodatkowo towary
wartości ok, 1,2 mld zł. War­
tość tegorocznej produkcji
chemicznej będzie o 16 proc,
wyższa niż w ub. roku.

Komunikat Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów na posiedzeniu w

dniu 21 grudnia br. rozpa-
trzył, przy udziale przedstawi- te mają na celu najbardziej e-

cieli Prezydium Wojewódz- fektywne wykorzystanie na re-

kiej Rady Narodowej w Rze­
szowie, przedstawione przez
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Minie
strów podstawowe kierunki
rozwoju Tarnobrzeskiego Za­
głębia Siarkowego do roku
1980 (plan regionalny). W

związku z tym zatwierdzono
także program inwestycji to­
warzyszących, związanych z

rozwojem przemysłu siarko­
wego w rejonie miasta Tar­
nobrzeg.

Na wniosek ministra finansów

powzięto uchwalę ustalającą no­
we zasady gospodarki finansowej
zarządów budynków mieszkal­
nych rad narodowych. Przepisy

monty i eksploatację budynków
mieszkalnych środków, uzyskiwa­
nych z tytułu czynszów najmu.
Zarządy budynków mieszkalnych,
działające w f.rmi* przedsię­
biorstw i zakładów, zostają wy­
posażone w odpowiedni* środki

finansowe.

Na wniosek ministra rolnictwa

powzięto decyzję o utworzeniu

centralnego ośrodka badania od­
mian roślin uprawnych z siedzi­
bą w pow. środa w woj. poznań­
skim.

(k) • W Mosky/ie podpisa­
no protokół o zakończeniu

trzeciego posiedzenia polsko-
radzieckiei Międzyrządowej
Komisji do spraw współpracy
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej. Protokół podpisali:
wicepremier Piotr Jaroszewicz
i wicepremier Michaił Lesiecz-
ko.

• W serii monografii czo­
łowych artystów sceny poi.
skiej nakładem PIW ukazała

się praca Zbigniewa Wilskiego
pt. ,,Stanisława Wysocka”.

• W Szklarskiej Porębie,
Karpaczu, Dusznikach oraz in­
nych miejscowościach na Dol­
nym Śląsku rozpoczęły się 23
bm. obozy zimowe dla mło­
dzieży.

• Na półkach księgarskich
ukazał się I numer ,,Zeszytów
Majdanka” — wydany nakła­
dem Wydawnictwa Lubelskie­
go.

• Na ogólną liczbę 2.854
kin państwowych, czynnych
obecnie w naszym kraju, 848

jest już wyposażonych w sze­
rokie ekrany.

• W miejscowości Brody
Dolne k. Gostynina z powodu
gęstej mgły zmuszony został
w śródę do lądowania w polu
lecący do Warszawy samolot

sanitarny ze stacji pogotowia
ratunkowego w Bydgoszczy.

• Wdniachod20dó23bm.

toczyły się w Warszawie poi.
sko-gwinejskie rokowania

handlowe.

• Sekretarz generalny ONZ
U Thant w noworocznym orę­
dziu wezwał w środę do na­

tychmiastowego zaprzestania
wojny w Wietnamie.

• 81 spadochroniarzy połu-
dniowowietnamskich oraz 4
lotników USA najprawdopo­
dobniej zginęło w dniu 11 bm.

kiedy samolot transportowy
USA uderzył o szczyt góry w

południowym Wietnamie.
• Rada Ministrów Libanu

podjęła decyzję zerwania

wszelkich stosunków gospo­
darczych i handlowych z Ro­
dezją.

• Rozległe tereny Ameryki
Południowej padły ofiarą
wielkich powodzi. Zginęło wie­
le osób.

• W środę 22 bm. zostały
podpisane w Leopoldville u-

kłady w sprawie kredytów *-

merykańskich dla rządu kon-

gijskiego.
• Komunikat o nieoficjal­

nej wizycie prezydenta U.

Kękkonena w Związku Ra­
dzieckim stwierdza m. in., że
obie strony porozumiały się co

do dodatkowych dostaw do
Finlandii radzieckich produk­
tów naftowych.

• Minister A. Gromyko
przyjął 23 bm. ministra fi­
nansów Zambii, A. Winę 1
ministra rolnictwa E. Mude-

nę, którzy przybyli do Mos­
kwy w środę x misją dobrej
woli.

• Premier Indii Shastri po­
wrócił 23 bm. do Delhi z Bir­
my, gdzie w ciągu trzech dni

prowadził rozmowy z przy­
wódcami birmańskimi.

• W Belgii narasta oburze­
nie z powodu uniewinnienia

przez sąd austriacki belgij­
skiego faszysty i zbrodniarza

wojennego Verbelena, skaza,
nego przez sąd belgijski w

1947 r. na karę śmierci.

Górnicy „fedrują”...
na boisku

Stała troska o stan zdrowotny
załóg górniczych 1 podniesienie
sprawności fizycznej, niezbędnej
dla wzrostu wydajności pracy
stały się w obecnej chwili jed­
nym z ważnych problemów spo­
łecznych. Masowy ruch sparta­
kiadowy odgrywa bardzo poważ­
ną rolę w kształtowaniu charak­
terów młodych i starszych pra­
cowników załóg górniczych. Za­
sięg ich ciągle się rozszerza. Co­
raz więcej pracowników skartuje
w sportowych imprezach maso­
wych, bierze udział w różnego
rodzaju wycieczkach turystycz­
nych. Posłużmy się cyframi. W

spartakiadach letnich w Jaworz-
nicko-Mikołowskim Zjednoczeniu
Węglowym w roku minionym
wzięło udział ponad 15 tys. osób.

Poszczególne oddziały produk­
cyjne rywalizowały ze sobą, aby
potem zdobywać prymat na

szczeblu zakładu i brać udział w

imprezie okręgowej. Do czoło­
wych należała kopalnia „Siersza”
która wystawiła ponad 2700 uczes­
tników do igrzysk spartakiado­
wych, a dalej kopalnia „Brzesz­
cze” i kopalnia „Komuna Parys­
ka”.

Spartakiadę przeprowadzono w

7 dyscyplinach. W piłce nożnej,
w siatkówce, koszykówce, piłce
ręcznej, lekkoatletyce, pływaniu 1

strzelaniu.
IV Okręgową Spartakiadę Gór­

niczą w konkurencjach letnich

wygrała kopalnia „Brzeszcze”
przed kopalnią „Siersza” i „Ko­
muną Paryską”.

Spartakiady zakładowe nie były
jedyną formą, organizowanego w

kopalniach życia sportowego. Or­
ganizowano też liczne imprezy w

szkołach górniczych, które cie­
szyły się dużym powodzeniem.
Szczególny rozdział to bardzo
udane spartakiady
które organizowano
sięcy wakacyjnych.

Spartakiada nauczycieli
Komisja Miejska Związku Nau­

czycielstwa Polskiego w Krako­
wie organizuje od trzech lat Spar­
takiadę Sportową nauczycieli mia­
sta. Spartakiada w roku bieżą­
cym przebiegała nad hasłem ju­
bileuszu 60-lecla ZNP.

Pierwsze miejsce w ogólnej
punktacji zajęła reprezentacja z

dzielnicy Nowa Huta, drugie
dzielnica Zwierzyniec i trzecie —

Stare Miasto. Zwycięski zespół o-

trzymał Puchar Przechodni Rady
Narodowej m. Krakowa.

Komisja Miejska ZNP otrzyma­
ła za osiągnięcia w jozwoju spor­
tu i turystyki
Wojew. Rady
przy WKZZ.

Spartakiada
większym uznaniem i zaintereso­
waniem wśród nauczycieli. W ro­
ku 1966 ilość dyscyplin zostanie

poszerzona. Do rozgrywek zostaną
zaproszone również reprezentacje
poszczególnych powiatów naszego

województwa.

dyplom uznania z

Sportu i Turystyki

cieszy się coraz

dziecięce,
podczas mle-

Najmłodszy oddział
PTTK

WF i wypoczynek
świąteczny

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Kolejowych — Okręg Kra­
kowski zrzesza ogółem 33 komisje
wychowania fizycznego i turysty­
ki, w których uprawia sport wie­
le tysięcy członków. Szczególnie
dobrze pracują kola PTTK, ko­
ła LOK, oraz ogniska Towarzy­
stwa Krzewienia Kultury Fizycz­
nej.

Wszystkie te organizacje prowa­
dzą i propagują w szerokim/ za­
kresie wypoczynek świąteczny,
sport masowy i turystykę. Do

najbardziej zrranych imprez w

których startowali kolejarze,
trzeba zaliczyć eliminacje o-

kręgowe do centralnej spar­
takiady, które odbyły się w No­
wym Sączu, mistrzostwa wędkar­
skie w Radymnie, mistrzostwa

kręglarskie w Krakowie, VII
OZTK w Zembrzycach, VII OZTK
w Rucianem, X Rajd Tatrzański,
X Rajd Przyjaźni w Poroninie.

brew świątecznym zwycza­
jom nie uciekniemy dziś na

tym miejscu od polityki.
Zbliża się kres roku — na­

darza się okazja retrospekcji. Prze-
kartkujmy więc stare felietony ty­
godnia, sprawdźmy co pozostało z

faktów, które odzwierciedlały.
Mimo burz większych i mniej­

szych, kończący się rok nie był ro­
kiem złym. Cechowała go wprawdzie
jednostronna — zachodnia — ner-

wowść poczynań, nie doprowadziło
to jednak do tragicznych dla świa­
ta konsekwencji. Jeśli możemy dziś
tak ocenić ubiegłe miesiące, musi-
my równocześnie określić przyczynę
decydującą. Jest nią niezaprzecze-
nie rozwaga, spokój i rzeczowość za­
granicznej polityki radzieckiej. Wy­
raźniej niż kiedykolwiek występo­
wała ona w każdej inicjatywie, w

każdej propozycji.

Maski zdobią ciągle działaczy z

niemieckich związków prze­
siedleńczych, udrapowanych
w męczeństwo na pokaz.

,.Rok praw człowieka", proklamo­
wany bezczelnie przez NRF-owską
czarną sotnię, kończy się. Bez złu­
dzeń — skala przewrotnych możli­
wości propagandy rewizjonistycznej
nie ma dna. Nie raz jeszcze nerwy
uczciwych ludzi zostaną wystawio­
ne na próbę.

Francja była tematem równie
częstym co barwnym. Wpraw­
dzie ostatnie wybory przyga­
siły zagraniczny priorytet po­

lityki gaullistowskiej, ale — 13
grzechów głównych stanowiących
sedno niezależnej linii światowej
generała nie uległy wymazaniu. Nie

zbrojnych toczy się aktualnie na

ziemi za ich sprawą.
Tegoroczny dalszy ciąg genew­

skiego maratonu rozmów rozbroje­
niowych nie przyniósł widomych
skutków. Nie po raz pierwszy. Jak
nazwa wskazuje jest to bieg długi,
ciężki, wyczerpujący. Do tych dy­
skusji — powtarzam — trzeba mieć
cierpliwość.

Felieton poświęcony algierskie­
mu przewrotowi płk. Huari
Bumediena do dziś nie ma

zakończenia. W momencie je­
go opublikowania zarzucano mi, że
czyniąc analogię do Brutusa, który
rozprawił się z Cezarem „uśmierci­
łam" ex antę Ahmeda Ben Bellę.
Mimo upływu pół roku nie ma za­
przeczenia tej hipotezy, Los więż-

runku zdrowego rozsądku. Stąd a-

merykańska irytacja i publiczne o-

kreślenia U Tbantu „mętnym, he­
roldem neutralizmu". Buddyjsko
cierpliwy sekretarz ONZ i sama Or­
ganizacja mają za oceanem coraz

gorszą prasę. I nawzajem.

K ryzys rządowy w Grecji
być może skończy się nie­
długo. Konstantyn II — co

nie jest wykluczone —

W okręgu krakowskim najmłod­
szym oddziałem PTTK jest od­
dział w Dobczycach — powstał
dopiero w czerwcu rb. Zorganizo­
wano już cztery koła turystycz­
ne, działa komisja turystyki gór­
skiej kwalifikowanej i komisja
krajoznawcza. Pierwsza komisja
ma na swym koncie 20 wycieczek
w Tatry 1 Beskidy, druga zor­
ganizowała 12 wycieczek.

Dobrymi rezultatami wykazała
się również komisja młodzieżowa

działająca przy Technikum Elek­
trycznym i przy szkole podsta­
wowej. Komisja opieki nad za­
bytkami włączała się do prac nad

wykopaliskami 1 rekonstrukcją
zamku w Dobczycach. Przepraco­
wano w czynie społecznym kwo­
tę około 60 tys. zł.

PBM budowlani

propagują narciarstwo
Żywą działalność przejawiało

w roku bieżącym ognisko TKKF

przy Przedsiębiorstwie Budowni­
ctwa Miejskiego Nowa Huta.

Ognisko to m. in. umożliwiło

swym członkom uprawianie nar­
ciarstwa. Zorganizowano sześć

wycieczek do Zakopanego. Nar­
ciarze przeszli przeszkolenie, zor­
ganizowano wycieczki na Kaspro­
wy Wierch, Kalatówki, Halę
Kondratową. 8 członków ogniska
zdobyło popularną odznakę nar­
ciarską PTTK.

Turystyka po Krakowie
i województwie

Podkomisja turystyki Zarządu
Okręgowego Związku Zawodowe­
go Pracowników Gospodarki Ko­
munalnej i Przemysłu Terenowe­
go zorganizowała wiele atrakcyj­
nych imprez i wycieczek. M . in.

urządzono cykl wycieczek po
muzeach krakowskich. Prowadził

je każdorazowo kwalifikowany
przewodnik. Mimo, że były one

niezwykle atrakcyjne nie cie­
szyły się jednak dużą frekwencją.
Wzięło w nich udział zaledwie
295 osób. Przewidziana w planie
wycieczka do Skały Kmity nie
doszła do skutku, z powodu ka­
pryśnej pogody. Nie odbył się
także zaplanowany zlot do Czar-
taka.

Do bardziej udanych Imprez na­
leżał natomiast II Rajd Górski
na sześciu trasach, w którym
startowało 56 drużyn 1 365 uczes­
tników. Ufundowany na ten rajd
puchar zdobyła drużyna MPK
Kraków. Trzeba stwierdzić, że

mimo wielu osiągnięć, turystyka
wśród pracowników zrzeszonych
w Związku Gospodarki Komunal­
nej 1 Przemysłu Terenowego roz­
wija się powoli. Winę za to po­
noszą przede wszystkim rady za­
kładowe, które niedostatecznie

popularyzują jej formy wśród
swoich pracowników.

Eksport polskiej „myśli trenerskiej”

Tematem
diametralnie różnym,

najczęściej się powtarzającym
w kończącym się roku był —

zgodnie z sytuacją — Wiet­
nam, aktualnie najgroźniejszy teatr

wojny. VII flota Stanów Zjednoczo­
nych — Cerber inaugurujący przed
miesiącami cykl felietonów tygod­
nia — tkwi w pozycji niezmienio­
nej. Chwila gdy wkracza do akcji,
nadal oznacza niebezpieczeństwo i
złą wróżbę. Tu nic się nie zmieniło.
Wojna wyzwoleńcza w Wietnamie
trwa z niesłabnącą siłą. Mimo presji
amerykańskiej machiny wojennej
decydujące znaczenie ma jednak na­
dal człowiek. Z całą złożonością
myśli, odczuć, przeżyć i idei. Przede
wszystkim idei. Ta wojna — pow­
tarzam po kilku miesiącach — jest
dla USA nie do wygrania. Już dziś
zresztą zachodni spece militarni
mówią o perspektywie 20—30 lat
potrzebnych do amerykańskiego
zwycięstwa. Dość to długi okres.

Wewnętrzny opór społeczeństwa na­
rasta zwykle proporcjonalnie do za­
angażowania, wyników i ocen. Nie
byłoby czego zazdrościć USA z oka­
zji nowej wojny trzydziestoletniej.

Prezydent Johnson, postać tytu­
łowa Portretu Giocondy pozostaje
człowiekiem, który oszukał świat.
Jego polityka zagraniczna oparta na

zasadzie strzelania przed stawia­
niem pytań, nie wytrąciła argumen­
tów dziennikarzowi. Tylko zegar od­
mierza czas upływu kadencji. Za­
czynają się już rysować hipotetycz­
ne postaci następców. Kennedy?
Ińndsay?

Felleton tygodnia

Spojrzenie wstecz

dalej jak przed tygodniem prasa a-

merykańska znów wypominała
Francji, że rozbija NATO i sojusz
zachodni. Kondukt Paktu Atlanty­
ckiego posuwa się wolno, lecz stale,
de Gaulle nie pała miłością do A-
tlantydów. A propos Francji — wy­
pada przeprowadzić korekturę wła­
snych przewidywań: generał wybo­
ry prezydenckie wygrał, nie przytła­
czającą jednak większością głosów.
Siła wewnętrznej popularności zo­
stała przeceniona. Nie pierwsza to i
nie ostatnia niespodzianka, jaką
zrobił on politykom i dziennikarzom.

ilna ręka, bicz i pałka są w

dalszym ciągu trójnogiem, na

którym stoi konstrukcja por­
tugalskiej władzy. Mimo aktu­

alnej ciszy wokół dyktatora, salaza-
rowskie imperium zniknie z mpp
świata; jest to tylko kwestią czasu.

Zapowiadany przyszłoroczny szturm
na ostatnie bastiony kolonialne mo­
że przynieść częściowe rozwiązania.
Wraz z wolnością sterroryzowanych,
kolorowych niewolników.

o 90 dotychczasowych inter­
wencji zbrojnych w swej hi­
storii USA szczęśliwie nie
dołożyły dalszej. I tak, to co

jest — wystarczy. 12 konfliktów

nia jest nieznany, procesu nie było.
Chyba nie będzie.

zja — dynamiczny, zaskaku­
jący, nieuchwytny, trudny
kontynent przeżywa kolejną
eksplozję młodości... To już

przewidywanie długofalowe, perspe­
ktywiczne. Proces zbyt ogromny by
można było go sprawdzać w ska­
li miesięcy. Największa część świa­
ta pozostaje burzliwa i trochę nie­
pokojąca. Nie zabraknie na to do­
wodów i w nadchodzącym roku.

Zmierzch imperium brytyjskie­
go przechodzi błyskawicznie w

noc. Tutaj fakty lecą z szyb­
kością lawiny, żaden kolos

kolonialny nie rozpadał się w tym
tempie. Rabunek zawsze kończy się
jednako.

ONZ
— piorunochron wo/en

nie przełamała kryzysu i
nie odzyskała pełnej rangi

autorytetu i powagi. Gło­
sowanie nad przyjęciem Chin oka­
zało się pouczające tylko w części
Równy stosunek głosów za i przeciw
wskazuje jednak, że samozawiniona
izolacja USA posunęła się w kie­

wygra tę rundę walki — tak to

brzmiało wówczas. Wygrał ją rze­
czywiście, gabinet figur woskowych
nie wzbogacił się o nowy exkrólew-
ski eksponat. Kroniki dworskie no­
tują tylko, że monarcha kupił osta­
tnio w wielkiej tajemnicy majątek
ziemski w Danii. Na wszelki wy­
padek. Koszt oczywiście nie gra ro­
li. Król najbiedniejszego kraju Eu­
ropy ma apanaże 3-krotnie wyższe
od najwyższych pensji prezyden­
ckich.

Seria wojskowych przewrotów
na świecie zdążyła się od
czasów felietonu na ten temat

wydłużyć. Nowego władcę w

szlifach otrzymało tymczasem nie­
szczęsne Kongo. Generał Mobutu
jest więc 21 na świecie wojskowym
szefem państwa, przedstawicielem
generalskiego wyżu.

Indonezyjska eksplozja na wy­
spach nie znalazła dotąd pełnego
wyjaśnienia. Ciągle nie jest jasna
siła i rola prez. Sukarno, ani tło
wydarzeń. Są za to skutki. Złe sku­
tki terroru i bratobójczych pora­
chunków.

Na
koniec sprawa dla nas, Po­

laków niezwykle ważna. Są
tematy, których komentarza
nie zmieni żaden czas. Ani

czujności wobec agresywnej polity­
ki, ani ostrzeżeń wobec zachodnio-
niemieckich knowań przeciw poko­
jowi. Odwet rodem z NRF to przy­
kład problemu, który nawraca sta­
le, coraz bardziej niepokojąco. Ten
alarm wznawiany być musi jak naj­
częściej. Zgodnie z odczuciem całe­
go — z kilkudziesięciu wyjątkami
— narodu polskiego.

Bowiem nic, co wkracza w dzie­
dzinę polityki międzynarodowej nie
dzieje się przypadkowo. Nie wolno
o tym zapominać ani piszącym, ant

Czytelnikom.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

23 medale zdobyte na Igrzys­
kach Olimpijskich w Tokio, dru­
gie miejsce na mistrzostwach

Europy w 1965 r. według klasy­
fikacji „Przeglądu Sportowego”
wyznaczają wysoką rangę pol­
skiego sportu na arenie między­
narodowej. Wielka w tym zasłu­
ga naszych trenerów. Nazwiska

Stamma, Starzyńskiego, Rogus-
kiego są nie mniej znane po­
za granicami kraju, jak nazwiska

Szmidta, Kirszenstein, Baszanow-

skiego.
W wielu dyscyplinach sportu

powstało określenie „polska szko­
ła treningu”. Do GKKFiT napły­
wają propozycje w sprawie za­
angażowania polskich trenerów.

Oczywiście, tylko część z nich
może być przyjęta. Ze względu
na potrzeby naszego sportu wie­
le propozycji załatwianych jest
odmownie.

Ostatnio podczas pobytu prze­
wodniczącego GKKFiT W. Recz-
ka w Meksyku, przeprowadzone

Krakowscy lekkoatleci
wśród najlepszych w kraju

Przeglądając tabele najlepszych
25 wyników tegorocznych w po­
szczególnych konkurencjach lek­
koatletycznych — znajdujemy z

aatysfakcją rezultaty krakowian,
hą to tym cenniejsze osiągnięcia
bo np. w biegu na 100 m nazwisk.
Maniaka figuruje 11 razy a Du­
dziaka — 8 itp.

Z.ącznijmy od sprintów, W bie­
gu na 200 m Jaksicki (Wisła) le­
gitymuje się czasem 21,3 (najlep­
szy rezultat: Dudziak 20,7); 800
m wójcik (Wisła) zajmuje pierw­
szą pozycję — 1 .43,5; 1500 m Wój­
cik osiągnął wynik 3,44,8 (najlep­
szy Baran 3.41,2), 3 km Stawiarz

(Wawel) miał wynik 8.10,5 (najlep­
szy Baran 7.58,4); 5 km Stawiarz

14.00,0 (najlepszy: Boguszewicz
13.46,6); 110 ppł. Kołodziejczyk
(C'racovia) 14,3, Kuleszyński (Hut­
nik), Muzyk (Wisła), Chruściel

(Hutnik), Kroi (AZS) po 14,4, Bie­
la (Wisła) 14,5 (najlepszy Wodzyń-
ski 14,2); 3 km przeszk. Stawiarz
8.55,2, Bukowiec (AZS) 8.59,2 (naj­
lepszy: Szklarczyk 8.42,8); skok w

Oal Mróz (Cracoyia) 7,47, Nowicki

(AZS) 7,46 (najlepszy Stalmach

7.75).
W pozostałych konkurencjach

krakowian na listach nie ma.

Porażka polskich
koszykarzy w USA

Reprezentacja Polski w

koszykówce męskiej, która
przebywa na tournee w USA,
rcz.egrała trzecie kolejne spot­
kanie. Tym razem ntsi repre­
zentanci przegrali po zaciętym
i wyrównanym pojedynku z

zespołem Uniwersytetu Tole­
do 16:78.

zostały rozmowy w sprawie wy­
jazdu polskich trenerów do lego
kraju. Obecnie uzgadniane są
warunki finansowe wyjazdu
trzech trenerów lekkoatletycz­
nych, dwóch bokserskich oraz

trenera siatkówki, szermierki i

gimnastyki.
Nasze władze sportowe postano­

wiły udzielić pomocy Meksykań­
skiemu Komitetowi Olimpijskie­
mu w przygotowaniu ekipy re­
prezentacyjnej. Wyjazd grupy na­
szych fachowców jest korzystny
ze względu na to, że obserwacje
zebrane na miejscu pomogą
PKO1. w przygotowaniu naszych
sportowców do startu w trudnych
warunkach meksykańskich.

GKS Katowice
— Pomorzanin 5:3

W zaległym meczu hokejowym
o mistrzostwo I ligi GKS Kato­
wice pokonał Pomorzanina To­
ruń 5:3 (1:1, 3:1, 1:1). Bramki dla
GKS zdobyli: K. Fonfara — 2, A.

Fonfara, Dziadkiewicz i Kretek

po 1, a dla Pomorzanina — Żu­
rawski, Wawrzyński i Stefański
— po 1.

Spotkanie stało na dobrym po­
ziomie i było prowadzone w szyb­
kim tempie. Nieco lepiej spisywa­
li się katowiczanie, którzy posia­
dali więcej sytuacji podbramko­
wych.. W drużynie GKS na wy­
różnienie zasłużyli bracia Fonfa­
rowie, a w drużynie Pomorzani­
na podobali się Żurawski i Ste­
fański.

W kilku wierszach
® Na wielką imprez^ narciarską

- turniej czterech skoczni PZN

wyznaczył: Przybyłą, Walę, Sztol-

fa, Kocjana, Łaciaka 1 Kochela.
• Piłkarki ręczne mistrza Pol­

ski Górnika Sośnica zostały wy­
eliminowane z Pucharu Europy.
Górnik pokonał w meczu rewan­
żowym Spartę Praga 10:5, prze­
grywając jednak pierwsze spot­
kanie 4:10.

• Reprezentacja Gdańska goś­
ciła w Wilnie. Siatkarki tego mia­
sta odniosły dwa zwycięstwa nad

Mokslasem, a siatkarze pokonali
Dynamo Wilno. -

• W zaległym meczu I ligi ho­
keja GKS Katowice wygrał z Po­
lonią Bydgoszcz 5:3.

• Feliks Stamm udaje się do

Szwecji na dwutygodniowy pobyt.
Będzie on tam trenować jeden z

klubów - Koeping.
• Polski junior Stępowskl zo­

stał wyeliminowany w pierwszej
rundzie teniso^wego turnieju w

Miami Beach- przegrywając z

Singhem (India) 8:6, 1:6, 0:6.
• Irena Kirszenstein zajęła na

liście, najlepszych sportowców
świata, podanej przez Węgierską
Agencję Prasową — 10 miejsce.

® Hokeiści Legii Warszawa do­
znali porażki w Berlinie z wice­
mistrzem NRD EJnamo 2:6.
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Rejon wyrzutni pustoszeje. Ryszard
Budziszak, Zbigniew Banior 1 Józef
Mirek z grupy ogniowej czekają —

za kilka sekund mgr inż. Andrzej
Ksyk naciśnie guzik — kontakt... Na
wszelki wypadek jest przygotowana
druga rakieta, ale dotychczas pod­
czas oddawania już 40 „strzałów” —

nie było potrzeby korzystania z re­
zerwy.

Bang! — Cienista smuga idzie w

górę! Jerzy Zygiel z grupy pomia­
rowej „łapie” to na taśmę filmową.
Niełatwe zadanie, bo szybkość ra­
kiety przekracza trzykrotnie szyb­
kość fal głosowych (1100 m/sek.ł.
Jeszcze chwila denerwującego ocze-

ook out! — pada komenda
na północnym krańcu
Wysp Brytyjskich. — Wni-
manije! — woła w tej sa­
mej sekundzie człowiek
za kręgiem polarnym na

Franciszka Józefa. — Uwaga!
głos mgr inż. ANDRZEJA

KSYKA z Krakowa, który w tej
chwili znajduje się gdzieś w rejo­
nie Ustki nad brzegiem Bałtyku.
Jest dzień 15 grudnia 1965 roku. Za
chwilę Big Ben w Londynie wybije
godzinę 12*tą GMT. (według czasu

Greenwich — zerowy południk), a

strażak na wieży Mariackiej w Kra­
kowie Sylwester Łukaszewicz od- . ...

_____

trąbi godzinę 13. Reporter patrzy na kiwania i stacja radiolokacyjna za-

orologiczne zjawisk, zachodzących
w atmosferze ziemskiej. Polska na­
leży do COSPAR od dwóch lat,
współpracując ściśle w badaniach
górnych warstw atmosfery.

— Zakład Badań Rakietowych i

Satelitarnych PIHM w Krakowie,
prowadzący pomiary wiatrów i ru­
chów górnych warstw atmosfery
(powyżej 30 km), jest jednostką wio­
dącą, centralą koordynacyjną dla
wielu placówek naukowych, tech­
nicznych i produkcyjnych „branżo­
wo” w całym kraju. Formułujemy
założenia i dokonujemy kontroli ich

wykonania. Współpracujemy z róż­
nymi jednostkami w całej Polsce.
Prace naszego Zakładu, tematyka

górnych warstwach atmosfery. Ra­
kiety wystrzeliwuje się co kwartał
w tzw. międzynarodowych robo­
czych dniach geofizycznych — a

wyniki są przedmiotem analizy i po­
równań z wynikami rakiet wystrze­
lonych w tym samym momencie z

rożnych sektorów na kuli ziemskiej
— w centrali COSPAR. Badania te

mają olbrzymie znaczenie, gdyż w

paśmie 30—50 km nad ziemią wy­
stępuje w atmosferze duże stężenie
ozonu, co sprzyja różnym zjawiskom
meteorologicznym. .

A więc obecnie odnotowujemy już
pułap blisko 40 km. Ma nastąpić
wzrost do 60 km, przy czym nowe

rakiety będą mierzyły nie tylko

eden z działaczy nasze­
go miasteczka mawia
zwykle — robić trzeba,
ale najważniejsze — to
umieć sprzedać, to co

się robi. Cóż z tego, że
na przykład dziatwa szkol-

Ina oczyści w czynie spo­
łecznym skwer? Ludzie się
spieszą, nikt nie zwróci u-

wagi, najwyżej ktoś bar­
dziej spostrzegawczy mruk­
nie — nareszcie zrobili tro-

chę porządku. Oczyszczony
skwer trzeba umieć sprze­
dać. W referacie na sesji

I rady, w przemówieniu ku

czci... Ale najważniejsze to

sprzedać uporządkowany
skwer w sprawozdaniu do

i powiatu. Należy go w tym
celu przeliczyć na robo-
czogodziny i tysiące zło­
tych.

Ponieważ działacz cieszy
się w naszym miasteczku
szacunkiem, wszyscy wzięli
sobie jego słowa do serca

i kiedy postanowiliśmy w

czynie społecznym zalesić
niewielki nieużytek na

skraju miasteczka, wszyscy
pomyśleli sobie — zalesić
trzeba, ale najważniejsze —

sprzedać. Sprzedawali
same drzewa każdy
dzielnie. „Posadziliśmy
drzew na nieużytku —

sala rada narodowa do
wiatu. „Na terenach leżą­
cych odłogiem zasadziliśmy
50 drzew” — donosiło ko­
ło ZMS. Doszło do tego 50
drzew zasadzonych
koło gospodyń, po 50
harcerzy, ZMW, klub
ligencji, towarzystwo
karskie i straż
„Czy nie za gęsto oni te

drzewa posadzili" — zasta­
nawiano się w powiecie.
„Jak podrosną — to się
przerzedzi — wyjaśnił fa­
chowiec. Rozwija się nam

czyn społeczny — trzeba to

sprzedać w wojewódz­
twie”.

Mijały lata. 50 drzew na

naszym nieużytku poważ­
nie poprawiało wskaźniki
zalesienia województwa.
Dzieci uczyły się na lek­
cjach geografii, że nasze
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się z początku trochę de­
nerwowali — co to będzie,
jak pierwsi turyści przy-
jadą. Ale od czego głowa.
Na drodze do miasteczka
wita przyjeżdżających je­
den z naszych obywateli w

stroju myśliwskim z dubel­
tówką i wyjaśnia im, że
staropolski zwyczaj łowiec­
ki wymaga, aby myśliwi
przed wyruszeniem do
kniei napili się żubrówki.
Po żubrówce tłumaczy się
im, że zwyczaj wymaga, a-

by jeszcze napić się nie-
dżwiedziówki, wilkówki,..ry- •

siówki itd. Przy głuszców-
ce można już turystę spo­
kojnie prowadzić do nasze-

go lasku na nieużytku.
Tam oddaje się kilka strza­
łów w powietrze, a mło­
dzież naśladuje granie sfo­
ry i ryk żubra. Tylko nikt
nie chce ryczeć w czynie
społecznym i trzeba im
płacić jak za prace zlecone.

A. MAGDON

miasteczko położone jest
pięknie wśród lasów. Na
mapach samochodowych o-

bok naszego miasta umie­
szczono ostrzeżenie — „nie
płoszyć zwierzyny leśnej".
W planach rozwoju per­
spektywicznego stanowiliś­
my poważną bazę eksportu
drewna, runa leśnego oraz
ślimaków winniczków.

Aż odkryło nas biuro po­
dróży organizując polowa­
nia dla zagranicznych tu­
rystów. Takie bory tu ma­
ją powiedział dyrektor o-

glądając mapę — my się
tym zajmiemy. W krótkim
czasie wysłano- w świat
wielojęzyczne prospekty z

bodącymi się żubrami, po­
mykającym wilkiem i pow­
tarzającą się w tekście zan-

gielszczoną nazwą naszego
miasteczka. „Taki las trze­
ba umieć sprzedać" — za­
cierali ręce w biurze po­
dróży.

Trzeba przyznać ieśmy

mapę świata, na

punkty na kuli

Wśród polarnych
Franciszka Józe-

NAGRODA

TYGODNIA

Mgr Inż. JACEK
WALCZEWSKI przy
pracy naęl rozszy­
frowaniem meldun­
ku „Meteora-1".

Fot. CZ. BREIT

DRZ.EJ KSYK poda
sygnał startu sub-

kosmicznego zwia­
dowcy.

Fot. CZ. BREIT

której oznaczono

ziemskiej skąd
punktualnie o godz. 12 GMT wy­
strzelą w niebo rakiety. Łączy ję
wspólny cel.

Na twardym nadbałtyckim piasku
wznosi się żeberkowa konstrukcja
wyrzutni. Na 4 metrowej prowadni­
cy! spoczywa już smukły kształt i a- kreślonym kierunku

czyna serię meldunków o dalszych
losach rakiety.

— Paliwo skończyło się. „Grot"
na pułapie 37.200 m. Czasowy zapal­
nik uwalnia „obłok” tzw. dipoli —

metalizowanych igiełek, których
„chmura” pod wpływem prądów at­
mosferycznych przesuwa się w o-

.

--

, T 1 z określoną
kiety. W dolnej części — człon na- szybkością. Fale radiowe wysyłane
pędzający (na paliwo stałe) jest tro- z punktu radiolokacyjnego odbijają
chę grubszy, ale da się jesżeże objąć
w dłoniach. Właściwa rakieta jest
smukła jak indiańska strzała — jej
średnica wynosi zaledwie 4 cm, a

długość tego „grota” — około 80 cm.

W sumie cała rakieta ma długość
2,5miważyponad32kg.Dowy­
rzutni jest już podłączony kabel dla
elektrycznego zdalnego odpalenia.
Obok postacie w ochronnych ka­
skach. W tej chwili trudno rozpo­
znać dobrych znajomych z Krakowa.
Są skupieni, uważni. Przed chwilą
jeszcze raz dokładnie sprawdzili

się od „obłoku” dipoli i wracają do
stacji, gdzie precyzyjne urządzenia
rejestrują wszystkie szczegóły. O-
czywiście zakodowany „język” apa­
ratów pomiarowych wymaga „prze­
tłumaczenia”. Robi to właśnie kie­
rownik 6-osobowej ekipy rakietowej
a zarazem — Zakładu Badań Rakie­
towych i Satelitarnych PIHM w

Krakowie — mgr inż. JACEK WAL­
CZEWSKI.

COSPAR — czeka na meldunki z

całego świata. W postaci depesz,
składających się z długiego szeregu

każdą śrubkę, każde podłączenie u- liczb, popłyną one kablami i na fa-
rządzeń. Precyzyjne przyrządy nie lach eteru do centrali tej organiza-

~

' rakieta cji międzynarodowej, prowadzącej
,Meteor-1" jest gotowa do startu! naukowe obserwacje i badania mete-

wykryły „luzów”. Polska

tych prac jest uwzględniona w Na­
rodowym Planie Gospodarczym —

powiedział nam mgr inż. J. Wal­
czewski.

Dokładne dane meteorologicz­
ne potrzebne są w równej mie­
rze rolnikowi, marynarzowi, lot­
nikowi i kosmonaucie. Od te­
go zależy bardzo wiele. A tymcza­
sem znajomość warunków meteoro­
logicznych wiąże się ściśle m. in. z

procesami zachodzącymi w tym sa­
mym czasie w górnych warstwach
atmosfery na różnych szerokościach
geograficznych. Badania tej strefy
wysokościowej natrafiły na prze­
szkody. Na skutek rozrzedzenia at­
mosfery — balony sondażowe osią­
gały górny pułap do 30 km. Za ma­
ło! Użyto rakiet.

Do 1961 r. rakiety polskie, wy­
strzeliwane m. in. na Pustyni Błę­
dowskiej, osiągały pułap stosunku
wo niski. Obecnie — dobijają do 40
km, a czynione są przygotowania
rakiet, zdolnych osiągnąć wysokość
60 km. Obecnie wykorzystywany
„Meteor-1” — służy do pomiarów
prędkości i kierunków wiatru w

szybkość 1 kierunek prądów,
również i temperaturę. Dane rakie­
ta priekazywać będzie drogą, radio­
wą. Już obecne wyniki polskich ra­
kiet stwarzają im szansę... eksportu.
Aż dziw bierze, że wszystkie te suk­
cesy narodziły się w tak skromnych,
małych pokoikach w Krakowie,
gdzie inż. Walczewski i reporter mu-

sieli wstać z krzeseł, aby umożliwić
wejście do pomieszczenia następnej
osobie. O innych kłopotach „przy­
ziemnych” zespołu świadczą np. sło-

o rakiety, niż owa: „łatwiej nam

samochód”.*

Jest późna noc.

śniegów na Ziemi
fa ktoś mówi: Gatow! Na brytyj­
skich Hebrydach słychać: Ali elear!
— a na polskim wybrzeżu inż. Ksyk
z Krakowa mówi: Gotowi! Za kil­
ka sekund wybije północ według
czasu Greenwjch. W Krakowie —

godzina 1 w nocy. W różnych pun­
ktach na Ziemi — druga seria ra­
kiet meteorologicznych idzie w gó­
rę! COSPAR czeka na meldunki...

CZESŁAW BREIT

ZBOCZENIE KULTURALNE

I dzisiaj kobieta Jest mobilem
handlu, kultury, elementem no­
wych Instytucji, Jednakże Jej lu­
dzka wartość nie ma tu żadnego
udziału; Interwencja kobiecości

ogranicza się do schematycznego
erotyzmu. Liczne podręczniki da­
ją nam wyczerpujący obraz tego
osobliwego zboczenia kulturalne­
go. Znajdujemy tam dokładne o-

plsy, traktowane najzupełniej se­
rio, w formie analizy. technicznej
czy statystycznej, na przykład,

! Jak należy wykorzystać fetyszyzm
erotyczny w reklamie afiszowej
(części ubrania kobiecego, formą-
nogi itp.). Są tu wyczerpujące
stddia na temat uśmiechu; przy
reklamie napojów nie pokazywać
zębów; opis rozmaitych stopni
ekscytacji uśmiechowej na pod­
stawie statystyk przeprowadzo­
nych wśród odbiorców; od sze­
rokiego okrzyku całą gębą do

powściąganego uśmiechu, z przy-
grzyzleniem dolnej wargi.

BIURA ZAZDROŚCI
W wypadku oporu wybranki

można w USA wynająć za 50 do­
larów piękność specjalnie wysz­
koloną, gotową odegrać rolę ry­
walki, co wreszcie nakłoni nie­
chętną dziewczynę do ponowne­
go zainteresowania się porzuco­
nym. Takie „biura zazdrości” ma­
ją za zadanie automatyzację oby­
czajów i zastępują wyobraźnię u-

czuciową. W swoim życiu senty­
mentalnym klient tej cywilizacji
nie musi robić wysiłku, by wy­
razić swe ewentualne stany du­
chowe. Wystarczy, jeżeli będzie
powtarzał słowa piosenek i w ten

sposób cytując teksty tang i slow-

foxów, nie powiedziawszy sło­
wa od siebie, przejdzie wszyst*
kie etapy od poznania dziewczy­
ny do jej zdobycia.
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Przez Wawel prze-
witają się codziennie
setki osób reprezen­
tujących wszystkie
warstwy społeczeń­
stwa i różny wiek.
Jest to dla fotoama-
tora i fotografika
prawdziwa kopalnia
obserwacji. Jak rea­
gują ludzie na wi­
dok zabytkowych
przedmiotów? Dla
wielu z nich zwłasz­
cza pochodzących z

głębokich wsi i ma­
łych miasteczek Wa­
wel jest objawie­
niem. W zetknięciu z

majestatem zamku
królewskiego i cen­
nych przedmiotów
budzi się nieraz du­
ma z przynależności
do narodu, poczucie
wspólnoty.

Przeprowadziliśmy z ni­
mi błyskawiczny wy­
wiadzik. Szukali nowej
treści Wawelu, poka­
zali ludzi bądź bezpo­
średnio związanych z

pracą na Wawelu, bądź
zwiedzających zamek
królewski. Natomiast

pominęli samą archi­
tekturę wnętrz czy wy­
gląd zewnętrzny zam­
ku. W tej bowiem dzie­
dzinie inni mistrzowie

uczynili już wiele i

trudno byłoby coś no­
wego dorzucić. Dzięki
takiej postawie osiąg­
nęli zdjęcia zaskaku­
jące swą treścią, poka­
zujące Wawel niezna­
ny. Dzisiaj reproduku­
jemy jedno takie inte­
resujące zdjęcie. Widzi­
my na nim grupę Slą-
zaczek, podziwiających
jeden z zabytkowych ■
przedmiotów. Zwłaszcza
dwie postacie na pier­
wszym planie są kapi­
talne. Z jakim znaw­
stwem oglądają zaby­
tek, ile w ich twarzach

maluje się dumy i za­
dumy nad przeszłością
tych komnat, jak po
gospodarsku oceniają
dzieło sztuki. Zasługa
twórców tej fotografii
leży w umiejętności
podejścia do tak trud­
nej tematyki.

Z notatnika A. Wasilewskiego
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po raz trzeci, gdy jest już gotowy stan surowy
zatrzepoce nad dachem itd., itd... Za państwowe
wcale nie skromny „poczęstunek”. Niejedna tak
i dostojnością rozpoczęta uroczystość przekształca

Nowa Huta to kropka nad i — Tysiąclecia! Tu dzieją s ę
cuda. Surówka przelewa się w gotówkę, a łuna jej bije hen.
aż pod strop nieba — jak zorza polarna! Wśród lasu kominów
1 wężowiska rur, pęcznieje kombinat, a z nim miasto. Jak grzy­
by po deszczu wyrastają bloki, na których ugina się zagajnik
anten. Takiej ilości telewizorów żadne miasto nie posiada.
Iluta bije także rekordy z pralkami, lodówkami, adapterami,
odkurzaczami, motocyklami i dziecięcymi wózkami! Dla tych
to małych hutniczan, balkony N. Huty uginają się od choinek.
A oto szkic zrobiony ostatnio na mrozie! Gdzie balkon — tam

drzewko! Tylko zabrakło na parterze, bo N. Huta słynie też
ze sportowców. Co drugi to bokser lub skoczek przez plotki!...
Choinka mogłaby powędrować gdzieś na piętra!...
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ZAKŁADY H. CE­
GIELSKIEGO W PO­
ZNANIU DOSTAR­
CZAJĄ DO IRAKU

W?GONY OSOBO­
WE I SPECJALNE.

WAGONY SĄ KOM­
FORTOWE, NOWO­
CZESNE, PRZYSTO­
SOWANE DO SZYB­
KOŚCI 160 KM NA

GODZ. POSIADAJĄ-
OGRZEWANIE E-

LEKTRYCZNE TY­
PU NAWIEWNEGO

ORAZ PEŁNĄ KLI­
MATYZACJĘ PRZY­
STOSOWANĄ
WARUNKÓW
PIKALNYCH.

BUDOWY WNĘTRZ
WYKORZYSTANO

ALUMINIUM DO-

KSOWANE (BAR­
WIONE) I TWO­
RZYWA SZTUCZ-

ie da się tego ukryć — lubimy wszelkiego rodzaju
uroczystości — otwarcia, jubileusze, obchodzenie

[ iluś tam lecia. Ale pod warunkiem żeby było hucz­
nie i wystawnie, z wielką pompą i zadęciem. Są
uroczystości związane nawet z otwarciem sklepu po
remoncie, z okazji odmalowania remizy strażackiej.

Każda okazja dobra — byleby było przecięcie wstęgi, prze­
mówienia i... bankiecik. Och, to lubimy najbardziej. Nazy­
wa się to tradycyjnie „lampką wina": W rzeczywistości stoły
uginają się od, jadła i napojów. Zwłaszcza napojów. Tych
najmocniejszych. One mają nadawać, niejako rangę 'całej
uroczystości. Im więcej flaszek .— tym obchód ważniejszy.
Taki obyczaj. Taka tradycja.

Niedawno jedna ze spółdzielń obchodziła „okrągły’’ jubi­
leusz.. Na jego' uczczenie .Otrzymała od nadrzędnej placówki
równie okrągłą sumę. 100 tys. zł. Co zrobić z taką niebaga­
telną kwotą?- Rada w radę — postariOwiono, że za 12 tysięcy
kupi się bilety dla załogi na dwa przedstawienia teatralne,
a resztę przeznaczy na... bankiecik.

Na zwróconą przez Komitet Dzieliticowy partii uwagę, że
takie postępowanie jest, delikatnie mówiąc, błędne — zarząd
był mocno zdziwiony. — Jak to — z miejsca zaripostowali.
— Przecież to nie za hasze pieniądze, to dali „z góry”. Trud­
no ich było przekonać, że to rozrzutność, niegospodarność,
po prostu — złe obyczaje.
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KRYSTYNA I BOGU­
SZ,AW POMYKAŁOWIE

(Kraków, ul. Popław­
skiego 8) odnieśli o-

•tatnio wielki sukces u-

zyskując pierwszą na­
grodę w konkursie do­
tyczącym Wawelu. —

obyczaj bankietowania przyjmuje się niezwykle szybko,
na trwałe wchodzi do repertuaru niejednej instytucji. Już

■ święci się nie tylko ukończenie budowy i przekazanie jej do
użytku, ale po raz pierwszy — wejście na plac budowy, po
raz drugi nadarza się okazja przy położeniu kamienia wę­
gielnego,

' '
- -

i wiecha
pieniądze
z powagą
się w karczemną popijawę.

Ze zręcznością cyrkowca obchodzi się przepisy wyraźnie
'

zabraniające tego rodzaju praktyk. Fikcyjnie rozlicza się
rachunki za alkohol. A podpici bankietowicze opowiadają
sobie kawały — ho, ho i to jakie!

Spróbuj wystąpić przeciwko takim obyczajom. Jedno
z przedsiębiorstw terenowych otrzymało sztandar przechod­
ni i sporą nagrodę pieniężną. Przewodniczący rady zakłado­
wej zaproponował, by za te pieniądze zorganizować dla pra­
cowników i ich rodzin wycieczkę do Krakowa. Nim oponenci
się zorientowali, projekt został zrealizowany. Nie zostało
grosza na bankiet. Miał potem za swoje przewodniczący.
I niewielu znalazł obrońców.

Ale to jest chyba jedyna sensowna droga — jeśli już
trzeba coś uczcić, proponujemy inne formy świętowania.

Kulturalniejsze. (Zuk)

DRUKOZERSTWO

Z klęską bezsenności walczą pi­
gułki, aparaty, maski na oczy,
korki do uszu, elektryczne podu­
szki, metronomy wydające regu­
larne sżmety itd. oraz. tzw. bl-

bliofagiomania czytania, ; Ktoś

kupuje" umyślnie żywność na

■straganach, gdzie zawijają Ją w

■/kawałki druków, 1 po powrocie
" do domu czyta do ostatniego, sło­

wa wszystkie uzyskane w ten

’. sposób świstki pism; pewien le­
karz czytał książki po parę wy­
razów, korzystając z czasu ocze­
kiwania na rozebranie się 1 po­
wtórne ubranie pacjenta. To dru-
kożerstwo świadczy o odchyleniu
umysłowym, zdradzającym ten-

decję do ucieczki od rzeczywisto-

Zygmunt Kałużyński —

Podróż na Zachód
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Andrzej Wożniak SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

Dziesięciolecie
POLSKIEJ

atomistyki

Nieprzyjemna historia z kradzieżą izotopu
w Koninie przesłoniła fakt, że właśnie w

tym roku mija 10 lat od rozpoczęcia w kraju
na szerszą skalę badań jądrowych. Dopraw­
dy rzadko się zdarza, aby dziesięcioletni wy­
cinek czasu przyniósł takie efekty, jakie w

przypadku polskiej atomistyki można odno­
tować. Jest to m. in. rezultatem skoncentro­
wania wysiłków na badaniach podstawo­
wych w ściśle określonych kierunkach. Oka­
zały się dobrane trafnie i stąd właśnie impo­
nujące wyniki. W niektórych dziedzinach
polscy fizycy m. in. pracujący w ośrodku
krakowskim, zdobyli trwałą pozycję w na­
uce światowej. Powstały nawet polskie spe­
cjalności naukowe oparte na rodzimych od­
kryciach. Charakterystyczne jest, że pierw­
sze osiągnięcia zanotowano w fizyce cząstek
elementarnych, która rozwijana jest na ooół
w krajach zamożnych, dysponujących wiel­
kimi akceleratorami.

Chciałbym jednak w dzisiejszym felietonie
skoncentrować się na tej części dorobku na­
szej atomistyki, który wiąże się bezpośrednio
z pracą przemysłu, który w istotny sposób
wpłynął na rozwój techniki produkcyjnej.
Zresztą w całokształcie działalności urzędu
Pełnomocnika Rządu do spraw Wykorzysta­
nia Energii Jądrowej, zagadnienia ściśle pro­
dukcyjne odgrywają coraz większą rolę.

Wiąże się to m. in. z upowszechnieniem
zastosowania izotopów w gospodarce. W wb.
roku liczba zainstalowanych przyrządów izo­
topowych była już dwukrotnie wyższa niż
we wszystkich poprzednich latach, a w roku
bieżącym wzrosła o dalsze 50 proc. Technika
izotopowa staje się coraz ważniejszym ogni­
wem postępu technicznego, źródłem coraz

większych oszczędności. Szeroko stosuje się
ją w górnictwie, przemyśle ciężkim i che­

micznym oraz w budownictwie. Wielka jest
rola izotopów w kontroli i sterowaniu pro­
cesami w hutnictwie, np. przy , walcowaniu
blach. Dla poprawy technologii jakości pro­
dukcji, kapitalne znaczenie mają metody de­
fektoskopowe. Dzięki nim udało się np. wy­
datnie usprawnić pracę spawalnictwa. Po­
ważne są też możliwości wykorzystania zna- B

czonych atomów w procesie topienia stali, co

ma wielkie znaczenie dla wyrobu produktów
szlachetnych. W sumie szacuje się, że oszczęd­
ności wynikające ze stosowania w przemyśle
metod izotopowych pokryją w br. wydatki
na badania jądrowe, a to najbliższym 5-leciu
zyski z tego tytułu powinny się co najmniej
potroić.

Rozwija się również coraz szerzej w kraju
konstrukcja i produkcja „izotopowej” apa­
ratury przemysłowej. Powołano także do ży­
cia służbę montażowo-instalacyjną, bezpo­
średnio współpracującą z przemysłem. Jest
to jakby ogniwo pośrednie pomiędzy zaple­
czem badawczym a zakładami produkcyj­
nymi.

Już dziś profil produkcyjny najmłodszej |

polskiej gałęzi przemysłu obejmuje dziesiąt- I
ki asortymentów, z których wiele nosi zna- I
miona oryginalnych rozwiązań na poziomie I

światowym.
Te wszystkie zdobycze — wracam do po­

czątku felietonu — nie powinny jednak osła­
biać uwagi kierowanej na zagadnienia bez­
pieczeństwa. Odnotujmy więc, że powołano
m. in. specjalną, awaryjną służbę Centralne­
go Laboratorium Ochrony Radiologicznej,
rozszerzono ilość inspekcji kontroli dozome-
trycznych, opracowano projekt szeregu aktów
prawnych. Wypadek koniński nie powinien
się więc powtórzyć.

ODKRY­
CIA

wyna­
lazki

POMY­
SŁY

Co
tu owijać w ba­

wełnę — pomimo te­
go, że źyjemy w cza­
sach podporządko­
wanych cywilizacji

technicznej — istnie­
je jeszcze sporo ludzi, którzy
podświadomie ulegają w

swym życiu niczym nie­
usprawiedliwionej wierze w

przesądy. Owe przywiązywa­
nie wagi do „czarnych kotów",
„szczęśliwych” i „nieszczęśli­
wych” liczb, pukania w „nie­
malowane drzewo”, liczenia
na los czterolistnej koniczy­
ny etc. — świadczą wciąż o

szukaniu „cudownych" roz­
wiązań poza rzeczywistością,
poza konkretnymi osiągnięcia­
mi nauki i wreszcie — poza
działaniem środków masowej
informacji, które podwyższa­
ją stale stopień świadomości
ludzkiej, a także wpływają na

ogólny poziom kultury.
Bardzo częstym dowodem

jakiegoś wewnętrznego zasto­
ju, spraw rażąco odbijających
się od sumy dostępnego właś­
ciwie każdemu człowiekowi —

dorobku osiągnięć współczes­
nej myśli twórczej — staje się
postawa wielu ludzi wobec
troski o własne zdrowie, a

więc także postawa wobec
medycyny.

MEDYCYNA

ZAUFANIE
W czym to się przejawia?

Przede wszystkim poprzez śle­
pą wiarę w wyższość starych
„wypróbowanych" z pokolenia
na pokolenie — domowych
środków leczniczych, brak za­
ufania do specjalistów-leka-
rzy, a wreszcie — przez nie
tylko na wsi spotykany „kult"
znachorstwa, magicznych spo­
sobów uzdrawiania z każdej
choroby w znacznie szybszym
tempie, aniżeli normalne, fa­
chowe leczenie.

Wiadomo, że tzw. połową
Sukcesu lekarskiego w dużej
ilości zwalczania chorób —

jest nastawienie pacjenta,
Wiara w skuteczność wysił­
ków lekarza — a więc niemal
organiczna współpraca chore­
go (poprzez jego psychikę) z

medycyną. To zaufanie do po­
mocy lekarskiej, połączone z

mobilizacją sił obronnych or­
ganizmu — stwarza najlepsze
warunki, w których współ­
czesna medycyna może szyb­
ciej pokonać daną dolegliwość.
Znachorzy opierają właśnie
Swój proceder na znajomości
psychiki ludzkiej. Na autosu­
gestii „pacjenta”. Często ich
oszukańcze praktyki, zyskują
chwilowy sukces — wynika­
jący z... samej wiary w „u-
żdrowienie” — przenikającej
Chorego.

Ale, nie o znachorstwo cho­
dzi nam w niniejszych uwa­
gach. Sprawa dotyczy atmo­
sfery pomiędzy lekarzem i pa­
cjentem. Tej atmosfery, któ­
rej nie zawsze sprzyja zmien­
ność kadr lekarskich w lecz­
nictwie uspołecznionym. Prak­
tyka dowodzi bowiem, że in­
stytucje ośrodków zdrowia —

mają być czymś w rodzaju
dawnych instytucji „lekarzy
domowych”. Więc tych leka­
rzy, którzy mogą dobrze
poznać swojego pacjenta, jego
rodzinne stosunki, skłonność
do schorzeń, a nawet „dzie­
dziczne” rejestry chorób. Jest
rzeczą zrozumiałą, że im dłuż­
sze obserwacje, im bardziej
szczegółowy opis przebiegu
różnych chorób, im bliższa
Znajomość osobista: lekarz —

pacjent, tym lepsze warun­
ki leczenia i oparcia pomocy
medycznej na psychicznym
zaufaniu chorego. Na jego
zdolności przekazania wszyst­
kich $ił organizmu do walki z

chorobami, do przyspieszenia
procesu leczniczego — nieza­
leżnie od stosowanych, nowo­
czesnych medykamentów —

jakimi dysponuje w sposób
skuteczny jedynie lekarz!

Dlatego też należy dążyć —

z jednej i drugiej strony — do

maksymalnego wytworzenia
między pacjentem i lekarzem
— pomostu zaufania. Ważne­
go pomostu, dzięki któremu
nowoczesna wiedza medyczna
coraz lepiej opanowuje choro­
by!

Stanisław Peters NAUKA

GIGANTYCZNE
PLANY

Ludzkość zasugerowana przygotowaniami wypraw na Księ­
życ nie może tracić z oczu wielu dotąd nie rozstrzygniętych
problemów, które narastają wraz z rozwojem nauki i rosną­
cymi potrzebami. Te nowe, wielkie zadania pojawiły się zwła­
szcza w ciągu ostatnich lat. Ich zakres jest tak szeroki, że
trzeba będzie rozplanować je na dziesięciolecia. Lista tych
spraw „nie załatwionych” jest bardzo długa. Wymieniamy jed­
nak tylko najbardziej podstawowe.

Do takich problemów należeć będzie opanowanie dotąd nie­
zamieszkałych, tropikalnych lasów i dżungli. Kryją się tutaj
olbrzymie rezerwy urodzajnej ziemi pod uprawę. Łączny obszar
gruntów leśnych wynosi na całej kuli ziemskiej około 4 mi­
liardy ha, z czego połowę stanowią zwrotnikowe i podzwrotni­
kowe dziewicze dżungle. Jednym z głównych wrogów człowieka
w walce o opanowanie tych terenów są choroby tropikalne.
Współczesna medycyna zna jednak sposoby ich zwalczania, jak
to wykazały wyniki podczas budowy Kanału Panamskiego.
W celu uzyskania nowych terenów uprawnych wydartych dzie­
wiczym, tropikalnym lasom, konieczne będzie wprowadzenie
odpowiednio skonstruowanych maszyn, które będą zdolne osu­
szać bagna i karczować kłębowisko wybujałej zieleni, którą na­
zywa się „zielonym piekłem”. Maszynami takimi na razie lu­
dzie nie dysponują.

Drugim wielkim problemem jest nawadnianie gruntów le­
żących w dolinach potężnych rzek. Dzisiaj zużywa się zaledwie
1,5 biliona m' wód, podczas gdy rok rocznie spływają do m<-rza

lub przenikają przez warstwę ziemi wody, obliczane na 27 bi­
lionów m‘! Wody Nilu są wykorzystywane dla celów rolniczvch
zaledwie w 40 proc. Inne rzeki nawadniające, jak Eufrat, Ty­
grys, Ganges czy Indus, wykorzystyware są w niespełna 1/5
swych zasobów wodnych. Przewiduje się, że dopiero z końcem
XX wieku rzeki te będą ujarzmione na całej długości swego
biegu. Dzięki tym gigantycznym pracom zostaną nawodnione
olbrzymie przestrzenie, a ludzkość pozbędzie s'ę straszliwej
zmory powodzi i uzyska nowe zasoby wodnej energii.

Istnieją dzisiaj śmiałe projekty zmiany kierunku potężnych
wód, które wpadają do oceanów. Tak właśnie dzieje się z Obem
i Jenisejem, których wody giną w Oceanie Lodowatym. Po­
wstał w ZSRR projekt skierowania tych rzek do wewnę'rznego
morza w Syberii środkowej. Takie przedsięwzięcie przvniosłoby
nawodnienie milionów hektarów stepów turkmeńskich, na

których z braku wody nie uprawia się roślin jadalnych. Chiń­
ska Republika Ludowa zamierza ujarzmić takie rzeki, jak

Jangcy-Ciang (Błękitna Pzeka), Huang-Ho (Żółta Rzeka) czy
Si-Kiang od źródeł aż po ich ujście. Rzeka Żółta ujęta w 46
stopni wodnych dostarczy 110 mld kWh energii elektrycznej,
co równa się ilości hydroenergii, wytwarzanej w całej Europie.

Zbliża się ku końcowi okres przypadkowych po części od­
kryć złóż rud na powierzchni Ziemi. Geologia będzie musiała
sięgnąć do głębszych pokładów skorupy ziemskiej. Obecnie
najpotężniejsze świdry wwiercają się do głębokości ośmiu
kilometrów, co stanowi zaledwie jedną setną część wierzchnie­
go pokładu naszego globu. Dotarcie do głębszych warstw bę­
dzie wymagało ultradźwiękowych wierceń i całkowitej auto­
matyzacji. Pierwsze próby przekroczenia dotychczasowego
orogu głębokości rozpoczną się w roku 1966 na półwyspie Kola,

gdzie zostanie wykopana „studnia”, która będzie miała 15 ki-
'ometrów, Podobne próby rozpocznie się w USA.

Innym czołowym zadaniem jest uratowanie zasobów natu­
ralnych flory i fauny, którym grozi zniszczenie wskutek nie-
acionalnego lub nadmiernego eksploatowania, co doprowa­

dziłoby do obniżenia poziomu życia ludzkiego. Konieczne będzie
ównież położenie kresu szkodliwej eksploatacji gleby i wód.

Przed ludzkością stanie w ciągu najbliższych dziesięcioleci
■prawa eksploatacji niezmiernie bogatych zasobów biologicz­
nych mórz i oceanów i zwiększenie ich wydajności. Zasoby
chemiczne i mineralne mórz i oceanów są olbrzymie. Zawie­
rają one prawie wszystkie pierwiastki figurujące na tablicy
Mendelejewa. Dotvchczas wydobywało się jednak z wody .mor­
skiej głównie sól kuchenną, brom, potas i magnez, a zaledwie
napoczęto rezerwy żelaza i manganu przekraczające w morzach
200 miliardów ton oraz nieprzebrane zasoby ropy i gazu.

Oto kilka najważniejszych zadań. Ich rozwiązanie wymaga
zaabsorbowania tysięcy uczonych, olbrzymich nakładów finan­
sowych i — ludzkiej energii.

SURLYN-A, nowe a-

merykańskie tworzywo,
jest bardzo odporny na

przebicie. Cieniutka
0,0025 mm folia wytrzy­
muje bez szwanku silna
uderzenie, (patrz zdję­
cie).

*

KONWALLATOKSIN
— to radziecki preparat
farmaceutyczny stoso­
wany przy przypadłoś­
ciach serca i układu
krążeniowego. Bardzo
skutecznie zwiększa
przyswajanie tlenu
przez organizm, uspoka­
ja system nerwowy i
poprawia samopoczucia

*

BARWNY ŻWIR lub

B
gips wciśnięty w mąsę
betonową czyni płytv
chodnikowe o wiele
ładniejszymi. Kolorowe
chodnik} mogą stać się
ozdobą miast.

*

NIE KAŻDY jest a-

matorem opalenizny.
Tym, którym promienie
słoneczne szkodzą, po­
służy recepta radziec­
kiego dermatologa dr
Sorakiny, na specjalny
„lakier”. Tworzy on na

skórze błonkę elastycz­
ną, przylegającą, trwała
i bezbarwną.

*

2 NOWINY O KO­
MARACH: Po pierwsze
przenosi on nie tylko
malarię ale i komórki
rakowe. Pokąsane zwie­
rzęta doświadczalne za­
chorowały po 13 dniach.
Po drugie: komar gryzie
głównie mężczyzn. Jak
wiadomo krew pije tyl­
ko samica owada, sa­
miec żywi się nektarem.
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Tysiąc lat przed naszą erą — w X wieku naszej
ery — sformułowania te i podobne spotykamy

niejednokrotnie w prasie, podręcznikach historii,
wszędzie tam, gdzie chodzi o ustalenie określonej
daty lub epoki dziejowej. Nasza rachuba czasu

opiera się o umowny rok narodzin Chrystusa. Po­
mijając sprawę sporną wśród uczonych, czy Chrystus
rzeczywiście żył i jest postacią historyczną, można zadać
pytanie: na ile ścisłe jest datowanie jego narodzin?

Źródeł mamy niewiele. Jedynie w księgach Nowegci
Testamentu, w Ewangeliach według Łukasza i Marka,
znajdujemy bliższe dane, pozwalające na umiejscowienia
w czasie tego faktu. Obaj ewangeliści, którzy z Chrystus
sem właściwie się nie zetknęli, różnią się przy tym w po­
woływaniu innnych współczesnych wydarzeń dla sprecy­
zowania momentu narodzin Mesjasza. Mateusz mówi
o narodzeniu Jezusa w Betlejem „we dni Heroda króla”,
Łukasz natomiast łączy ten fakt ze spisem ludności, za­
rządzonym przez cesarza Augusta, i przeprowadzanymi
przez starostę syryjskiego, Cyrynusa.

Cały kłopot w tym, że obie wersje nie dają się ztf
sobą pogodzić. Data śmierci Heroda Wielkiego, jed­
nego z najwybitniejszych polityków i władców ży­

dowskich od czasów Dawida i Salomona, jest dokładnie)
znana. Umarł on na wiosnę 4 roku przed naszą erą. Przy­
puszczać by należało, że narodziny Chrystusa nie przy­
padły na ten rok, kiedy Herod był już ciężko chory
i zaabsorbowany sprawą następstwa tronu oraz religij­
nymi buntami swych poddanych.

Jeśli przyjąć wersję Łukasza — to Chrystus narodził
się znacznie później. Cyrynus bowiem, a ściślej biorąc
Kwiryniusz, był namiestnikiem Syrii dopiero w 6 i ?1
roku nowej ery, następcą Heroda natomiast na wchodzą­
cym w grę terenie był już wtedy jego syn, Archelaos,
którego właśnie Kwiryniusz zdjął ze stanowiska, przyłą­
czając Judeę do prowincji syryjskiej. Spis nie mógł się
odbyć za życia Heroda, Palestyna bowiem nie była wów­
czas prowincją rzymską i nie zachodziła potrzeba tego
rodzaju pociągnięcia, przeprowadzanego przez Rzymian
przede wszystkim dla celów podatkowych. Spis Kwiry-
niusza buł akcją lokalną, wbrew bowiem świadectwu
Ewangelii o dekrecie cesarza Augusta, „aby spisano cały
świat", nie ma na to żadnych dowodów. Wprost prze­
ciwnie — spisy były wykonywane w różnym czasie
w poszczególnych prowincjach.

Mimo wielu pomysłów badaczy Biblii nie udało się
racjonalnie wytłumaczyć sprzeczności, występujących
między obu ewangelistami. Wiemy natomiast, skąd się
wzięło wyznaczenie roku narodzin Chrystusa. Dopiero
w VI wieku mnich rzymski, Dionizy, przyjął, że nastą­
piło to w roku śmierci Heroda. Pomylił się przy tym
zakładając, że Herod zszedł ze świata w 754 roku od za­
łożenia Rzymu, gdy w rzeczywistości był to rok 750.

Skąd zaś wiemy, że rocznica narodzin Jezusa przy­
pada na 25 grudnia? Ewangelie nic na ten temat
nie mówią. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa

przyjmowano różne daty i dopiero na. początku IV wieku
wybrano termin. Podobnie, jak to miało miejsce z wie­
loma innymi świętami, które starano się łączyć w cza­
sie z zakorzenionymi od wieków pogańskich obrzędami
i uroczystościami, również i tu nawiązano do starej
tradycji.

O złym
HERODZIE

— i naszej
rachubie czasu

PLAZMĄ nazywamy stan jakościowy gazu, którego
cząsteczki z różnych względów rozpadly się na do­
datnio naładowane — Jony i na elektrony, które nio­
są, Jak wiadomo, ujemny ładunek elektryczny. Czą­
steczki gazu mogą tracić swój elektrycznie obojętny
charakter — mówimy wtedy, że gaz jest zjonizowa-
ny — bądź to pod wpływem wysokich temperatur,
bądź też działania wyładowań elektrycznych, pól ma­
gnetycznych i Innych czynników. Właściwości plazmy
różnią się tak bardzo od właściwości gazów, cieczy
lub ciał stałych, iż uznaje się ją dzisiaj za czwarty
stan skupienia materii, uzupełniający niejako tamte

trzy stany podstawowe.
Swego czasu światowej sławy radziecki uczony,

F.otr Kapica, zapytany, Jakie jest najdonioślejsze za­
danie stojące przed fizyką doby współczesnej, odpo­
wiedział: „Opanowanie kontrolowanych reakcji termo­
jądrowych". Reakcje syntezy termojądrowej, którym
towarzyszy powstawanie olbrzymich ilości energii, re­
prezentują typ procesów zachodzących we wnętrzu
Słońca. Ich opanowanie pozwoliłoby człowiekowi
wzniecić swego rodzaju „sztuczne słońca” na Ziemi
i eksploatować je na skalę przemysłowo-techniczną.
Zważywszy zaś, iż atomowym paliwem byłby w tym
przypadku izotop wodoru (deuter) otrzymywany z wo­
dy morskiej — znaczenia tych badań wprost nie spo­
sób przecenić.

Procesy tę zachodzą wszakże dopiero w temperatu­
rze ponad 100 min stopni, kiedy to jedyną postacią

NASZA ENCYKLOPEDIA

PLAZMA
istnienia materii jest właśnie tzw. gorąca plazma. Eks­
perymentalne wytworzenie takich warunków nie Jest

sprawą łatwą: w miarę wzrostu temperatury plazma
zachowuje się bardzo „kapryśnie".

Zainteresowanie uczonych plazmą nie zaczyna się
jednakże na poziomie miliona stopni. Plazma o tem­
peraturze kilkunastu czy kilkudziesięciu tysięcy stop­
ni — nazywana jakby dla ironii plazmą zimną — ma

niemniej atrakcyjne właściwości 1 znajduje już kon­
kretne zastosowania techniczne.

Do takich należy np. budowa generatorów magneto-
hydro-dynamlcznych, służących do bezpośredniej prze­
miany energii cieplnej plazmy — w energię elek­
tryczną.

Oprócz fizyków jądrowych, specjalistów od magneto-
hydro-dynamiki 1 konstruktorów plazmowych silni­
ków rakietowych, plazmę zaprzęgli już na stałe do
swych potrzeb praktyczni, jak zwykle, technolodzy.
Coraz częściej słyszy się o palnikach plazmowych,
przecinających strumieniem plazmy o temperaturze
20 tys. stopni stalowe płyty, jak wosk, o pistoletach
plazmowych do nakładania powłok ochronnych z tru­
dno topliwych materiałów itd. (A. K.)

*

ROBOT — NIANKA
skonstruowany został w

Japonii. Wykonuje sze­
reg czynności — na

wszelki wypadek cod
nadzorem matki.

*

NOWY TYP MOTO­
CYKLA śniegowego
przygotowują produ­
cenci austriaccy. Poru­
sza się na gumowym
pasie napędzanym przez,
dwutaktowy silnik.
Szybkość 40 km/godz.

*

PIŁY HYDRAULICZ­
NE do murów produku­
je się w Anglii. Urzą­
dzenie umożliwia wyci­
nanie otworów okien­
nych i drzwj w ścianie
z cegły lub betonu.

Władysław Błachut OBYCZAJE

COMPENDIUM FERCULORUM

W świecie rzymskim obchodzono 25 grudnia, w okre­
sie bezpośrednio po przesileniu dnia z nocą, święto „uro­
dzin niezwyciężonego Słońca”. Ułatwiało to przenikanie
nowej wiary do przyzwyczajonej do dawnych obyczajów
pogańskiej, wiejskiej ludności, bo przecież i nazwa po­
ganie wywodzi się od łacińskiego „pagani” — mieszkańcy
wsi. Pierwotne chrześcijaństwo, które przez długi czas

było religią społecznego buntu, religią biednych i upo­
śledzonych, musiało brać pod uwagę również i te na­
stroje ludności.

szyscy znamy z jasełek postać okrutnego króla
Heroda i radość, jaką wywoływało wśród widzów
ścięcie mu głowy kosą przez śmierć. Sprawiedli­

wa to kara za wymordowanie z jego rozkazu wszystkich
dzieci poniżej 2 lat w Betlejem. I tu jednak jest to tylko
legenda. Do aniołków Herod Wielki bynajmniej nie na­
leżał. Kazał zgładzić swą żonę i teściową, trzech swych
synów i wielu innych członków rodziny. W atmosferze
intryg dworskich, powtarzających się buntów, fanatyzmu

judaistycznych stronnictw i ugrupowań religijnych ro­
dziła się uzasadniona i nieuzasadniona podejrzliwość, za­
padały krwawe wyroki. Nie należał zresztą do wyjątków.
Podobne zjawiska były na porządku dziennym w walce
o władzę na Bliskim Wschodzie.

chwili pisania Ewangelii isniały tradycje jego
okrucieństwa i bezwzględności w walce z przeciw­
nikami. Lawirowanie władcy między fanatycznymi

przekonaniami ludu Judei i potrzebą utrzymania do­
brych stosunków z Rzymem, świątynie budowane na

cześć cesarza Augusta — nie zaskarbiły mu wdzięcznej
pamięci u kapłanów. Powszechne więc opowieści o rze­
komych rzeziach nowo narodzonych dzieci, zarządzanych
przez władców, przeniesione zostały przez autorów Ewan­
gelii na wydarzenia towarzyszące urodzeniu Jezusa. He­
rod pasowany został na uosobienie wszelkiego zła —

choć należał do tych królów, którym. Żydzi zawdzięczali
krótkotrwałą świetność swego państwa i rozkwit gospo­
darczy. (Oprać. H. L.)

....Między wszystkimi właściwościami
ludzkimi i te mają ludzie z natury attry-
buta, że się w smakach różnych kochają,
i nie tylko z apetytu, ale też z biegłości,
umiejętności i wiadomości, z których co­
kolwiek być mogło na ten czas w pamię­
ci, do wiadomości Tobie, zacnemu Czy­
telnikowi, compendiose podaje..."

Tymi właśnie słowy w roku 1753 zwra­
cał się był do „Zacnego Czytelnika” uro­
dzony Stanisław Czernicki, „Kuchmistrz
Jaśnie Wielmożnego I. Mości Pana Ale­
ksandra Michała Hrabię na Wiśniczu
i Jarosławiu Lubomirskiego, wojewody
krakowskiego, sandomierskiego, Zator­
skiego, niepołomskiego, lubaczowskiego
etc., etc. starosty", dedykując mu to swo­
je „ad usurn publicum” napisane, a w dru­
karni Sebastiana Hebanowskiego, J. Kró­
lewskiej Mości Typografa w Krakowie
odbite „Compendium Ferculorum” albo
„Zebranie potrtiw”.

Czynił to zaś w poczuciu wielkiej od­
powiedzialności, jako iż — jak pisał —

„jeszcze dotąd naszym językiem polskim
tak potrzebnej rzeczy żaden przede mną
nie chciał pokazać światu..."

Zdajemy sobie sprawę z niewątpliwej
nieaktualności pionierskiego w swoim

czasie „Compendium Ferculorum”, tym
niemniej gwoli przypomnienia szlachecko-
saskiej w używaniu świata rozwiązłości
i pobudzenia powściągliwej raczej na tym
polu fantazji współczesnych — wybra­
liśmy i publikujemy kilka ogólnych za­
leceń i szczegółowych receptur z tej nie­
zwykłej bądź co bądź Instrukcji sprzed
dwóch stuleci.

A więc na wstępie kilka uwag o kuch­
mistrzu, czyli „Kuchennym nauczycielu”:

„Kuchmistrz pamiętać powinien, żeby
zbytnim skąpstwem Panu swemu wstydu
nie uczynił, bo lepiej mieć na talar szko­
dy, niżeli na pół grosza wstydu. Kuch­
mistrzowi należy starać się o to, żeby ża­
den podczas*) dobrej myśli Pana nie
turbował, albo po wesołej myśli holerycz-
nego nie dostał humoru... Ma też Kuch­
mistrz o całym rządzie kuchennym wie­
dzieć, kucharzów w posłuszeństwie, pocz­
ciwości, trzeźwości trzymać i ochędóstwie
całym. A i sam ma być ochędożny, trzeź­
wy, czynny, mierny, a nade wszystko Pa­
nu swemu życzliioy i prętki..."

Do zasadniczych obowiązków wielko-
pańskiego Kuchmistrza należała „ogól­
na pamięć przygotowania na bankiet”.
Oto z rozdziału „Zwierzyna” zestaw pro­

duktów, jakie w przypadku uczty nale­
żało mieć pod ręką. A więc:

„Bawoły, woły, jałowice, cielęta, ba­
ranki, skopy, wieprze karmne, kapłony
karmne, kapłony dworowe, kurczęta, ku­
ry, gołembie, gąski, indyki, kaczki, kró­
liki, łosie, żubry, jelenie, daniele, sarny,
kozy, zające, wieprze dzikie,• dropie, ja­
rzębie, kuropatwy, głuszce, cietrzewie,
pardwy, kwiczoły, śnieguły, jemiołuchy,
przepiórki, gęsi dzikie, cyranki, kaczki
dzikie...”

Przypomnijmy z kolei, jakie to w owych
rozpasanych czasach frukta i korzenie
służyły Kuchmistrzowi dla ozdoby stołu
i podniesienia smaku potraw:

„Limonie, oliwki, kapary, cytryny, po­
marańcze, rozenki wielkie i drobne,
kasztany, pinolle, dachtyle, pistacje, bru-
nelle, ślimaki, ostrygi, szparagi, pieczar­
ki, smardze..."

A teraz ad rem. Oto „Rozdział pierw­
szy, w którym się zamyka sto sposobów
gotowania potraw mięsnych”. Więc może

jeden z „popularnych” przepisów na ro­
sół?:

„Weźmij jelenia albo łosia, porąb w sztuki
jakie chcesz, odwarz, wstaw nacedziwszy ro­
sołem i warz, a gdy dowiera miej powidła roz­
puszczone octem, przydaj soku wiśniow ęo,
słodkości, pieprzu, imbieru, goździków, cyna­
monu, przywarz, a daj na stół...” Smacznego,
brr...

I na odmianę coś mocniejszego:
„Zwierzyna w sztuflacie. Weźmij żubra alho

łosia, jelenia albo diniela, albo sarnę, albo
dziką kozę, albo co chcesz, z części mięsistej
porąb w sztuki, a nie mocz i plocz, włóż w

naczynie gliniane, ©ciągnij w maśle, cebule
usmarz niemało i z jabłkami przewarzonemi
zmieszaj, a zrób z tego gąszcz. Pietruszki nie­
mało w kosteczkę nakraj, soli według sma­
ku, nalej rosołem a warz nakrywszy, a gdy
w pół przewie wlej octu winnego, wkraj cy­
namonu, goździków, gałki, słodkości 1 daj na

stół...”

Z kolei mniej skomplikowana ^dzie­
więćdziesiąta szósta potrawa mięsna —

‘Pyszki jelenie albo wołowe”:

„WeźmiJ gębę i uszy jelenie albo wołowe,
od warz, ochędoż i pokraj w szatki, wstaw w

wodnie z octem, wlóź mnsla, octu winnego, do­
daj cynamonu, goździków, gołki, słodkości, ro-

zenków drobnych, limonią usiekaj, pieprzu, cy­
namonu przywarz, a daj gorąco na stół...”

„Zebranie potraw” imć pana Czernickie­
go nie ogranicza się li tylko do kuchni
krajowej. Oto fragment jego traktatu, o

francuskich „addymentach” **): ssi'

„Żebyś się, zacny Czytelniku, nie gor­
szył, żem wprzód położył polskich potraw
różne smaki, chcialem w tym dogodzić
Twojemu geniuszowi, żebyś wprzód po-
kosztowawszy polskich potraw, a w nich
nie znalazłszy ukontentowania — do fran­
cuskich swój obrócił apetyt..." Lecz my
o tym już przy innej okazji...

*) podczas — tu frasunek

••) addymenta — dodatki (tu desery)
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WSPÓŁCZESNA plastyka
światowa znajduje się — co­
kolwiek byśmy na ten temat

nie mówili — w stanie per­
manentnych przemian, poszu­
kiwań. Spowodowane to wst

z jednej strony dążeniem
do przystosowania się do
świata współczesnego, do wu-

mogów i potrzeb dzisiejszego
życia, z drugiej zaś — wiedzą
o nieprzydatności kryteriów,
często — negowaniem kryte­
riów. I z tych też względów
praktyka i problemy współ­
czesnej plastyki światowej,
zwłaszcza tej, która wysuwa
najbardziej ekstremistyczne
postulaty, dają się jednak w

kom u dość prosto wyjaśnić.
Znam wypadki, kiedy o dzie­
łach, w których asceza środ­
ków artysty zncj wypowiedzi
zdaje się przekraczać wszelkie
granice, a rezultat jest być
może... niczym, napisano nie­
zwykle uczone eseje i rozpra­
wy.

Osobiście boję się coraz

bardziej socjologizowania w

sztuce i na temat sztuki.
Wiem bowiem, że właśnie so­
cjologia najchętniej lubi ope­

rować i oceniać zjawiska ma­
sowe, powszechne, a więc stlą
rzeczy — przeciętne. Tymcza­
sem wybitna twórczość jest
zaprzeczeniem przeciętności i

powszechności.
Wydaje mi się, że dzisiejsi

krytycy i „propagatorzy" znaj­
dują się pod pewną psychicz­
ną presją, w wyniku której
zdają się często rezygnować z

osobistych przekonań i zami­
łowań. Jest to lęk, że nie za­
uważy się w porę czegoś cie­
kawego, istotnego, ważkiego.
Jest to niepokój, że sprzeciw
wobec jakichś nowych zja­
wisk, nawet całkowicie bez
sensownych, okazać się może
zacofaniem, ciasnym tradycjo,
nalizmem-, trakiem Wycc.rm
sztuki. Wydaje mi się, że ta
nadmierna gorliwość do ak­
ceptowania wszystkiego,
związana z rezygnacją osobis­
tych przekonań, stanie się w

przyszłości tym samym, czym
było w przeszłości niezrozu­
mienie Van Gogha, Cezanne’a,
i impresjonistów. Jest bardzo
źle, kiedy krytyk rozumie za

mało, ale również źle bywa
wówczas, kiedy krytyk rozu-

Ignacy Witz PLASTYKA

Z paryskiej
perspektywy

mie zbyt wiele, zwłaszcza tam,
gdzie nie ma co rozumieć...

Rzecz oczywista, że reflek­
sje moje nie uogólniają zja­
wisk, nie oceniają krytyki w

ogóle. Zwracam tylko uwagę
na pewną istniejącą tenden­
cję.

I jeszcze jedna refleksja.
Przy tych wszystkich szokują­
cych, skrajnych propozycjach
w dziedzinie plastyki, stano­
wiących dla naszych, możli­
wie tradycyjnych, pojęć
— zaprzeczenie sztuki, istnieje
na świecie duże społeczne za­
potrzebowanie na „salonowe"

formy malarstwa, przez nas

już właściwie zapomniane.
Właśnie tu miałby coś do po­
wiedzenia socjolog, badając
zjawisko współistnienia w ra­
mach jednego czasu i jednej
cywilizacji tak różnych, tak
niemożliwych do pogodzenia
gustów i smaków.

Rozmyślania moje zatytuło­
wałem „z paryskiej perspek­
tywy”, bo właśnie pobyt w

Paryżu pomógł mi do sformu­
łowania tych paru dość, jak
sądzę, istotnych pytań, na

które ani nie znalazłem, ani
też nie umiem dać odpowie­
dzi.

Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY

TYGOD­
NIA

Shirley MacLaine, Paul
Newman, Dean Martin, Ro­
bert Mitchum, Gene Kelly,
Bob Cummnings, 72 modele
sukien zaprojektowanych
przez siedmiokrotną zdobyw­
czynię Oskarów Edytę Head,
wypożyczona biżuteria war­
tości 3 milionów dolarów
— to atuty reklamowe
wielkiego parodystycznego
filmu pt. „PIĘCIU MĘZOW
PANI Lizy”. Film jest jed­
ną feerię kolorów, wielką
bajką dla dorosłych, parodią

filmowej produkcji amery­
kańskiej i jednocześnie paro­
dią poszczególnych etapów
rozwojowych kinematografii.
No cóż, są święta, każdy szu­
ka rozrywki, ucieczki od co­
dziennych trosk, zaczyna się
karnawał i „Pięciu mężów”
spełnia te podstawowe wy­
magania. Ale nie zaliczyłbym
tego filmu do większych osią­
gnięć tak producenta, jak i u-

roczej Shirley MacLaine, któ­
ra jest tu więcej modelką —

aniżeli aktorką. Wszystko w

tym filmie jest zręczne, ka­
piące od bogactwa, podpo­
rządkowane setkom gagów,
lecz w rezultacie film jęst
tylko niezbyt artystyczną roz­
rywką. Widzieliśmy lepsze
filmy z tego gatunku. Do naj­
lepszych scen zaliczyć należy
parodię taneczną na pokładzie
lotniskowca, czy jakiegoś o-

gromnego statku — oraz scę-

N
asz serwis sprawozdawczy mocą trady­
cji kilkuletniej obejmuje tym razem

propozycje lektury trzech wydawnictw.
Na pierwszy ogień pójdą więc „Dawne
meble polskie" Janiny Gostwickiej
(„Arkady”). Ciekawe, że książka ta zdo­

była dużą popularność; jest w końcu dość spe­
cjalistyczną pozycją wydawniczą. Widocznie
krakowianie wierni są swoim zainteresowaniom,
a chęć poznania rzeczy i sądów skłania do ta­
kich edycji.

Może i dlatego, że dawnych mebli polskich jest
niewiele, że zabytków tych trzeba szukać często
w obcych kolekcjach — dzieło Gostwickiej znalazło

chętnych czytelników. Ale nie tylko. Wydaje mi się,
że Janina Gostwicka mimo stosowania „żargonu nau­
kowego", oczyściła go z niezrozumiałych naleciało­
ści. Stosunkowo prosta periodyzacja (meble romań­
skie, gotyckie, renesansowe, barokowe, rokoko-klasy-
cyzm, wiek XIX) bez bawienia się w „podokresy” —

czyni dzieło przejrzystym. I sama dokumentacja fo­
tograficzna nie jest do pogardzenia, jako że zdjęć za­
mieszczono w „Dawnych meblach .polskich” 145 — do­
dajmy: zdjęć ładnych, ukazujących obiekty zabyt­
kowe wyraźnie, w dobrym oświetleniu.

Gostwicka pokusiła się o wyznaczenie wpły­
wów włoskich, niemieckich, francuskich, au­
striackich — na kształt mebli polskich. Intere­
suje autorkę jednak głównie dzieło sztuki. Prze­
to selekcja autorska zabytkowych obiektów jest
dość surowa i nie obciąża uwagi czytelnika
zbędnymi szczegółami.

teraz rzecz bez precedensu na naszym ryn­
ku księgarskim. Dostaliśmy do rąk drugi
tom „Leksykonu kompozytorów XX wieku”.

Bogusława Schaffera i współpracowników: Mie­
czysławy Hanuszewskiej, Andrzeja Trzaskow­
skiego oraz Zygmunta Wachowicza (Polskie Wy­
dawnictwo Muzyczne). Tom pierwszy od A—Ł

wyszedł z początkiem roku bieżącego. Całość
wydawnictwa to rzadko spotykaną książka w

ogóle, a w Polsce w szczególności. Zwraca uwa­
gę niezwykła rzetelność w doborze nazwisk,
szczegółowa informacja o dziele muzycznym
i wreszcie wzorowa szata graficzna.

W ogóle Polskie Wydawnictwo Muzyczne w

Krakowie dokonuje rzeczy niezwykłych. Wy­
szedł „Przewodnik koncertowy” T. Chylińskiej,

Olgierd Jędrzejczyk

MATERII

książkowej
POMIESZANIE...

S. Haraschina, B. Schaffera. Teraz już nikt nie
będzie mógł narzekać, że nie wie co to jest IX

Symfonia, ani na czym polega nowatorstwo

Schónberga. Teraz nawet niedokształcone indy­
widua mogą spokojnie sięgnąć do leksykonu lub
przewodnika i przygotować się przyzwoicie do
koncertu. W jakimś sensie te dwa wydawnictwa
encyklopedyczne zwalniają niektórych recenzen­
tów ze stosowania nazbyt upraszczających for­
muł sprawozdawczych...

A więc ludzie Interesujący się muzyką do lad księ­
garskich! Może tam jeszcze zastaniecie te dwie książ­
ki, które uczą muzyki 1 uczą jej słuchać. Albowiem

dzisiaj „słuchać” oznacza również „wiedzieć”. Współ­
czesny bywalec koncertowy uzbrojony w leksykon
1 przewodnik (nb. leksykon uzupełniony jest o zwięźle
zredagowany 1 napisany „Jazz”) rzeczywiście może
stać się słuchaczem dobrze wprowadzonym w „przed­
miot”.

Następnej książki reklamować nie trzeba —

„Głowy podwawelskie” Ryszarda Kosińskie­
go (Wydawnictwo Literackie) ukazywały się

bowiem na łamach „Życia Literackiego”. Zna­
my te głowy dobrze, znamy styl felietonowy
Kosińskiego. Odnalazł on w języku współcze­
snym słowa, którym można przydać nieco bla­
sku starożytności. A więc jest w miarę „uczo­
ny”, w miarę frywolny, w miarę gadatliwy.
Prześliznie się czasem jakieś niedopatrzenie, ale
i ono raczej zdobi rozmówców Kosińskiego, niż

szkodzi książce.
A rozmowy prowadził autor z przednimi ludźmi: pi­

sarze, tłumacze, plastycy, dziennikarze, aktorzy, pro­
fesorowie wyższych uczelni, miłośnicy piękna, lu­
dzie „typowi dla Krakowa”.

Pewna pani powiedziała: jak to dobrze, że Kosiń­
ski pozwolił swoim głowom podwawelskim r~'ówić.
Jest w tym tylko część prawdy, bowiem komentarz
autora, jego eklektyczno-felietonowe zawijasy są
właśnie ową szczyptą soli przydającą potrawie smaku.

Jawi się nam w książce Kosińskiego m. in.
Chanjecka i Brzeziński, i trębacz Śmietana,
i Drobner, Klemensiewicze I Pigonie. A pozna-
jemy owych rozmówców nie tylko po „zrefero­
wanych” zajęciach zawodowych. Autor umie bo­
wiem dorzucić jakąś ozdobę obyczajową, jakąś
drobną perełkę w pięknej oprawie przyszpilić
do dostojnego brokatu, aksamitu czy zgoła do
zgrzebnego nylonu. Dodajmy do tego znakomi­
te karykatury Andrzeja Stopki i zdjęcia portre­
towe Jerzego Borowca — a „półmisek polski”
się wypełni. Czego Wam przy lekturze świątecz­
nej z całego serca życzę.

Józef Andrzej
Frasik

ny pokazujące produkcję
współczesnych obrazów w a-

merykanizowanej cyganerii
paryskiej,

północy
Patrzeć na drogę gdy samotna

gdy zmilkną wołgi i wartburgi
a pies u szopy pojękuje

Już późno pierwsza po północy
wiatr się pod oknem powalęsa
u wierzb 1 czeka, czeka, czeka...

I sierp księżyca srebrem świeci

pogoda mrozem chrup! w śniegu
a płot skrzypliwy stary

Na niebie nisko Wielki Wóz

dyszlem o wzgórza się opiera
o wietrze niespokojny

Znów furtka skrzypi popłakuje
przed progiem, który dalej milczy
o wietrze nocą niespokojny

Wszystkiego o balecie do­
wiedzieć się można z książki
Arnolda Haskella wydanej o-

statnio przez PWM. Jest to

przekład z angielskiego .A.
Bańkowskiej, pozycji, która w

Anglii doczekała się dziewię­
ciu wydań.

*

Krystyna Moszumańska-Na-
zar ukończyła swą najnowszą
pozycję kompozytorską. Są to

„Wariacje koncertujące na

flet i orkiestrę kameralną". W
kompozycji tej, autorka zain­
teresowała się zagadnieniem

KRAKOWSKIE

NUTKI

KRAKOWSKIE

NUTKI

KRAKOWSKIE

NUTKI

współdziałania fletu z grupą
instrumentów perkusyjnych.*

Muzykę do nowego filmu
pt. „Klucz" w reżyserii Janu­
sza Weyherta, osnutego na o-

powiadaniu Zofii Posmysz pi-
sze Lucjan Kaszycki. W ro­
lach głównych wystąpią: Bar­
bara Krafftówna i Ryszard
Filipski. Piosenkę tegoż kom­
pozytora do słów Tadeusza
Sliwiaka pt. „Głogi" usłyszy­
my i zobaczymy w wykona­
niu Piotra Szczepanika, które­
mu towarzyszyć będzie kra­

kowski zespół gitar elektrycz­
nych „Skaldowie”.

♦
Koncertem noworoczna-syl­

westrowym w Filharmonii
Krakowskiej dyrygować bę­
dzie Henryk Debich. W pro­
gramie m. in. słynne walca,
arie operowe i piosenki. So­
liści: Paulos Raptis — tenor,
Tadeusz Woźniakowski — bas,
Czesław Majewski — forte­
pian i Janusz Cegiełła — kon­
feransjerka. Koncert powtó­
rzony będzie 2 stycznia 1966 r.

J. PIOTR.

Polecam za to film produk­
cji włosko-francuskiej „SZU­
KAJCIE GITARY”. To kome­
dia muzyczna z wielkimi asa­
mi piosenki: Aznavour, Johny
Hallyday, zespoły „Les Chau-
ssettes noires” i „Les Surfs’’ —

a jeśli dodamy do tego miłą i
znaną dobrze u nas Mylene
Demengeot, Dany Saual, syna
Fernandela: Francka i kilku­
nastu młodych,, muzykalnych
aktorów — łatwo domyślić
się, że widzów czekają wszel­
kie rozkosze muzyczne i pio­
senkarskie plus pełna tempe­
ramentu, dowcipna akcja w

poszukiwaniu klejnotu ukry­
tego w sprzedanej gitarze. Są­
dzę, że film ten zdobędzie u-

znanie przede wszystkim
wśród młodzieży. Występują
tam przecież współczesne bo­
żyszcza piosenki jak Hallyday
czy Nancy Holloway, zaś pio­
senki napisane przez Azria-
uoura do tego filmu zdobyły
uznanie na świecie i są powie­
lane obecnie w milionowych
nakładach na płytach. Znowu
zatem film odpoczynkowy,
beztroski, pełen wigoru i mu­
zyki, świąteczny. Życzę więc
czytelnikom i widzom Weso­
łych Świąt i jednocześnie do­
brej zabawy na obydwu wy­
żej wspomnianych filmach.
Żałować jedynie należy, że
Film Polski nie postarał się
dla nas o jakąś dobrą polską
komedię. Tego więc życzyć
naszej kinematografii należy
w przyszłym roku. S

Jadwiga Andrzejewska

ŻELAZNY TEMAT
Czasy się jednak zmieniają — i my też,

choć może nie zdajemy sobie z tego spra­
wy. I to zmieniamy się z wyraźnym od­
chyleniem w stronę intelektu. Spróbujmy
to

' zaobserwować np. przy świątecznym
stole, obsiadłym przez rodzinę, przyja­
ciół i znajomych. Gdzież są te czasy, kie­
dy jedynym tematem świątecznym była
gastronomia? Gdzież się podziały cmo­
kania i łechcące podniebienie opisy dań?
To już niemal pradzieje! Dzisiejszy sma­
kosz to nieporadne dziecię w porównaniu
z dawnym typem prawdziwego piecze-
niarza.

A przypomnijcie sobie podobne zgro­
madzenie przed dziesięciu laty, gdy
brakło już gastronomicznej żarliwości,
a nie pojawiły się jeszcze żadne nowe

społeczne zainteresowania? Dostojna ci­
sza i — nudy. Chyba, że ktoś z bliskich
był akurat nieobecny lub nieco wcześniej
opuścił godne przyjęcie. Rozkręcały się
wówczas ozory, a temat nieobecnych
bliźnich wyzwalał ukryte moce wrodzo­
nej elokwencji.

Dziś mamy już to wszystko za sobą.
Dziś za kilka lub kilkanaście tysięcy zło­
tych, płatnych w miesięcznych, dogod­
nych ratach, zdobyliśmy temat — żelazo.

Temat — stal, beton itd. Słowem nie
do zdarcia. Zdobyliśmy też za te same

pieniądze bliźnich, o których można mó­
wić w nieskończoność. Można mówić
dobrze i źle, można mówić nawet wtedy,
gdy są obecni — bo przecież tego co mó­
wimy nie słyszą. A to jest duża rzecz!
Chwała więc telewizji, że wyparła nudę
świątecznych biesiad, że wyostrzyła nam

spojrzenie i mowę, że zastąpiła tematycz­
nie mizerne przyjaciółki. Przekręcasz,
względnie naciskasz gałkę i w pokoju
zjawiają się nowi ludzie, którzy czasem

śpiewają, ale najczęściej mówią, mówią
w nieskończoność... A gdy na chwilę mo­
wa tistaje, a twarze zastępuje plansza,
możemy zacząć mówić my — o nich. Te­
mat, rzec można, podany niemalże na

półmisku.
Temat to zresztą nie tylko świątecz­

ny. Tyle tylko, że w czasie świątecznych
rodzinnych sjest osiąga zawrotną popu­
larność. I to szczególnie w Krakowie,
gdzie telewizja jest dla kultury proble­
mem nr 1, dla środowisk artystycznych
nadzieją, a dla szarych telewidzów —

najczęściej koszmarem. Może jest i tro­
chę przesady z tym koszmarem, ale w

porównaniu z tym, czego się po Krako­
wie spodziewano, rozbieżność rzeczywiś­

cie kolosalna. Bo Kraków to przecież
kwiat aktorstwa, świetne pióra, głośne
nazwiska plastyków. Kraków to dobry
teatr i kabaret w „Jamie Michalikowej”
oraz w piwnicy „pod Baranami”, pierw­
szorzędne zespoły muzyczne — Filhar­
monia, Jazz-Klub, Opera j Operetka.
Zdobywamy laury i laurki, wyróżnienia,
nagrody itd. W kraju i poza jego grani­
cami. A na małym, szklanym ekranie •—

nieporadny, czasem wręcz jąkający się
facet, spikerka z miłą buzią, lecz fatalną
dykcją i — mowa, mowa...

Jesteśmy patriotami Krakowa, nawet

my szarzy telewidzowie, więc przyjmu­
jemy bez zastrzeżeń każde, jako tako
strawme usprawiedliwienie. Bierzemy
więc pod uwagę brak odpowiednio wiel­
kiego studia, kusy budżet, złe wyposaże­
nie techniczne, daleki od ideału wóz
transmisyjny i ciągle „nawalający” sy­
stem łącz. Bierzemy to pod uwagę i mart­
wimy się. A jednocześnie duma nas roz­
piera na myśl o tym, że już w połowie
przyszłego roku rozpocznie się częścio­
we włączanie do użytku nowych pbiek-
tów i urządzeń TV i że tym samym po­
prawi się jakość odbioru. Niby więc po­
wód do radości, ale jednocześnie trochę
człowiekowi głupio, że np. jąkania nie
będzie już można zwalić na usterki tech­
niczne, ani nudnej pogaduchy uspra­
wiedliwić mizernością studia.

Nie dajmy się jednak ponosić pesy­
mizmowi — a nuż i u nas jakaś rewe­
lacja wyskoczy — np. jakiś Kloss, lub
Starsi Panowie? Bo dotychczas wieść
niesie jedynie o tym co wyskoczy... z

programu. Pożegnaliśmy już „Dzwonić

Szesnaście
lat temu krakowski Teatr Młodego W!<

dza po raz pierwszy zaprezentował swojej wi«
downi „Starą baśń” Józefa Ignacego Kraszewa
skiego w przeróbce scenicznej Władysława Bod-
nickiego. Nie była to zresztą pierwsza, teatralna
wersja ogromnie popularnej i chyba najbardziej

znanej polskiemu czytelnikowi (zarówno miejskiemu, jak
i wiejskiemu) powieści najpłodniejszego dotąd, naszego
autora romansu historycznego.

Wielbiciel Walter Scotta, godny podziwu erudyta
i wzór pracowitości, a także doskonały organizator swe­
go warsztatu pisarskiego — ciekawy eseista, teoretyk li­
teracki oraz twórca wielu artykułów publicystycznych —

najchętniej jednak wykorzystywał swą wiedzę histo­
ryczną w powieściach na tematy wzięte z przeszłości
Polski. Niektórzy „uczeni w piśmie” przeciwstawiają je­
go skrupulatność i dociekliwość dokumentarzysty — in-ą
nemu, wielkiemu powieściopisarzowi: Sienkiewiczowi,
który dość swobodnie sobie poczynał z faktami i posta­
ciami historycznymi. Tyle, że sposobem narracji nie­
wątpliwie górował nad Kraszewskim. Narracja nar­
racją — ale obaj twórcy poszukiwali w materiałach'
dotyczących naszej przeszłości — źródeł tzw. polskiego^
losu, który wpływał na kształt dziejowy narodu, Rzeczy-,
pospolitej — oraz na jej upadek.

Sienkiewicz odpowiedział na. „zamówienie społeczne**’
jednym, celnym historycznie dziełem: „Krzyżakami",
a więc walką obronną narodu polskiego i jego sło­
wiańskich sojuszników przeciw niemieckim podbo­

jom. Tam zaś, gdzie ukazał walkę zaborczą wraz z ten­
dencjami ucisku mniejszościowego — czyli w „Ognieni
i mieczem” (zresztą deformując wymowę prawdy dzie­
jowej) — stworzył epos historyczny o wybitnych walpą
rach beletrystyki, ale fałszywy ideowo. Nie tylko dlate­
go, że wbrew faktom — lecz przede wszystkim wsku«
tek wyniesienia na pomnik: szlachetczyzny jako jedyne­
go czynnika, powołanego do „ratowania” Polski. Polski
dawnej anarchii i skłócenia klasowego, sięgającej po
cudze. Więc — przeciw społecznej i politycznej racji
stanu.

Kraszewski w „Starej baśni” uchwycił nieomal pier­
wociny polskiego losu w społeczności kmiecej — tej
z legendy o Popielu i Piaście. Ukazywał wyraźnie, że
solidarne działanie całego ludu — przyczynia się dó
zwartości organizacyjnej danego plemienia; że dopie­
ro porozumienie pokrewnych plemion może stworzyć
prawdziwą siłę; że skłóconych i powaśnionych najłatwiej
ujarzmić — czy wreszcie pobić; że od zarania naszych
dziejów napór niemczyzny, zbrojny lub pseudo-układny,
prowadził do utraty ziem i wynarodowienia.

Jerzy Bober TEATR

Baśń —

nie taka
— stara

Akcentuję
tu kwestie, które najsilniej uwypukliła

zmieniona po 16 latach adaptacja „Starej baśni”,
dokonana przez Bodnickiego dla potrzeb sceny Te­
atru Ziemi Krakowskiej im. Ludwika Solskiego w

Tarnowie. Właśnie te cechy „poprawionego wydania”
przeróbki — w stronę dramatu społeczno-politycznego,
odróżniają ją korzystnie od poprzedniej próby przed­
stawienia w jednym spektaklu prawie wszystkich
wątków powieściowych i ogromnego zgrupowania scen

mistyczno-obyczaj owych.
Jest zatem niewątpliwą zdobyczą, w moim przeko­

naniu, nowe usytuowanie sceniczne „Starej baśni”. Ba;
ale — czy jest to również adaptacja spełniająca swą rolę
dramaturgiczną wobec rozlewnego eposu powieściowego,
wiernego autorowi? Kto zna utwór Kraszewskiego, ten
łatwo wykaże, iż scenariusz częstuje widownię zaledwie
udramatyzowanym wyborem fragmentów „Starej baś­
ni”. Zresztą, nie mogło być inaczej. Mogło natomiast być
mniej nieumotywowanych dramatycznie przeskoków w

budowaniu scenicznej akcji. Ergo — mniej naiwności w.

typie „powiastki”, ilustrowanej żywymi obrazami.
Powiedzmy tedy od razu, że ambicje teatru ograniczy­

ły się tu do podkreślenia widowiska o bardzo słusznych
tendencjach dydaktycznych, zaś artystyczny kształt tea-

tralizacji „Starej baśni” sprowadził się do rzetelnej, po­
prawnej roboty inscenizacyjno-wykonawczej. W wymia­
rach, nie gorzej od innych przedstawień dla młodzieży,
służących określonemu adresatowi.

Jednocześnie
warto nadmienić, że gościna tarnowskie­

go teatru w Krakowie przypadła akurat w momen­
cie, kiedy aktualność naczelnego wątku spektaklu:

słowiańskiej, polskiej obecności na pradawnych
Ziemiach Zachodnich, oraz walk z zaborczością niemiec­
ką i wreszcie gruntowanie jedności kmiecego narodu
wobec kumających się z obcym militaryzmem śle­
pych „kneziów” — ta aktualność zyskała dodatkowe,
ideowe znaczenie poprzez sceniczne obrazy „baśni” —

przecież nie za bardzo — „starej”.

Teatr im. L. Solskiego w Tarnowie. J. I. Kraszewski
„Stara baśń”. Adaptacja: W. Bodnicki. Inscenizacja i re­
żyseria: Jolanta Ziemińska. Scenografia: Antoni Reising.
Muzyka: Augustyn Bloch. Choreografia: Wanda Zacho­
wa. Wykonawcy: K. Hruby, A. Raczkowski, J. Urbański,
T. Babińska, Z. Bielecka, A. Dadun, S. Pawlicki, C. Bar-
tyzel, S. Koczanowicz, Z. Ilorawa, J. Mączka, T. Teodor -

czyk, I. Wisłocka, L. Bijałd, Z. Sluzar, Z. Bałut, H. Kor­
but, J. Peters, J. Rudolf, Z. Milski, J. Werner, M. Maj-
drowicz-Zakrzeńska, M. Martówna-Ciesielska, I. By-
szewska, J. Skublejska, J. Ziemińska.

4 razy”, a w najbliższym czasie ma ulec
likwidacji „Piękno Po’ski południowej”
i „Afisz kinowy”. Po czterech dzwonkach
z pewnością łez nie będziemy ronić, sko­
ro zastąpiła je „Szklana niedziela” na

przemian z „Wojną domową". Podobnie,
jak z pięknem naszego południa, które
ma wyprzeć bardziej interesujący maga­
zyn „Tramp”. Róbmy jednak coś, żeby
nie pozbawiać się „Afisza kinowego”,
który obok felietonów dr Zina jest na­
szą najlepiej robioną i najchętniej oglą­
daną pozycją.

Ktoś łyknąwszy kieliszek świątecznej
nalewki, może w tym miejscu gorąco za­

protestować: po co mamy bronić tych
paru nielicznych dobrych pozycji? Im

gorzej — tym lepiej. Tym więcej tema­
tu do towarzyskich sporów i krasomów­
czych popisów przy rybce. Nie dajmy so­
bie wydzierać żelaznego tematu, nie
patrzmy z cielęcym zachwytem w ekran,
nie pozwólmy na powrót towarzyskiej
nudy — oto hasło dnia. Spokojnie, mili
telewidzowie, nie podniecajmy się zbyt­
nio różowymi perspektywami TV.
Wystarczy szczypta realizmu nawet w

świątecznie szumiącej głowie, by ocenić
sytuację w krakowskiej telewizji: będzie
ona długo jeszcze żelaznym tematem..,
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Profesor Higgins w „Pygmalionie” Bernarda Shaw uczył
• Elizę nie tylko dobrej angielszczyzny, ale także, właściwego

akcentu. Bogactwo języka świadczy w Anglii o wykształceniu,
akcent — o pochodzeniu społecznym.

Prywatne szkoły o wysokim czesnym i trudnym bilecie
wstępu są w Anglii nie tylko zakładami oświecenia, lecz rów­
nież — a może przede wszystkim — instytucją o charakterze
politycznym. Noszą one nazwę „public schools”, z których naj­
lepsze znane są wszędzie: Eton, Rugby, Winchester, 'Harrow,
Charterhouse.

Te szkoły są instytucją polityczną. Stanowią one właściwie
jedną z głównych podpór tak bardzo odczuwalnego w Anglii
podziału na klasy i kasty społeczne.

Zresztą cały system oświaty służy mu pomocą, w szkołach państwo­
wych, do których uczęszcza przytłaczająca większość uczniów, istnieje
system pieczołowitej selekcji już w wieku 11 lat. 20 proc, najlepszych
zdobywa prawo uczęszczania do gimnazjów, reszta trafia do szkól,
które przeważnie kształcą późniejszą brać urzędniczą i robotników.
Sedno sprawy polega oczywiście na tym, że oprócz jednostek wybit­
nych podział ten uprzywilejowuje dzieci, pochodzące z zamożniejszych
środowisk.

Podobnie ma się rzecz z wyższymi uczelniami. Wielka Brytania,
Jako rozwinięty kraj o dużym zasobie kultury i cywilizacji, potrzebuje
sporego zastępu wykształconych ludzi. Zdobywają oni wiedzę na licz­
nych uniwersytetach, korzystając obficie ze stypendiów. Ale elita
kształci się w Oxfordzle i w Cambridge. W sensie socjalnym i w sen­
sie zdobycia właściwych powiązań1, łatwego startu — z tymi dwoma

uniwersytetami nie może równać się żaden inny. Ich absolwenci sta­
nowią ponad 90 proc, nowo przyjmowanych pracowników brytyjskiego
ministerstwa spraw zagranicznych.

Hierarchia rozpoczyna się od najmłodszego wieku i towarzy­
szy Anglikom aż do grobowej deski. Mieszczanie separują się
od klasy robotniczej, uważając się za „coś lepszego”, a część
robotników, ulegając snobistycznej psychozie, pozuje na mie­
szczan. Obie warstwy mieszkają z reguły w innych dzielnicach
miast, inaczej urządzają mieszkanie, różnie spędzają wakacje,
mają odmienny sposób bycia.

Wydawać by się mogło, że takie bariery są reliktem przeszło­
ści i nie licują z nowoczesnym organizmem społecznym. Para­
doks tkwi jednak w tym, że w Anglii nastąpiła symbioza tra­
dycyjnych form ze — zniekształconymi — nowymi prądami.
Rozmach komercji i reklamy nadał nowy impet znaczeniu

Maksymilian Berezowski ANGLIA

pieniądza 1 w pewnym stopniu uzależnił status obywatela od
zasobności konta czekowego.

Monarchia jest szczytem tej piramidy. Nie jest ona czczą
dekoracją. Dwór królewski wieńczy system podziałów społecz­
nych. Dzięki niemu istnieje i prosperuje brytyjska arystokra­
cja, jak żadna inna w Europie. Patrycjuszowskie tytuły nadaje
się po dziś dzień i posiadają one wymierną wartość społeczną,
ba — i finansową. Lord zawsze może liczyć na jakąś tłustą
posadkę, nawet jeśli się zrujnował: będzie ozdobą każdej wiel­
kiej spółki akcyjnej. Izba Lordów zapewnia z kolei arystokra­
cji nie tylko splendor purpury, ale także jakąś choćby mocno

okrojoną — cząstkę władzy.
Toteż brytyjski patrycjat nie jest zmuniflkowanym gabinetem oso­

bliwości. 900 lordów i półtora tysiąca nobilów o tytule „sir” odciska
na kraju piętno polityczne — umacnia w przekonaniu publicznym
wiarę w trwałość Istniejącego systemu, pobudza przyzwyczajenie (je­
żeli nie umiłowanie) do tradycji, nakazuje szanować stare autorytety,
utwierdza dyscyplinę społeczną, utrwala podziały klasowe i koncepcję
hierarchii społecznej. Mówiąc lakonicznie, sprzyja konserwatyzmowi.

Czy w tej fortecy nie ma wyłomów, czy są to przeszkody impregno­
wane 1 nie przesiąkalne? Nie ma systemów działających ze stuprocen­
tową precyzją. Istnieje nacisk czasu i aktualnych potrzeb krajowych,
zdarzają się rebelianci.

Nowoczesnemu państwu potrzebna jest duża grupa osób wy­
kształconych. Siłą rzeczy, musi ona w znacznym stopniu rekru­
tować się spoza kręgu warstw uprzywilejowanych. I oto me­
chanizm społeczny zostaje wprawiony w ruch.

Po pierwsze, przybysze z „zewnętrznych” środowisk zostają
wchłonięci przez elitę, jeśli są wybitnymi jednostkami. Prze­
ważnie dostosowują się do otoczenia, które im imponuje, i za­
tracają kontakt z własną klasą.

Po drugie, w rzadkich raczej przypadkach ci outsiderzy dochodzą do
najwyższego kręgu elity. Na przykład partia konserwatywna jest nie­
mal zupełnie pozbawiona na wysokim szczeblu ludzi o pochodzeniu
robotniczym: uchodzi w niej za przełom, awans polityków z rodzin
mieszczańskich do grup kierowniczych. W Labour Party jest inaczej,
ale dzieje się to prawie zawsze za cenę odszczepieństwa klasowego
1 politycznego.

Po trzecie, złotą regułą jest albo tolerowanie pojedynczych
rebeliantów dopóki nie stanowią oni zagrożenia, albo też próby
zjednywania ich. Brytyjskie klasy rządzące dawno już doszły
do przekonania, że nie opłaca się tworzyć męczenników. W tej
sytuacji trzon buntowników społecznych, aktywnie niezadowo­
lonych z istniejących podziałów społecznych, jest ograniczony
do lewicy politycznej, młodych intelektualistów i grupy twór­
ców — pisarzy, dramaturgów, filmowców.

Ta właśnie grupa, porzucając uświęcone kanony, wyszła z zaścian­
ków sztuki ugrzecznionej, stworzyła dzieła o dużej wartości społecz­
nej I artystycznej, proklamowała głośno swój punkt widzenia. Artyści
sami nie są jednak nigdy w stanie zmienić stosunków społecznych.
Ale zasiali oni ziarno zwątpienia w niezmienność i prawość istniejącego
porządku...

Poważnie
■I

nie­
poważnie

MAŁPY —

W ROLI NURKÓW
Na wyspie Jawie żyje

gatunek małp, których
ulubionym przysmakiem
jest plankton oceanicz­
ny, krewetki i homary.
Aby do nich dotrzeć,
trzeba nurkować. Chlu­
pią więc w wodę całe
małpie pokolenia włą­
cznie do małych mał­
piąt, które w morzu u-

czą się samodzielności i
talentów pływackich.

NA WZÓR
PARYSKI

Władze miejskie Pekinu
podjęły decyzję o budowie
metra w stolicy ChRL.

Plany opracowują inżynie­
rowie chńscy w oparciu o

wzór Paryża. Grupa spe-
g cjallstów wyjechała nieda­

wno do Francji aby zain­
teresować się problemami
budowy tuneli.

UCZTA
NA POŻARZE

W pewnym kołchozie
kazachstańskim przygo­
towując ziemię pod u-

prawę podpalono < bu­
rzany gęsto porastające
spory pagórek. I od tej
chwili rozpoczęło się
niezwykłe widowisko.
Nad płomieniami zrobi­
ło się czarno od jaskó­
łek, nikt dawniej nie
widział takiej ilości
ptaków.

Tajemnica okazała się
prosta: ogień podniósł
z chwastów chmury o-

wadów. Jaskółki zlecia­
ły się na jedno — sma­
kowite — danie.

KRÓLESTWO
ZA POMYSŁ

Na międzynarodowym
kongresie akustyków w

Brukseli zapadła decyzja
godna szerokiej populary­
zacji. Gadatliwi mówcy zo­
stali „przymknięci” takto­
wnie, przy użyciu nowo­
czesnej techniki. Po upły­
wie określonego czasu wy­
łączają się automatycznie
megafony i urządzenia tłu­
maczące na języki. W miej­
sce głosu nudziarza rozle­
ga się muzyka.

Obywatele akustycy! Nu­
dzą się nie tylko w Bruk­
seli...

OD TUZINA
W GORĘ

Po raz trzeci ukarana
została grzywną 17-let-
nia mieszkanka Aten
Palantina Ksanisidanis
za rozklejanie afiszy z

prywatną ofertą. Na ka­
żdym z nich przedsię­
biorcze dziewczę wyra­
żało gotowość wyjścia
za mąż za tego, kto poz­
woli jej urodzić nie
mniej niż dwanaścioro
dzieci.

LATAJĄCY PIES
Tak nazywają tresowane­

go owczarka, który „słu­
ży” w armii fińskiej. Ska-
cze on z samolotu tuż za

swoim panem i opuszcza
się na ziemię przy pomocy
własnego spadochronu.

Oto przykład psiej miło­
ści bez granic na miarę
wymagań XX wieku.

D
ziwnv człowiek był z tego Secuo Kichara,
drukarza z Hiroszimy. Jeszcze w przy­
tułku dla „dzieci atomowych" odróżniał
się od innych skrytością i milkliwością.
Lata zmieniały oblicze miasta-ofiary,
tysiące turystów ciągle jednak spotykały

w porcie dzikiego chłopca, potem podrostka. Wielu
sądziło, że jest niemy, wielu próbowało rozmówić
się z nim przy pomocy gestów. Ten milczał.

Secuo pracował już wtedy jako drukarz, zaw­
sze jednak trzymał się z dala od ludzi. Kompleks
nienormalności, tak charakterystyczny dla mło­
dzieży Hiroszimy, gnębił go zawsze, a zaostrzył się
wraz z wiadomością, że dzieci ludzi, którzy prze­
żyli bombardowanie — rodzą się kalekami.

„Cud” zdarzył się wiosną. Secuo, po pracy,
wszedł do sklepu z płytami. W tym dniu siostra
po raz pierwszy zobaczyła uśmiech na twarzy wra­
cającego brata.

Zmianę dostrzegli też koledzy, wkrótce również
odkryli przyczynę. Dziewczyna, Kacue Chudżijo
była sprzedawczynią w sklepie muzycznym. Przy­
chodziła po niego co dzień i wędrowali ulicami
miasta do późnego wieczoru.

W domu ostrzegano go uparcie: nie myśl o mał­
żeństwie. Buntował się. Czuł się mocny i zdrowy.
Kacue — śmieszka widziała życie z najjaśniejszej
strony. Pokonali wreszcie opory, zaręczyli się wio­
sną 1965 -

B0ME0 I JULIA
Z HIBOSZIMI

Nieszczęście przyszło w sierpniu. Secuo poczuł
się źle, miał silne zawroty głowy. Błagał, aby nie
mówić o tym dziewczynie. Dowiedziała się o jego
chorobie, gdy znalazł się w ,atomowym" szpitalu.
Co dzień na korytarzu szpitalnym widziano odtąd
młodą narzeczoną przed drzwiami izolatki.

Lekarze próbowali ratować młodzieńca trans­
fuzją krwi. Ofiarowała mu ją Kacuo — nie po-
mogło. Nie jadł, nie mógł mówić, tylko pisał je­
szcze po parę słów. Stan był tak ciężki, że rodzi­
ny nie dopuszczono — Kacue jednak nie śmiał
usunąć nikt.

Biegała po mieście skupując prezenty dla leka­
rzy, na które ojciec i koleżanki zebrali dla niej
pieniądze. Wpadła z nimi do szpitala w chwili,
gdy pielęgniarka dopisywała na liście powojennych
ofiar bomby nowe nazwisko: Secuo Kichara, lat 23.

Hiroszima przywykła już do wiadomości o śmier­
ci atomowej, tak jak do częstych samobójstw wśród
młodzieży. Tym razem jednak miasto było wstrzą­
śnięte. 20-letnia Kacue odebrała sobie życie. Pod
poduszką znaleziono zmiętą karteczkę: „Drodzy
moi, pochowajcie mnie razem z nim".

Zgodnie ze zwyczajami powinna była leżeć w

grobach przodków, tego domagała się też siostra.
Znaleźli się jednak obcy ludzie, delegacja miesz­
kańców Hiroszimy i uprosili rodzinę. Zastosowano
się do ostatniej woli dziewczyny.

NRD CSRS

ZEGARY i OGNISTE OKO

W budowanej obecnie w Dreźnie elek­
trowni firma Zachariae zainstaluje potęż­
ny zegar, którego jedna wskazówka wa­
żyć będzie 100 kg.

Jak do tej pory, najdłuższą podróż od­
był zegar firmy Zachariae do Pekinu,
gdzie został zainstalowany na głównym
urzędzie pocztowym.

LIPSKA FIRMA zegarmistrzowska —

Bernhard Zachariae liczy tylko 30 zatrud­
nionych, jednakże w przeciwieństwie do
swych niewielkich rozmiarów jest pro­
ducentem największych zegarów na świę­
cie. Tu powstają od 157 lat zegary wie­
żowe, zegary grające, zegary kwietne, bu­
dziki, zegary elektryczne.

Największym zegarem, jaki tu wypro­
dukowano, jest zegar dla portu w Ro-
stocku. Jego konstrukcja 4,5-metrowej
wysokości i 3,5-metrowej szerokości waży
4 tony. Sama tarcza zegara posiada śred­
nicę 3,5-metrową.

Sławny Jest również zegar firmy Zachariae

znajdujący się w Lipsku, na placu Karola

Marksa. Tarcza tego kolosa posiada 4,3-metrową
średnicę, a każdą godzinę obwieszczają uderze­
nia w dzwon z brązu. Wielka (1.20 m średnicy)
kula, wyobrażająca księżyc, pokazuje jego po­
szczególne fazy.

Na stadionie sportowym w Lipsku firma Za-
chariae zainstalowała zegar, oznajmiający
świetlnym sygnałem każdą sekundę. Zaś w In­
stytucie Fizyki Politechniki Drezdeńskiej istnie­
je zegar, który pokazuje nie tylko czas środko­
woeuropejski, ale także wschód i zachód Słoń­
ca, dzień tygodnia, miesiąc oraz fazę Księżyca.

W SŁOWNIKU pod hasłem „granaty” znajdziemy okre­
ślenie: granaty są to minerały w formie krystalicznej, znaj­
dowane w łupkach lub rzadziej — w skałach wulkanicz­
nych. Międzynarodowa literatura fachowa nazywa granaty
pyropos — znaczy to po grecku „ogniste oko”. Istnieje zaś
pewna odmiana granatów, o szczególnej barwie i urodzie,
jakich gdzie indziej się nie spotyka — są to tzw. granaty
czeskie. O tych granatach, które wydobywa się w jedynej
miejscowości w Czechach — w Podsedicach — ludowa le­
genda opowiada, że są to łzy Matki Boskiej, która zeszła na

ziemię i tak się jej pięknem wzruszyła, że zapłakała czerwo­
nymi łzami. Te łzy to właśnie granaty.

Granaty wydobywa się prawie jak — złoto. Granatowy
piasek — wydobyty z ziemi — płucze się wodą i przesiewa
przez specjalne sita, aby oddzielić kamienie według wiel­
kości. Potem zaś kamienie dostają się w ręce ludzi, którzy
je szlifują i oprawiają, tworząc piękną biżuterię, tak pożą­
daną przez kobiety.

Kolebką biżuterii i granitów jest miasto Turnowo. Tu Już w cza-

sach renesansu miejscowi rzemieślnicy wyrabiali piękne pierścienie,
bransolety, ozdobne grzebienie. Opowiadają, że światowy rozgłos
czeskim granatom nadała dopiero w XIX wieku pewna rosyjska
księżna, która w drodze do Wiednia zatrzymała się w Turnowio
i tak zachwyciła się biżuterią z granatów, że zakupiła wyroby
turnowskich rzemieślników i uświetniła nimi swą toaletę w czasie
wizyty na wiedeńskim dworze. W otoczeniu dam przyozdobionych
drogimi kamieniami okazało się, że granat ma taki sam blask
w świetle kandelabrów, jak diamenty, a o wiele piękniejszy niż

szmaragdy i rubiny. Od tego podobno czasu granaty cieszą się po­
wodzeniem kobiet na całym iwiecie.

Dzisiaj już nie rzemieślnicy, ale dziewczęta w zakładach

„Granat” w Turnowie wykonują piękną biżuterię. Zręczne
ręce dziewcząt z Turnowa potrafią zrobić skromne ozdoby,
takie, które można nosić do pracy i piękną biżuterię na

wielkie okazje. W każdym jednak drobiazgu jest pewien
styl właściwy tylko biżuterii z granatów.

ad ulicami amerykań­
skich miast zawisły
świąteczne girlandy.
Między dwiema jezd­
niami nowojorskiej
Park Avenue stanął

długi szpaler choinek. Przed
najwyższym wieżowcem Roc­
kefeller Center w Nowym Jor­
ku zapalają się, jak co roku,
kolorowe światełka na gigan­
tycznej choince.

Kampania filantropijna osiągnę­
ła swe doroczne apogeum. W
dziesiątkach miast tysiące gwiaz­
dorów w czerwonych płaszczach
potrząsają dzwonkami i wzywają
do złożenia datku na cele dobro­
czynne. Ci, którzy liczyli, że

„wojna przeciwko nędzy da im

lepszą szansę niż filantropia, mu­
szą się jednak uzbroić w cierpli­
wość. Administracja zapowiada
zmniejszenie wydatków na budo­
wę „wielkiego społeczeństwa” z

powodu zwiększonych kosztów
wojny wietnamskiej.

Nikt już nie wierzy w ry­
chłe zwycięstwo. Robert

McNamara uprzedza, że woj­
na może potrwać długo. Przed

dworha laty zapewniał, że po­
trwa krótko. Mówił też, że

Stany Zjednoczone wygrywa­
ją tę wojnę. Teraz zapewnia,
że przestały ją przegrywać.
Specjaliści od planowania
wojskowego przewidują, że w

roku 1967 USA „będą musia-

W ostatnim roku swego życia
prezydent Kennedy określił kon­
flikt wietnamski Jako wojnę do­
mową. Teraz, aby znaleźć uza­
sadnienie dla masowej interwen­
cji, politycy twierdzą, że Amery­
ka broni południowych Wietnam­
czyków przed agresją z północy,
a wojskowi tłumaczą strategię
w Azji południowo-wschodniej
argumentami, które daleko wy­
kraczają poza problem Wietna­
mu.

Większość opinii publicznej po­
piera na pozór politykę Waszyn­

gtonu. Amerykanie zdają sobie

Bartosz Janiszewski USA

Za to businessmeni oczeku­
ją, że gwiazdkowe obroty po-
biją rekord. Jeszcze nigdy nie
sprzedali tylu zabawek, bute­
lek whisky, damskiej bielizny,
krawatów, perfum i aparatów
do golenia.

A jednak niepewność Jest sło­
wem, które określa tutaj
atmosferę u progu 1966. Nie­

pewność co do rozwoju, długości
i kosztów kampanii wietnamskiej.
Na tegoroczne święta mieli już
powrócić pierwsi żołnierze ze

zwycięskiej kampanii. Tak przy-
rzek! przed dwoma laty sekretarz
obrony, Robert McNamara. W;
Południowym Wietnamie było ,

wtedy 15 tysięcy amerykańskich
'

żołnierzy. W dwa lata później 200 1

tysięcy rodzin obchodzi święta ■
bez ojców, mężów lub synów. 200
tysięcy matek z trwogą oczekuje

'

listonosza. ]

Swięta
bez synów.

ły” utrzymywać w Wietnamie

600-tysięczną armię. Senator

Stennis przepowiada, iż 6-let-
ni dzisiaj chłopiec, kiedy do­
rośnie, pójdzie na tę samą

wojnę w dżunglę i bagna Po­
łudniowego Wietnamu.

wkracza w rok

jedyne państwo
Ameryka

1966 jako
świata, zaangażowane w woj­
nę zaczepną na wielką skalę.
Rząd nie potrafi wytłuma­
czyć społeczeństwu ani cha­
rakteru, ani celów tej wojny.

jednak sprawę, że nie wzniosła
ona ich kraju na szczyty mię­
dzynarodowej popularności.

Kapłani
na wyspie Guam

błogosławią wprawdzie
bombowce, które wyru­

szają nad Wietnam, ale pa­
pież nie dał się skłonić do po­
parcia amerykańskiej kampa­
nii. Narodowa Rada Kościo­
łów, która reprezentuje 40
milionów amerykańskich pro­
testantów i prawosławnych,
ostrzegła przed nienawiścią do
Stanów Zjednoczonych, jaką

wojna wietnamska . wzbudzi
na świecie.

Prasa podaje, że żołnierze pie­
choty morskiej obdarują wiet­
namskich uchodźców paczkami
świątecznymi. Fundusze na pre­
zenty zebrali weterani piechoty
morskiej w Stanach Zjednoczo­
nych. Prasa nie pisze, że uchodź­
ców stworzyły amerykańskie
bomby, spadające na ich wioski.

Na tegoroczne święta ojco­
wie, mężowie, synowie mieli

powrócić do domu ze zwy­
cięskiej wojny. Wrócą jednak
o wiele później.

„Kiedy Ed się ze mną że­
gnał — wspomina 26-letnia
Linn Boyt — pomyślałam, że

widzę go może po raz ostat­
ni”.

„Mam już dosyć zabijania,
palenia i wszystkiego, co się
dzieje na tej wojnie — pisał
do Linn kapitan Boyt z Wie­
tnamu. — Boję się, że to mo­
że mnie zmienić. Twój mały
Edward może ći się wydać
obcym człowiekiem, kiedy
wróci do domu”.

Ale niektórzy nie powrócą
nigdy.

Dziennik „New York He­
rald Triburie” zamieścił

rysunek przedstawiający
dwóch amerykańskich żołnie­
rzy w wietnamskiej dżungli.
Jeden mówi dó drugiego:
„Wiem, czego chcę na gwiazd­
kę — doczekać się następnej”.

Ignacy Krasicki WŁOCHY

IN VINO-VERITAS
Pisać w przeddzień świąt o Rzymie

i Włoszech, a pominąć wino, to byłby
prawdziwy grzech. Więcej niż grzech —

duży błąd. Wino tak zrosło się z obycza­
jami, poglądami na świat i codziennym
życiem ludu znad Tybru, że bez wina ani
rusz go nie zrozumiesz.

Jest to bądź co bądź miasto, w którym
każdy popularny podręcznik lekarski za­
leca rodzicom, by regularnie podawali
wino swoim latoroślom.

Chleb, wino i ser — oto trzy najbar­
dziej elementarne składniki pożywienia
ludności Półwyspu Apenińskiego wszyst­
kich grup etnicznych i epok. Pod tym
względem współczesny Rzym w niczym
się nie róźr.i od starożytnego. W okresie
przerwy południowej łatwo zauważyć na

ulicach, zwłaszcza koło placów budowla­
nych, następujący widok: robotnik prze­
rywa swoje zajęcie, siada w ocienionym
miejscu, wyciąga zawinięty w papier ka­
wałek chleba i sera, a ,z koszyka fiasko
wina. Jak nakazuje zwyczaj, fiasko jest

zrobione z cienkiego szkła, które chroni
słomiane opakowanie. Nasze polskie „fia­
sko” — czyli „niepowodzenie” — pocho­
dzi właśnie od tego kruchego naczynia.
Gdy w dawnych wiekach widzom wło­
skim nie podobała się gra aktorów w tea­
trze, rzucali na scenę puste „fiaska” od
wina...

Pogodna filozofia życia człowieka
z rzymskiej ulicy rodzi się niewątpliwie
z tych trzech prostych rzeczy, od tysiąc­
leci niezbędnych jako pokarm. Spośród
nich najszlachetniejsze było i jest wino.

Wino stanowi dla Włochów nie tylko
narodowy napój, ale także jeden z głów­
nych artykułów eksportu. W każdej sto­
licy świata można znaleźć np. włoskie
„Chianti” w owiniętych słomą „fiaskach”.
Jak Italia długa i szeroka, pije się —

oprócz win lokalnych ‘— również spore
ilości „Chianti”. Pamiętajmy zaś, że lud­
ność Włoch liczy dziś prawie 52 miliony

■mieszkańców, którzy umieją pić... Nasu­
wa się przeto pytanie, w jaki sposób nie­

wielka toskańska prowincja może zaspo­
koić tak olbrzymie zapotrzebowanie?

Odpowiadając na to pytanie wkraczamy na

grząski i niepewny teren „nowoczesnej” (tj.
masowej) produkcji wina. Oznacza to zarówno
nową technikę pozwalającą istotnie wyprodu­
kować w' dużej ilości niezłe wino, jak i — nie­
stety — jakże częste jego fałszowanie... Już
w starożytnym Rzymie Horacy, Katon i Pli­
niusz skarżyli się nieraz na masowe wypadki
winnych falsyfikatów. W owych zamierzchłych
czasach fałszowano wino w Rzymie, dolewając
do niego wodę morską, zawartość ostryg, do­
sypując sól czy wosk. Uzyskiwano przez doda­
nie tych różnych składników możliwość lepsze­
go konserwowania wina. Współcześni rzymscy
fałszerze posługują się. znacznie szerszym wa­
chlarzem środków. Przede wszystkim mają do
dyspozycji chemikalia nieznane w starożytno­
ści. Aby z kwaśnego zrobić wino słodkie —

dodają saharynę. Aby z pospolitego czerwo­
nego uzyskać poszukiwany burgund, dolewają
gliceryny. Aby „cudownie” rozmnożyć drogie
wina słodkie (no. typu „Marsala”) dolewają
do beczek dziesiątki litrów jabłecznika. Pospo­
litym fałszerstwem jest starodawne „chrzcze­
nie” mocnego (i drogiego) wina — zwykłą wodą.
Gdy wino jest za bardzo rozwodnione, nie­
uczciwy producent czy sprzedawca dodaje doń
z kolei czystego alkoholu, aby je „poprawić”...

Pocieszmy się jednak: prawdziwe wina
włoskie są naprawdę doskonałe. Co bę­
dzie natomiast za 10, 20 czy sto lat, jeśli
liczba mieszkańców Rzymu i Półwyspu
Apenińskiego wzrastać będzie w dotych­

czasowym tempie? Trudno na to pytanie
odpowiedzieć.

Czy alkoholizm zagraża Italii? Jest to

pytanie, na które starają się znaleźć od­
powiedź nie Włosi, ale cudzoziemcy. W
kraju, w którym wino jest powszechnie
konsumowane i zalecane dzieciom na rów­
ni z mlekiem, nie uważa się właściwie

tego napoju za alkohol. Znane są wypadki,
kiedy przy poważnych nawet katastrofach
samochodowych, mimo oczywistych prze­
jawów nadużycia wina przez kierowcę,
policja drogowa — skądinąd surowa

i wzorowa — nie bada zawartości alko­
holu we krwi...

Mieszkańcy Rzymu nie piją zresztą
wina w naprawdę dużych ilościach. Co
innego na wsi, gdzie niekiedy „pociąga
się” tęgo. Albo u hodowców win. W Ca-
stelgandolfo, podrzymskiej rezydencji let­
niej papieży, o kilkadziesiąt metrów od
zamku, prowadzi swój winny interes
(i piwnice) znany miejscowy działacz par­
tii komunistycznej. Posiada naprawdę do­
bre wino, a jego rodzina od setek lat
dostarczała wino „dei Castelii’ na dwór
papieski. Ten jowialny i sympatyczny
jegomość opowiada chętnie o swoich spot­
kaniach z papieżem Janem XXIII. Zmarły
papież lubił przechadzać się po Castelgan-
dolfo i okolicach. Zaglądał też często do
piwnicy winiarza-komunisty i chętnie
przystawał na wypicie szklaneczki jego
wina. Kiedyś przybył ponoć nawet, by
wychylić parę kieliszków z aktywem par­
tyjnym Castelgandolfo... Prawda? Anegdo­
ta? Któż to wie. A przecież znamienne
jest, że przy chłodnym klarownym „Fras-
ćati”, pod gorącym rzymskim niebem, ro­
dzą się nawet takie, ekumeniczne sytuacje,
powstają takie historie.

Podpa­
trzone

...W LOS ANGELES:
panna Gipsy Rosę zawia­
domiła policję, że zgubiła
biustonosz i koszulę nocną
na trasie z lotniska do mia­
sta. „Zguba" została zdmu­
chnięta wiatrem z tylnego
siedzenia w samochodzie i
spadła na głowę przecho­
dzącego ulicą — pastora.

Gipsy Rosę jest tancer­
ką strip-teas’ową, zaś pa­
stor — zaciekłym przeciw­
nikiem strip-teasu.

Zapewne zgubione części
ubioru pomnożyły się przy
ich odbiorze — o zapas
przyzwoitej bie­
lizny, zakupionej przez pa­
rafię.

...W OXFORDZIE: z o-

kazji studenckiego święta,
jedna z miejscowych pie­
karń wystawiła na pokaz
największy „sandwich”
świata: kwadrat o długości
boków — 10 m. Po pokazie
wśród studentów — sand­
wich zmalał do wielkości
normalnej „kanapki”.

Natomiast wzrosła liczba
zachorowań młodzieży na

żołądek...

...W NOWEJ ZELANDII:
na skutek długotrwałej su­
szy w południowej części
wyspy — jeden z bogatych
farmerów codziennie wy­
syłał samolotem tysiąc o-

wiec na pastwiska półno­
cne. Koszt „owieczko-lotu”
(od sztuki) — 9 dolarów.

Cóż za miłośnik
zwierząt!
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Kuleczka
Kierownik polecił sekretarce, by popro­

siła na zebranie wszystkich pracowników wy­
działu.

— Czy wiecie, że nasz plan leży? 2e ko­
nieczny jest pośpiech?

— Wiemy — zgodnie odpowiedzieli pra­
cownicy.

Roztargnienie kierownika było ogromne.
Często przez roztargnienie czytał tylko mar­
ginesy.

Teraz też zdawało się, że usiłuje sobie coś
przypomnieć.

— Aha! Przypomniałem sobie, te oderwa­
łem wai na chwilę od pracy, bo spadła ml
gdzieś na podłogę taka maleńka kuleczka.
Poszukajcie jej!

Pracownicy usłużnie zaczęli szukać. Szu­
kali między klepkami parkietu, pod dywa­
nem, pod biurkiem.

Upłynęło pół godziny, gdy kierownik
przerwał czytanie książki i zwrócił się do
nich: — no, co? Znaleźliście?

— Nigdzie jej nie ma! — odparli chórem
pracownicy.

— A dobrze szukaliście?
— Najdokładniej, panie kierowniku!
— No, to już nie szukajcie! — wspaniało­

myślnie rzekł kierownik — zrobię sobie dru­
gą!

I nie czekając na opuszczenie przez pra­
cowników pokoju, z przejęciem zajął się
dłubaniem w nosie...

Zuzanna ULICE

Koslek KRAKOWA

Wojciech
Darasz

nim słońce Izy wypije
rozścieli na stół nieba

— chmur obrusy

wiatr

uwędzony w ogniskach
pastwiska

ukradnie wątek
— i zasuszy

XX-LECIE GÓRNICTWA PRL. Pod
takim liaslem kolo Polskiego Związku
Filatelistów Nr 76 w Brzeszczach zor­
ganizowało pokaz znaczków poczto­
wych. Znalazły się na nim zbiory miej­
scowych kolekcjonerów jak również z

Krakowa, pokaz wywołał duże zainte­
resowanie mieszkańców Brzeszćz, Orga­
nizatorzy dysponują jeszcze pewną ilo­
ścią pamiątkowych kopert z okoliczno­
ściowym datownikiem (cena 2 zl). Ko­
respondencję w tej sprawie należy a-

dresować: Kolo PZF nr 7« Brzeszcze,
Tadeusz Wolak.

„POLOWANIE” to temat jednej
z ostatnich emisji Albanii. 6 znacz­
ków przedstawia sceny z polowania
na różne zwierzęta.

PO RAZ PIERWSZY na listę krajów,
przygotowujących wydawnictwa „gwia­
zdkowe” wpisała się Wielka Brytania.
Ukazały się tu dwa listy lotnicze z na­
drukowanym znaczkiem wart, t d. Na
znaczkach (niebieski i czerwony) wi­
dnieją — podobizna królowej oraz pła­
tek śniegu. Cena jednego listu — 10 d

uwzględnia lotniczą dopłatę za doręcze­
nie listu do każdego miejsca na świę­
cie, Koperty posiadają ponadto llustra-

cj«. Posołtają w aprzedaży do 31. 12.

hr,

rRAWDZIWY RARYTAS stano­
wi znaczek lotniczy USA 24 c z ro­
ku 1918 z odwróconym rysunkiem.
Na jednej z tegorocznych aukcji w

Nowym Jorku wspomniany zna­
czek (w nienajlepszym stanie)
sprzedany został za 8000 dolarów!

NIEZNANY SPRAWCA próbował u-

kraść z Brytyjskiego Muzeum słynny
dwupensowy „niebieski Mauritius” z

3947 roku. Wartość znaczka szacuje się
aktualnie na 40 000 dolarów.

SPIS LUDNOŚCI stał się okazją
do wydania przez pocztę Turcji
trzyznaczkowej serii propagando­
wej. Nakład — 300 tys. serii.

CHARAKTER SPEKULACYJNY
siada niewątpliwie — ze względu
nominał 530 franków — emisja Gwinei

poświęcona światowym osiągnięciom w

podboju Kosmosu. Na każdy z dwóch
bloków — bohaterami jednego są ko­
smonauci amerykańscy, drugiego — ra­
dzieccy — składa się 5 tryptyków.

ZNACZKI
„TROPIKALNE ORCHIDEE” przedsta­

wione na 6 znaczkach Malajzji niewąt­
pliwie zainteresują wszystkich kolekcjo­
nujących „florę”. (zg)

Poczta Francji upamiętniła okolicznościowym
znaczkiem wystrzelenie w Kosmos pierwsze­

go francuskiego satelity Ziemi.

H

W Gwiazdkowe
parku po obu końcach alei, na tle obsypanych
kwiatami gałęzi — dwa pomniki. Na obu to
samo nazwisko: „Kotik”. Na starszym, skrom­
ny, niedokończony napis: Nikołaj Kotik.
1896—1930,

To wszystko, resztę słów starła żelazna rę­
ka wojny. Pamięć jednak jest trwalsza niż napisy, reje­
struje imiona ludzi, którzy oddali swe życie narodowi.
I teraz podpowiada, że pomnik wystawiono organizatoro­
wi kołchozu pod Szepietówką, który zginął od kułackiej
kuli.

Na drugim końcu alei na kamiennym postumencie stoi
chłopiec z brązu. Jedną ręką podtrzymuje na piersi auto­
mat, drugą zdjął czapkę, jakby witał przechodniów. Wala
Kotik, pionier-partyzant, Bohater Związku Radzieckiego.
Dwa pokolenia: komunista i dziecko-bohater...

Niespokojne było lato 1941 r. Hitlerowskie wojska
rwały na wschód. Do Szepietówki zbliżał się front.
W rzece uchodźców ciągnących zakurzonymi droga­

mi szła też Anna Kotik z dziećmi Walą i Witią. Nie udało
im się daleko uciec. Zmotoryzowane jednostki Wehrmachtu
przerwały front Rodzina Kotików wrócić musiała do mia­
sta, gdzie już gospodarowali okupanci: grabili, palili, roz­
strzeliwali.

Wala nie umiał siedzieć z założonymi rękami patrząc
na bestialstwa faszystów. Pamiętał dobrze obietnicę złożo­
ną ojcu, gdy ten szedł na front:

— Bądź spokojny o mamę. A jeśli będzie trzeba pójdę
1 ja powojować...

Po powrocie do Szepietówki Wala odszukał swych ko­
legów — rówieśników. Spotkali się w umówionym miej­
scu, na starym, polskim cmentarzu. Długo trwały pro­
wadzone szeptem rozmowy: co dalej robić?

Wala, który dotąd milczał, wystąpił w końcu z propo­
zycją:— broń i pociski trzeba zbierać. Mnóstwo tego
dookoła. Przydadzą się.

Zaaprobowali plan. Myszkowali odtąd po polach wy­
szukując karabiny, naboje, granaty. Chowali je w do­
godnych, sobie tylko znanych miejscach.

Dzieci zbierały zresztą nie tylko broń. Natrafiły kiedyś
na ulotki zrzucane nad miastem przez radzieckie samoloty.
Potem na ścianach domów, na kioskach, na stoiskach ba­
zaru pojawiły się one — mówiąc ludziom prawdę o sytuacji
na frontach.

WSzepietówce działała już wtedy organizacja pod­
ziemna założona przez robotnika kombinatu leśnego
Gorbatiuka, który równocześnie dla celów konspi­

racyjnych zgłosił się do Niemców proponując swoje usłu-

ciekawostki

Wspólne
W Finlandii w

oknem, na balkonie
wiązuje się wiązkę
pokarm ptakom,
oryginalną dekorację domów. Tradycja
ta sięga ponoć XVII wieku, gdy w ten

sposób demonstrowano zamożność do­
mu i — według wierzeń — zdobywano

Michaił WSPOMNIENIA

Kaniuka z ii wojny' Światowej

DWA POMNIKI

korzenie?

dniu 24 grudnia za

czy w ogrodzie przy-
owsa. Służy ona za

tworząc jednocześnie

przychylność nieba dla przyszłych zbio­
rów.

Przypomnijmy, że i w Polsce (według
zwyczajów korzeniami sięgających cza­
sów pogańskich) na Pomorzu np. w

dzień wigilijny, po ukazaniu się pierw­
szych gwiazd, wynoszono ze stodół w

pole snopy zboża, aby pddać je działa­
niu wiatru, deszczu lub śniegu, a kło­
sami, wybranymi z tych snopów, obda­
rowywano domowników. Zapewniało to
rzekomo urodzaj w następnym roku.

Szopka unowocześniona

W miejscowości Secoudigny
cji, w istniejącej tam od lat
ruchomych figurkach, postacie
ne zastąpione zostały przez
przedstawiające autentyczne
mieszkańców miasteczka. I to w cza­
sie wykonywania swej pracy. Tak więc
nauczyciel uczy dzieci, kupiec sprzeda-
je towary, stolarz hebluje deski, nato­
miast listonosz — wyposażony przez
miejscowego rzeźbiarza w anielskie
skrzydła — szybuje ponad domami z

torbą pełną listów.

we Fran-
szopce o

tradycyj-
figurki,

postacie

Dziwne prezenty

Francuscy producenci pończoch przy­
gotowali na świąteczne prezenty partie...
perfumowanych pończoch. Pończochy te

będą do nabycia w zakładach fryzjer­
skich i perfumeriach.

Natomiast w Stanach Zjednoczonych
ukazał się w sprzedaży specjalny płyn,
zastępujący podwiązki. Po prostu przy­
kleja się u góry pończochy do ciała. Ten
sam preparat jest podobno idealnym
środkiem na... spadające ramiączka.

„Prawdziwy” Mikołaj
Aby dzieci nie rozpoznały w siwobro-

dym Mikołaju tatusia czy stryjka — w

wielu krajach można po przystępnej ce­
nie wynająć owego świętego. W tym ro­
ku tego rodzaju praktyki zaczynają być
stosowane i w Polsce. W warszawskiej
prasie ukazały się ogłoszenia, że zabaw­
ki, zakupione za sumę co najmniej 150
zł, zostaną dostarczone do domów przez...
Mikołaja.

ur. 25 listopada 1808 r. w War­
szawie — zm. 19 sierpnia
1852 r. w Londynie. Pochodził
z ludu; był synem odźwier­
nego w pałacu Potockich w

Warszawie. Po ukończeniu
szkoły średniej studiował w

latach 1824—28 na Uniwersy­
tecie Warszawskim i uzyskał
tam stopień magistra praw i

administracji. Podczas pow­
stania listopadowego wstąpił
do wojska jako szeregowiec,
by wkrótce awansować na o-

ficera. Wraz ze swoim oddzia­
łem przekroczył pod koniec
1831 r. granice Austrii, skąd
udał się znanym szlakiem emi-

granckim — do Francji.
Już od pierwszych dni po­

bytu za granicą brał udział w

emigracyjnych pracach spo­
łeczno-politycznych. W 1835
r. wstąpił do Towarzystwa
Demokratycznego Polskiego,
gdzie zaprzyjaźnił się z przy­
wódcą T ideologiem tej orga­
nizacji — Wiktorem Heltma-
nem. Położył wielkie zasługi
przy reorganizacji Towarzys­
twa. Wybrany w 1837 r. do
tzw. Centralizacji, należał tam
do przywódców lewego skrzy­
dła. Współczesny pamiętni-
karz tak o nim napisał: „Z
władzą w ręku byłby on pol­
skim Robespierem, tak nie­
przejednaną nienawiść żywił
do arystokracji i szlachty;
lecz z tym ultra-demokratyz-'
mem łączyły się w nim repu­
blikańskie cnoty: żył skrom­
nie, żadnych rozrywek nie
szukał i z zupełnym zrzecze­
niem siebie oddany był spra­
wie swego stronnictwa, któ­
re uważał za jedyną dźwignię,
mogącą podnieść ojczyznę".
Ogłosił w tym czasie liczne
artykuły na łamach organu
Towarzystwa, m. in. „O głów­
nych przyczynach bezskutecz­
ności dotychczasowych pow­
stań w Polsce” i „O spraugie
demokratycznej we Francji".

Wraz z Heltmanem objął w

1842 r. redakcję pisma „De­
mokrata" i wydawał w la­
tach 1838—39 „Przegląd dzie­
jów Polski".

Na rozkaz rządu wydalono
go w 1849 r. wraz z Worcel­
lem poza granice Francji. Do
końca życia przebywał w

Londynie i tam brał udział w

utworzeniu Centralizacji Lon­
dyńskiej, kontynuującej pra­
ce Towarzystwa Demokratycz­
nego. Współpracował z licz­
nymi, zagranicznymi pismami
i zbliżył się do międzynaro­
dowego ruchu rewolucyjnego.

W 1850 r. wraz z Mazzinim
należał do Centralnego Euro­
pejskiego Komitetu Rewolu­
cyjnego. Zmarł mając zale­
dwie 44 lata, a pogrzeb jego
stał się okazją do manifesta­
cji międzynarodowej emigran­
tów wielu krajów europej­
skich, zgromadzonych w Lon­
dynie.

W ODPOWIEDZI: Ob. R. Eklel-

ski — Kielce. Dziękuję za inte­
resujący list 1 dodatkowe infor­
macje. (ZK)

Poczesne miejsce zajmował w dawnej Polsce pier-
nik, wędrując przez stoły wszystkich warstw społecz­
nych — od królewskiego po chłopski.

Lek i przekąska
Każda apteczka dworu szlacheckiego, obok ziół i owo­

ców smażonych w miodzie, musiała posiadać pierniki. One
były najbardziej pożądaną przekąską po starce lub syconym
miodzie, a jednocześnie uważano je za skuteczny lek na

wiele chorób. W XVII wieku sprzedawano pierniki w... apte­
kach.

Własności magiczne
Piernik wyszedł prawdopodobnie z prastarych obrzędów

ludowych. Ważne miejsce w jego kształcie zajmuje motyw
koła, wyraźne skojarzenie w pieczywie obrzędowym z kul­
tem Słońca. (Słynne „katarzynki” — to przecież 6 kół, uło­
żonych w dwa szeregi.)

Toteż przez długi czas piernikom przypisywano w Polsce wła­
sności magiczne. Kupowały je matki dla swych dzieci, wierząc, że

zjedzenie liter, wykonanych z piernikowego ciasta, ułatwi dziecku

naukę czytania. Narzeczeni ofiarowywali piernikowe serca. Wra­
cający z odpustu pątnicy nieśli wykonane z piernika wizerunki

świętych, aby powiesić je w domach jako ochronę przed „złym”.

Dzieło sztuki

Często pierniki traktowane były jako dzieła sztuki. Po­
siadały nie tylko wyszukany smak, ale i różnorodne kształ­
ty. Kształt ten — z czasem obwarowany tradycją — uzyski­
wano przez odciśnięcie ciasta w drewnianych rzeźbionych
klockach. Najstarsza forma drewniana do wypieku ozdob­
nych pierników, która przetrwała do naszych czasów, po­
chodzi z XV wieku. »

Lipa, grusza, cis...

Snycerze przeważnie na klocki używali drzewa lipowego,
gruszkowego, bukowego, a czasem nawet cisowego. Drzewo
dobierano starannie: musiało być twarde, zwarte, bez sę­
ków i szczelin, aby artysta mógł bez przeszkód ryć zawiły

PIERNIKOWE

NIESPODZIANKI
rysunek i otrzymać ostre linie konturu. Zdumiewa precy­
zja wykonania tych form w kształcie damy przy kołowrot­
ku (szata w misterne wzory, głowa ufryzowana kunsztow­
nie), rycerza na koniu, karety, diabła z dziećmi na plecach,
krakowiaka na kogucie, krawca na kozie, mężczyzny we

wspaniałym barokowym stroju itp.
Królowie z... piernika

Polskie zbiory form piemikarskich, zgromadzone w na­
szych muzeach — to zaledwie drobna cząstka inwentarza,
istniejących ongiś w Polsce, warsztatów piemikarskich.
W czasie ostatniej wojny uległy one szczególnie wielkim
zniszczeniom. Z bogatych zbiorów Torunia ocalała też tylko
część. Zginęły najbardziej wartościowe, m. in. słynne klocki
z wyobrażeniem królów polskich.

Toruń, Kraków, Wrocław?

Trudno ustalić, które z miast polskich najwcześniej roz­
winęło u siebie rzemiosło piernikarskie, gdyż zarówno
w aktach miejskich Torunia, jak i Krakowa trafiamy na

wzmianki o miejscowym wyrobie pierników już w połowie
XIV wieku. Wzmianki te pojawiają się coraz częściej
w aktach cechowych z XV i XVI wieku i innych miast. Naj­
dalej na wschód wysuniętymi miastami, gdzie przechowało
się wspomnienie dawnego wyrobu pierników, jest Warsza­
wa i Częstochowa.

Zasadniczo były trzy główne ośrodki piernikarskie w Polsce:

w Toruniu, Krakowie 1 Wrocławiu. Na przestrzeni XVI, XVII

1 XVIII wieku zaczęły wyrastać także mniejsze warsztaty: w Pozna­
niu, Gdańsku, Nowym Dworze, Kwldzyniu, Nysie, Jeleniej Górze,
Opolu, Wadowicach, Cieszynie ltd.

Wszystkie jednak przyćmiła — i to już począwszy od
XVI wieku — sława piernika toruńskiego i mało kto już
dziś wie, że istniało na terenie Polski wiele warsztatów pier-
nikarskich, mających nie mnie dawne tradycje.

gi. Został dyrektorem przedsiębiorstwa. Wielu jeńcom po­
mógł uciec. Tak znalazł się na kwaterze u Kotików ucie­
kinier z lagru, Muzalew —? jeden z organizatorów szepie­
towskiego podziemia. Wtedy poznał się komsomolec-konspi-
rator z pionierem Walą Kotikiem.

Chłopiec razem ze swymi kolegami zaczęli wykonywać
zlecenia organizacji. Dostarczali broń i pożywienie party­
zantom. Pionierzy wysadzali pociągi, chodzili „na akcje”.
Okupanci nic nie mogli zrozumieć. Dywersje mnożyły się,
sprawców nie było. Specjalnie wściekły był szef żandar­
merii oberlejtnant Fritz Kdnig, który bestialsko znęcał się
nad przesłuchiwanymi więźniami.

Młodzi konspiratorzy podjęli śmiały plan zlikwidowania
Kóniga. Na zasadzkę na sławuckiej szosie poszli Wala,
Kola i Stiopa — wszystko chłopcy w wieku szkolnym. Przez
kilka dni czekali, aż wreszcie doczekali się. Szosą przejeż­
dżała czarna limuzyna, a za nią ciężarówki z wojskiem...

Wala podpełzł i przypadł w rowie. Na nadjeżdżający sa­
mochód padł granat. Wybuch — maszyna skoziołkowała.
Szofer ciężarówki nie zdążył zahamować i wpadł na nią.
W tym momencie zaszczekały automaty młodych dywer-
śantćw.

Z miasta nadjechała policja — dzieciom jednak udało
się uciec. Hitlerowcy wzmogli terror, rozpoczęły się aresz­
towania i rozstrzeliwania. Na ślad zamachowców jednak
Niemcy nie wpadli.

Później podpalili magazyn żywnościowy garnizonu. Gru­
pę prowadził Stiepan — komsomolec w niemieckim, ofi­
cerskim mundurze, ubezpieczany przez chłopców. Przedo­
stali się przez łańcuch wart, oblali produkty benzyną, za­
łożyli miny i zapalili lonty...

marcu 1943 roku sztab podziemia szepietowskiego na­
kazał Wali i jego kolegom wycofanie się do oddzia­
łu partyzantów. Matka poszła wraz z synem. W lesie
cieszył się sympatią i zaufaniem. Był niezwykle od-V7ala

ważny, udowadniał swą śmiałość na każdym kroku. Cięż­
ko ranny w bezpośrednim starciu leczył się w pobliskiej
wiosce, kiedy jednak tylko zdrowie pozwoliło, powrócił do
oddziału.

...1944 rok. 11 lutego wojska radzieckie wyzwoliły Sze-
pietćwkę i rozpoczęły natarcie na Izasaw. Oddział party­
zanci.', w którym był Wala Kotik — otrzymał rozkaz prze­
bicia się do miasta i utrzymania go aż do nadejścia regu­
larnej armii.

Nocą poszli do ataku. Niemcy wycofali się zostawiając
w śródmieściu duże składy broni. Wala i 3 partyzantów pil­
nowali zdobyczy. Na przedmieściach trwały walki. Nieocze­
kiwanie przerwały się hitlerowskie czołgi. Przywitali je sal­
wami z automatu. Niemcy cofnęli się. Uradowany zwycię­
stwem Wala podniósł się, aby dać znak towarzyszom. Ostre,
palące, uderzenie w brzuch. Rana była śmiertelna...

awno ucichły już boje. Dzielny chłopak doczekał się
wdzięcznej pamięci. Jest znowu w swoim mieście. Ja­
ko symbol. Wala Kotik zginął za tę samą sprawę re­

wolucji, o którą walczył Nikołaj Kotik, człowiek z drugie­
go pomnika, dziad bohatera.

POZIOMO: 1. naczelny do­
wódca wojsk królewskich w

dawnej Francji, 7. zmysł u-

miejscowiony w języku, 10.
nieprzyjazny los, fatalność, 14.
matka Lawinii, 15. swąd z

pieca, 16. kwadrat na sza­
chownicy, 17. ten, który upo­
wszechnia wiedzę w sposób
zrozumiały dla ogółu, 21. dy­
wan z motywami ludowymi,
23. stała się symbolem zło­
śliwości, 24. bóg burzy i uro­
dzaju czczony przez starożyt­
ne plemiona semickie, 25.
wpada do Zatoki Fińskiej, 27.
należy do metali ziem rzad­
kich, 28. ze stawu na stół
świąteczny, 30. jest wśród pla­
net lub na zasępionej twarzy,
31. opera napisana z okazji o-

twarcia Kanału Sueskiego, 32.
zmniejsza tarcie, 33. wyna­
grodzenie za pracę od sztuki
produktu, 35. nalewka spiry­
tusowa na aromatycznych
ziołach, 37. śpiewano jej ... to
nie wypada”, 39. rysa, pęknię­
cie, 40. więcej niż dziewięć­
dziesiąt dziewięć, 41. wystę­
puje w korzeniu marchwi, 43.
wielki zgiełk, 45. szpalta w

gazecie, 47. potocznie dkg, 48.
Cyganka z „Chaty za wsią” J.
I. Kraszewskiego, 49. stała
mieszkanka krzyżówek, 51. u-

kochany Julii, 54. objaw ży­
cia, 56. mieszka w środkowej
Jugosławii, 58. z obca „odpis”,
61. kojarzy się z ascezą, 63.
pęk dokumentów, 65. jeden z

czołowych liryków polskich
XX wieku, 66. rozgradza co­
dzienne trudy twojego życia,
68. czeluść wielkiego pieca

hutniczego, 70. płynie wzdłuż
granicy radziecko-chińskiej,
72. jest w alfabecie łacińskim,
73. obchodzi imieniny 4 ma­
ja, 75. aromatyczny napój spi­
rytusowy, 78. kanton w środ­
kowej Szwajcarii, 79. sosna

rosnąca w krajach śródziem­
nomorskich, 80. jest do mło­
dości i do wolności, 81. oj­
czyzna Demokryta i Protago-
rasa, 83. miasto w Lotaryngii,
gdzie Prusacy rozbili w 1870
r. stutysięczną armię francus-

ką, 85. potrzebna poecie, 86.
tytuł znanego opowiadania
Henryka Sienkiewicza, 87. na

mapie oznacza wysokość, 88.
wyspa u wybrzeży Irlandii,
91. pytanie kupującego,
nie kończące się łąki na

szarach kontynentalnych,
platforma kolejowa, 95.
leozoiczna, mezozoiczna
kenozoiczna, 96. obaliła
Rewolucja Październikowa,
98. renesansowy malarz kra­
kowski (koniec XV wieku —

1541), 102. imię twórcy baletu
„Ptak ognisty”, 103. głowa
państwa w dawnych republi­
kach weneckiej 1 genueńskiej,
104. utwór muzyczny na dzie­
sięć instrumentów, 105. imię
odkrywcy trzech praw dyna­
miki, 106. nadzoruje juhasów,
107. odmiana żartownisia.

PIONOWO: 1. rodzaj
wełny do wypychania ozdob­
nych poduszek, 2. sporządza
się go z ziół, 3. struś austra­
lijski, 4. środek osuszający, 5.

popularny dawniej proszek do
czyszczenia, 6. imię na ustach
wszystkich górników, 7. coś z

garderoby, 8. kończy partię
szachową, 9. kochanek Afro­
dyty, rozszarpany przez dzika
na rozkaz Zeusa, 10. płetwo-
nogi ssak morski, 11. był ta­
ki Baba i zrobił na szaro 40
rozbójników, 12. praktyczna
część psychologii czyli nauka
o woli ludzkiej, 13. sprężysta,
cienka płytka drgająca w słu­
chawce telefonicznej, służąca
do odbierania i przekazywa­
nia dźwięków, 15. mówi się o

nim, że mija bezpowrotnie,
18. znajdziesz na dnie naczy­
nia, 19. składa się z trzech
stóp, 20. dużo owiec zdąża
wiosną na pastwiska górskie,
22. rozkaz sułtana do wezyra
ogłoszony publicznie, 26.
składnik specjalnych gatun­
ków stali, 29. skrzynia zbita z

desek, 30. stworzył operę „We­
sele Figara”, 31. drugie co do
wielkości miasto fińskie, 34.
najwięcej jej produkuje Bra­
zylia, 35. otacza nas, 36. pode-

KRZYŻÓWKA
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cznej, 69. działacz ariański
(1501—1573), 71. wybitny psy­
cholog francuski pierwszy w

tym kraju rzecznik psycholo­
gii doświadczalnej (1839—1916),
74. imię żeńskie, 76. soleni-
zantka listopadowa, 77. jest
na liście, 78. inicjały czecho­
słowackiej centralnej rady
związków zawodowych, 79.
mały pocisk, wybuchający z

hukiem, używany przeważnie
do celów ostrzegawczych, 82.
główny zapaśnik w walce by­
ków, 83. gatunek towaru, 84.
słynny polski sopran kolora­
turowy o imieniu Ada, 87.
czasem pada na kamień, nie
tylko w przenośni, 89. doży­
wotnia pensja, 90. kategory­
czne polecenie, 92. spadzis-
tość góry, 93. stowarzyszenie
wolnomularskie, 94. cyrkowe
widowisko, śmieszna zabawa,
97. tytuł oficerski w dawnym
wojsku tureckim, 99. cecha
człowieka silnego, 100. przy­
woływanie, przyzywanie, 101.
satelita Polela.

Rozwiązania prosimy kierować

pod adresem redakcji do dnia
3. I. 1966 r. (decyduje data atem-

pla pocztowego) z dopiskiem na

kopertach „Krzyżówka z nr 305”.
Wśród Czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowe odpowiedzi, zo­
staną rozlosowane nagrody w po­
staci: ZEGARKA NA RĘKĘ i 10

KSIĄŻEK.

szwa z trokami do chodzenia,
38, na spodzie beczki z ki­
szoną kapustą, 39. uprawia ją
samozwańczy medyk, wyzys­
kując łatwowierność ludzką,
40. miłe zwierzę leśne z krót­
kimi rożkami, 42. żądanie kid-
naperów, 44. czepia się psie­
go ogona, 46. napisał trylo-

gię współczesną „Czas nieu-
tracony”, 50. „sztuka” w ję­
zyku martwym, 52. tytuł u-

czonego teologa muzułmań­
skiego, wydającego orzeczenia
w sprawach religijnych i
prawniczych, 53. małżonka
Saturna, rzymska bogini uro­
dzaju i dostatku, 55. karmi

się mlekiem matki, 57. mów­
nica w bóżnicy, 59. grecka bo­
ginka zła i występku, 60. ma

zawiązane oczy i trzyma wa­
gę w jednej a miecz w dru­
giej ręce, 62. podaje się go
dzieciom rachitycznym, 64.
podobna do beczki, 67. dzie­
wiąty stopień gamy diatoni-

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
ZNR234

POZIOMO: 1. Kalawasos, 9. O-

ntar, 10. mowa, 11. nota, 12. udar,
13. trok, 14. rada, 15. atom, 19.

Raba, 22. toga, 23. oman, 24. Arad,
25. lord, 26. Karaganda.

PIONOWO: 1. kontratak, 3. A-

mor, 3. lato, 4. arak, 5. Amur, 6.

soda, 7. owad, 8. sarabanda, 16.

Tora, 17. ogar, 18. mada, 19. rola,
20. Amon, 21. bard.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 294, z dnia 11/12. XII.
1965 nagrodę książkową otrzymuje
ob. Zygmunt Markiewicz, Kra­
ków, Krzywa 5 7. Jest to jedyne,
spośród nadesłanych krzyżówek,
prawidłowe rozwiązanie.
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Zimowe ferie studentów

Miłego wypoczynku !
T^atastrofiici twierdzą, że w miarę postępu, stosując

coraz większe udogodnienia w życiu Codziennym i
* likwidując wysiłek fizyczny mięśni, człowiek nisz­

czy sam siebie. Dobrzy sobie! Polecam do kontemplacń
portrety naszych praszczurów w Muzeum Archeologicz­
nym, którzy (praszczurowie) — wcale nie wyglądają jak
Herkulesi.

Mnie tam nic nie wiotczeje, zamiast kurnej chaty
wolę mieszkanie z kaloryferami, a na brak „treningu
jako że żyjemy w Krakowie, nie narzekam. Nim kupiłem
„choinkę-garbuska” zrobiłem nie jeden maraton. Kolej­
ka za świąteczną rybką, za makiem, biletem, kawałkiem
„jałowcowej” i szynką. Mięśniowo wyrabiam się coraz

lepiej. Ale wolę to, niż, jak praszczurowie w. łapciach
i 2 widelcem w ręku — gonić odyńca po puszczy, by zro­
bić z niego świąteczną polędwicę.

Śmiejmy się, śmiejmy się z katastrofistów, pesymi­
stów, ponuraków i życiowych daltonistów. Zwłaszcza, że
święta. Dwa dni przed nami, bez szefów, majstrów, sto­
łówek, barów mlecznych, racjonalizatorów, dojazdów,
mandatów, bez zebrań, narad, konferencji itd. Dwa dni
w domu, w rodzime, między swoimi, przy stole, na spa­
cerze, przy telewizorze, jak ochota i rozum dyktuje.

Wprawdzie, podobno od paru lat, nieco mniej zaciekle
walczymy z „tym. wszystkim, co na świątecznym stole”,
patrząc jednak, jak znajomi znosili świąteczne zapasy,
nie bardzo w to wierzę. Cóż święta, święta, a po... świę­
tach?.' Właśnie, po świętach Kowalskim trzeba będzie
zwrócić „za szynkę i boczek”, a drugie 100 złotych poży­
czyć do... trzydziestego. Tylko potem, psiakość, jeszcze
ten Sylwester. 1 hasło: „Za Stary i pod Nowy!”. Więc
może by tak o tę 1/2 l „pieprzówki” mniej? T zamiast
paru — jedną butelkę „owocowego” z Tymbarku? Po­
myśleć, pokalkulować — na pewno nie zaszkodzi.

A poza tym, poza tym — pogodnych świąt'
‘t

I

Dziesięć pracowitych
dni MDK...

I

„Sylwestrowe”
propozycje

31 grudnia w trzech kinach
krakowskich (Warszawa, Wol­
ność i Apollo) można będzie
spędzić noworoczną noc oglą
dając łączony program roz

rywkowo-filmowy. Tytuł im
prezy — „Wesoły Sylwester’
W kinach „Warszawa” i „Wol
neść” wystąpią warszawscy
artyści i piosenkarze. Wyrazi­
li ochotę spędzenia Sylwestra
w Krakowie Krystyna Konar­
ska, Jerzy Połomski, Wiktor
Śmigielski, Felicja Daniszew
ska, Antoni Jaksztas.

Krakowskich
baczymy w

programie w

Wystąpią tam
R. Węgrzyn, S. Gronkosvski,
J. Bujańska, A. Popiel. Im­
prezy organizuje Filmotechni­
ka pod artystycznym kierun­
kiem MPiA. (Eo)

artystów zo

sylwestrowym
kinie Apollo.
I. Borowicka,

Pigtek

24
Sobola

25
Niedziela

26
qrutin!a

Adama 1 Ewy Boże Narodzenie Szczepana

Folwark zęi... zegarek!
i' TA ażdy ma swoje hobby. Jedni zbierają znaczki
i1 pocztowe, inni stare monety. Kiedy przekroczyli-
i1 śmy próg mieszkania prof. Eugeniusza BRZEZICKIE-

GO zostaliśmy zaszokowani
nych zegarów.

Właśnie zegary! To jedna z

rozlicznych pasji profesora.
Rzadki i bezcenny zbiór liczy
80 dużych zegarów mechani­
cznych i 200 zegarków mniej­
szego rozmiaru. Przeważają
eksponaty z XVIII i XIX wie­
ku.

Czegóż tu nie ma!

starszy
1510 r.

zegary
epoki
dwa empirowe zegary wiedeńskie
w kształcie słonecznika. Są tak­
że zegary obrazowe, a wśród
nich zegar umieszczony w wieży
ratuszowej — w obrazie nama­
lowanym przez M. Stachowicza.

Są wreszcie malutkie zegary ba­
rokowe, zegary w kształcie tur­
banu, jeden z pierwszych zega­
rów amerykańskich i rzecz naj­
cenniejsza — zegar XV-wieczny
augsburski z 4 tarczami, wska­
zujący czas, miesiące, układ pla­
net.

Żyłkę zbieracza odziedziczył
profesor po swoich przodkach. . _, ___ _

Oni to już w XVIII Wieku za- I rzecz nie mniej ważna

częli kolekcjonować cenne zega­
ry. Zasługą pr.of. Brzezickiego
jest powiększenie tej kolekcji o

dalsze 40 zegarów.
Co charakteryzuje oglądane

eksponaty? W pierwszym rzędzie
przebogata i misterna obudowa.

Figury, figureczki, wymyślne me­
chanizmy, ozdoby z pereł, bry­
lantów, czasem ametystu. Bo w

tamtych czasach — wyjaśnia pro­
fesor — zegar stanowił istne ar­
cydzieło sztuki. Mniejszą wagę
przykładano do jego wartości u-

żytkowej, większą do wyglądu
zewnętrznego.

Ale też cacko takie kosztowało

niebagatelną sumę. „Kto chce
mieć zegarki, musi mieć folwar­
ki” — powiedzenie to mówi o

ilością starych, antycz-

Corocznie MDK. organizuje, imprezy noworoczne

dla dzieci i młodzieży. Cieszą, się, one dużym , powo­
dzeniem wśród uczestników.

Jubileuszowa, dziesiąta z kolei pracownicy Domu Kultury popro-

impreza noworoczna zapowiada
ciekawy program. W dniach 27

XII — 5 I, na dwugodzinnych im­
prezach, 8 tys. dzieci spotka się
z Nowym i Starym Rokiem, obej­
rzy bajki filmowe, będzie gości­
ło „u piratów”, którzy śpiewa­
jąc pieśni popłyną na pontonie
po falach basenu, a także wraz

z Lajkonikiem — będzie się • ba­
wiło na balu.

Z programem noworocznym wy- - dych akordeonistów z ZDK HiL.

stąpi kabaret „DROPS”, przewi-
dziane są występy kwartetu cyr­
kowców na rowerach. Codziennie

odbędzie się 3—7 imprez.
Natomiast młodzież szkół śred­

nich, uczestnicy MDK w liczbie

stu, wyjadą
miejscowości
wieckim. W

intensywnie „_. . .

dzieżowe zespoły artystyczne, dla
uczestników przewiduje się m. in.

zorganizowanie kursu dżudo.
W godzinach przedpołudniowych

czynne będą prawie wszystkie
pracownie specjalistyczne MDK i

biblioteka, a dla dzieci, które nie

wyjeżdżają na ferie świąteczne

wadzą Zajęcia świetlicowe, (sj.)
'

Również MDK e ul. Józefa i

„Ognisko Młodycń” w Nowej
Hucie organizują szereg bezpłat­
nych imprez dla dzieci i mło­
dzieży. M. in. wystąpią teatrzyki
„Drops*’ i „Miś”, przewidziany
jest koncert „mocnego uderze­
nia”, konkursy, wieczorki tanecz­
ne * itd. Ńa zdjęciu zespół mło-

Fot. S . Gawliński

700 studentów — członków ZSP

wyjedzie w okresie ferii świąte­
cznych na wczasy, obozy szkole*

niowo-wypoczynkowe i do tzw.

szkółek narciarskich. Zorganizo­
wane w atrakcyjnych miejsco­
wościach, jak — Zakopane, Kar*

pacz, Szklarska Poręba oraz w

schroniskach na Hali Ornak, Na

Przehybie, Na Orlicy koło Zieleń­
ca, Pod’ Łabskim Szczytem — za­
pewnią uczestnikom dobre wa­
runki wypoczynkowe i narciar­
skie.

Równocześnie Komitet Studen­
tów Zagranicznych RO ZSP ape­
luje do mieszkańców Krakowa, a-

by zgłaszali zaproszenia dla stu­
dentów zagranicznych studiują*
ćych w Krakowie na wspólne dni

świąteczne. Zgłoszenia przyjmuje
RO ZSP — Rynek Gł. 8.

Nasze rozmowy

w telefonie • • •

/A d paru miesięly w Kra-
kowie po wykręceniu nu­

meru 645-60 słyszymy miły
głos opowiadający bajeczki
dzieciom. Ta ciekawa forma

na zimowisko do
Glinki w pow. ży-
trakcie zimowiska

ćwiczyć będą mło-

Specjalistyczne placówki

Z każdym rokiem podgórska służba zdrowia bo­
gaci się o nowe obiekty, staje się coraz bar­

dziej samodzielna i niezależna od krakowskich
placówek.

Jest naj-
żelazny zegar polski z

o jednej wskazówce, są
francuskie — głównie z

napoleońskiej, angielskie,

Mieszkańcy Kobierzyna otrzy­
mają w przyszłym roku Rejono­
wą Przychodnię Wraz z punktem
aptecznym. Opieka lekarska ku­
lejąca od lat z powodu wybitnie
ziych warunków lokalowych, na­
reszcie się poprawi. Podgórska
poradnia chirurgiczna zostanie

poszerzona; przybędzie jej także
laboratorium, malej chirurgii, a

ponadto dzielnicowa Poradnia Or­
todoncji. Podgórze otrzyma także

protezownię dentystyczną, która

będzie mogła wykonywać rocz­
nie ponad 2 tys. protez.

Stacja Sanitarno-Epidemiologi­
czna wzbogaci się o pracownię
higieny pracy, pracownię higie­
ny komunalnej i pracownię bak­
teriologiczną. W zakresie leczni­
ctwa przemysłowego przewiduje
się rozwój pracowni analitycznej
przy Obwodowej Przychodni Prze­
mysłowej. Sprzęt dla tej placów­
ki zakupiono już z funduszu

związków zawodowych. IV Podgó-

rzu powstanieteżpierwsza
Krakowie (poza Nową Hutą) po­
radnia słuchu i równowagi do
badania pracowników zatrudnio­
nych na dużych wysokościach
oraz w hałasie. Z początkiem ro­
ku 1966 rozpocznie w Podgórzu

działalność międzyzakładowa przy­
chodnia lekarska dla zakładów

przemysłowych w

Portowej.

Służbie zdrowia
rzu brak jedynie
na remonty bieżące i kapi­
talne, żłobków, domu małych
dzieci, stacji „Sanepid” oraz

na zasiłki i zapomogi. Dziel­
nica liczy jednak, na to, że
niektóre braki pokryją do­
tacje RN m. Krakowa. (Eo)

SZTUKA: Ameryka oczyma Fran­
cuza (fr„ 16 lat) — 10, 12, 14, Ko­
chać (szw., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Pechowiec na pre­
rii (USA, 12 lat) — 11, 15.30, Zbro­
dnia doskonała (USA, 16 lat) —

17.30, 19.30, UCIECHA — remont,
WANDA: Człowiek, który zabił

Liberty Valance’a (USA, 14 lat) —

10.15, 12.45, 15.30, 18, 20.30, WAR-

: Syn kapitana Blooda
12 lat) — 10, 12.30, Pięciu
Pani Lizy (USA, 16 lat)
18, 20.15, WIEDZA — nie-
WOLNOŚĆ:. Sam pośród

24 grudnia — PIĄTEK
Wszystkie teatry nieczynne.

25 grudnia — SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Mój brat

niepoprawny — 19.15, STARY:

Pastorałka — 19.15, KAMERALNY:

Tango — 19.15, ROZMAITOŚCI.:
Robin Hood — 15, Latające narze­
czone — 19.15, LUDOWY: Król

Agis — 19.15, MUZYCZNY: Baron

cygański — 19.15, GROTESKA:
Ubu król — 19.15. ’

26 grudnia — NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Krakowia­

cy i górale — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Kłamczucha — 16,
STARY: Pastorałka — 15, Zapro­
szenie do zamku — 19.15, KAME­
RALNY: Tango — 15, Ktoś no­
wy — 19.15, ROZMAITOŚCI: Ro­
bin Hood (zamkn.) — 11, Niech
no tylko zakwitną jabłonie —

LUDOWY: Trzech tluścio-
— 11, Misterium Buffo —

RAPSODYCZNY: Polonez

19.15, MUZY-

SZAWA:

(fr.-wł., :

mężów )
— 15.45, .

czynne,
miasta (poi., 14 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15, WISŁA: Komiczny świat H.

Lloyda (USA, 12 lat) — 11, 13,
Najlepszy z wrogów (wl., -ang., 16

lat) 15.45, 18, 20.15, WRZOS:

Bajki — 11 i 12, Hasło „Odwaga”
(ang., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ZUCH: My z 9A (czes., 9 lat) —

15, 17, 19, ZDROWIE: Murzynek
Hoho — 14, Sprawa Niny B (fr.,
18 lat) — 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Lemoniadowy Joe

(czes., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, W kraju Ko­
mańczów (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Skarb w Srebrnym Jeziorze

(NRF, 12 lat) — 15.30, 18. 20.30,
BALLADYNA: Nieznany (poi., 16

lat) — 16, 13, KOLOROWE: Królo­
wa Krystyna (USA, 16 lat) — 16,
18, SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Diabeł morski (radź., 12 lat) — 10,

Rękopis znaleziony w Saragossie
(poi., 16 lat) — 18.

PŁASZOW — Kolejarz: Czapa­
jew (radź., 12. lat) — 18.

ENERGETYK: Bajki — 11.30,
Siedem narzeczonycli dla siedmiu
braci (USA, 12 lat) — 15, 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo wianka:
Fanfaron (wł., 16 lat) — 16, 18.

PROKOCIM — ZZK: Legenda o

wilku Lobo (USA, 9 lat) — 17, 19.
WIELICZKA — Górnik: Szehe-

rezada.
SKAWINA — Junak: Telefon

towarzyski, JIUTNIK: Zabić dro­
zda.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

19.15,
chów
19.15,
Bogusławskiego
CZNY (sala Teatru Słowackiego):
Don Juan — Petruszka — 14, GRO­
TESKA: Bajka o dobrym smo­
ku — 12, Ubu król — 19.15, KO­
LEJARZA: Lekkomyślna siostra
— 19.

— PIĄTEK
nieczynne, CHE-

Trzy kroki po ziemi (poi.,
30 lat

17, 19,
lat) —

Słaba
SZTU-

rejonie ul.

J.

sititiy

wszystkim. I rzeczywiście zegar
przedstawiał wówczas wartość

jednego folwarku. Wszystkie ze­
gary wykonywane były ręcznie,
z wielką precyzją i dokładnością,

każ­
dy z nich był egzemplarzem nie­
powtarzalnym, jedynym.

Pierwsze cechy zegarmi­
strzowskie powstały dopiero
w XVIII wieku, chociaż Fran­
cja miała je już w w. XVII.
Natomiast kamienie do ze­
garków zaczęto stosować na

szeroką skalę w początkach
XIX wieku. Wtedy też ru­
szyła produkcja seryjna, fa­
bryczna. I skończyła się era

mechanicznych czasomierzy.
A. STANOWSKI

Fot. J. Uiberall

O „daszki" nad głową!
J n ronowice stają się coraz ważniejszym węzłem
i’ -ła komunikacyjnym. Spod stadionu „Wawelu" od-

i jeżdżą dziesiątki autobusów do Modlnicy, Białego
<’ Kościoła i Murowni. Stąd co kilkanaście minut ru­

sza autobus MPK zdążający w kierunku Pasternika.
Wreszcie przy ul.* Rydla za­

trzymują się autobusy odjeżdża­
jące w stronę Chrzanowa, Kato­
wic, Olkusza. Jedne jeżdżą pun­
ktualnie,
drodze rozkład jazdy. Ba^i^w
wie czekają więc w brocie, na

deszczu i śniegu. Nikomu jednak
nie przyszło do głowy w ciągu
całych lat, aby ustawić tam przy­
najmniej jakiś „daszek nad gło­
wą” pasażerów, nie mówiąc już
o zbudowaniu w tym rejonie
miniaturowego dworca, czy cho-

ciażby należycie urządzonego pla­
cu.

inne gubią gdzieś w

Łąsażero-

Takich rejonów Kraków zresztą
posiada więcej na różnych krań­
cach miasta. Czas więc pomyśleć
także o pasażerach tych peryfe­
ryjnych dzielnic, czy podmiej­
skich osiedli. Mają chyba prawo
do korzystania z urządzeń, jakie
służą pasażerom z centralnego
dworca, czy oczekującym na

których innych przystankach
munikacji miejskiej, (ep)

Świąteczny informator
HANDEL — dzisiaj (piątek'

wszystkie sklepy czynne śą do

godz. 16. Ponadto wyznaczono ok.
60 sklepów spożywczych, 10 cu­
kierniczych, 11 mięsnych i 11. pie­
karniczych, które’ czypiię będą do

godz. 18. Zakłady gastronomiczne
otwarte są do 13, a bary mleczne
db 17. Natomiast do godz.-20 czyn­
ne są dyżurne zakłady gastrono­
miczne.

25 bm. — SOBOTA. Wszystkie
placówki detaliczne i gastronomi­
czne będą nieczynne z wyjątkiem
dyżurnych zakładów otwartych
od 10—20. Będą to restauracje:
„Pod Basztą”, „Kazimierz”, „Na
Borku”, „Krakowska”, „Popular­
na”, „Grzegórzecka”, „Rondo”,
,'Lempo”, „Podgórska”, „Grodz­
ka”, „Grand”, „Warszawianka”,
, Na Szlaku”, „Lajkonik”, „Tea­
tralna”, „Ludowa”, „Przysmak”;
bary: „Litewski”, „Bachus”; ka­
wiarnie: „Stylowa”, „Europej­
ska”, „Śnieżka”, „Arkady”, „O-
limpijka”. Hotele: „Cracoyia” i

„Francuski” czynne tylko dla go­
ści hotelowych.

Komunikacja miejska: w wigi­
lię, 24 bm. ruch tramwajowy i au­
tobusowy jak w normalny dzień

powszedni,a25i26bm.jakwdni-
świąteczne.

Muzea: Państwowe Zbiory Sztu­
ki na Wawelu czynne będą dla

zwiedzających: dzisiaj (od 9.30 —

15), 25 bm. — zamknięte; 26 bm. —

od 9—14.30; 27 bm. — zamknięte;

Aktualności
krakowskie
Premie dla krakowian

W tych, dniach odbyło się kolej­
ne losowanie książeczek PKO mo­
torowerowych, turystycznych i

motocyklowych. Krakowianie wy­
losowali: 1 motocykl, wycieczkę
do ZSRR i wczasy w Ciechocinku.

Odznaczenia
dla nauczycieli

Ostatnio w przededniu 60 rocz-

uicy pohstania nauczycielskiej
oifianiźacji związkowej w regio­
nie krakowskim odbyło się ple­
narne posiedzenie Komisji Miej­
skiej i Zarządów Dzielnicowych
ZNP. W trakcie zebrania uięczo-
iio najbardziej zasłużonych dzia-
iacżom jubileuszowe,
d> plorhy . użńania oraz

loou-lecia Państwa
Równocześnie z okazji
otwarta została w auli X Liceum

Ogólnokształcącego wystawa a-

matorskich prac nauczycieli w fo­
tografice i plastyce.

honorowe
Odznaki

Polskiego,
jubileuszu

Wystawa...
prac projektowych konkursu

SARP nr 375 zagospodarowania
przestrzennego oraz obiektów
Placu Ratuszowego Nowa Huta o-

twarta będzie od 27 bm. do 10. I.
1966 r. codziennie od 11—17, zaś w

niedziele i święta od godz. 11 —13.

na Podgó-
funduszów

usług pocztowych została
przyjęta z dużym uznaniem,
specjalnie przez naszych „mi­
lusińskich”. Jedną z osób,
które interpretują bajki przez
telefon jest p. Ewa
DOWSKA, aktorka
„Rozmaitości”.

— W teatrze występuje
dawna: czy grała Pani

kach dla dzieci?
— Tak, jeszcze

brałam udział w

nizowanych dla

pracując na Wybrzeżu i w Kra­
kowie, nagrywałam dla radia du­
żo opowiadań i wierszowanych
bajeczek. Lubię pracę dla tak

wymagających widzów i słucha­
czy jakimi są najmłodsi...

— W jaki sposób przygotowuje
się i nagrywa bajki telefoniczne?

— Wyboru dokonuję sama, po­
siadam dużą . bibliotekę bajek
polskich i zagranicznych. Wyszu­
kuję z nich
i opracowuję
władanie nie
4—5 min. Ze

fikę warunków nagrywania „dla
telefonu” — muszę ograniczać e-

fekty akustyczne, aby nie zagłu­
szyły i nie zamazywały narracji.
Bajki powinny być zwięzłe i ja­
sne. Poza tym lubię interpreto­
wać historyjki posiadające rytm,
bo ułatwia to dzieciom odbiór i

zapamiętanie treści.
— Ile bajek nagrała Pani na

użytek telefoniczny?
— Ponad 30. Obecnie przygoto­

wuję kilka nowych tekstów. Od

stycznia zacznę nagrywać dalszą
serię bajeczek.

— Dziękujemy i do., tele­
fonicznego usłyszenia.
Rozmawiała: MARIA PYKA

DROZ-
Teatru

Pani od

w sztu-

studiówpodczas
imprezach orga-
dzieci. Później

bajki najciekawsze
jetak—byopo-
trwało dłużej niż

względu na specy-

E3ZZJ
24 grudnia

APOLLO —

MIK

14 lat) — 19, ISKIERKA:
śmiechu (USA, 9 lat) —

KULTURA: Upał (poi., 12

17.45, 20, MŁ. GWARDIA:

płeć (fr„ 18 lat) — 14, 16.15,
KA: Ameryka oczyma Francuza

(fr., 16 lat) — 12.30, Kochać

(szwedz., 18 lat) — 15, UCIECHA —

remont, WANDA: Człowiek, któ­
ry zabił Liberty Valąnce’a (USA,
14 lat) — 12 .45, 15.30, WOLNOŚĆ:
Szukajcie gitary (wł. -fr„ 14 lat)

WRZOS: Hasło „Odwa-
12 lat) — 15, ZWIĄZ-

Mord w Tokio (jap., 16
19.

W NOWEJ HUCIE

W kraju Komańczów

lat) — 15, ŚWIATOWID:
srebrnym Jeziorze (NRF,
14, 16.15.

W połowie stycznia wystąpi
w Krakowie JACQUES BREL.

Ten światowej sławy piosen­
karz francuski należy obecnie

do najpopularniejszych nie

tylko w swoim kraju, ale tak­
że za gran'cą. J. Brel to w

jednej osobie kompozytor, au­
tor tekstów i piosenkarz.

Jest laureatem „Grand Prix

du Disgue 196.4”, a czytelnicy
popularnego miesięcznika
„Music-Hall” przyznali mu

pierwszą nagrodę jako najpo­
pularniejszemu piosenkarzowi
1965. J . Brel wystąpi w hali

Wisły 12, 13, 14 stycznia.

Pachnąca produkcja
Sam tylko lakier do włosów

wyprodukowany w tym zakładzie
i»a przestrzeni roku zająłby obję­
tość 22 woganów. A mimo wszy­
stko produkcja popularnej Fabry­
ki Kosmetyków „Miraculum” w

Krakowie wciąż jest niewystar­
czająca. Zakład — zgodnie za

wzrostem potrzeb — produkuje
cci az więcej nowych, modnycr
kosmetyków o przystępnych ce*
nach. Eo ostatnich njwłćci na­
leżą: puder „Fluid” i krem ogór­
ków y.

Dobra organizacja produkcji i
szerokie wzięcie pachnących arty­
kułów pozwoliło zakładowi wy­
konać założony plan produkcji
rocznej w wysokości 153 min zł
iuż w dniu 23 grudnia br. Ponad*

placowa produkcja kosmetyków
osiągnie wartość 3 min zł.

24 grudnia — PIĄTEK
PROGRAM I

5.00 Wiad., 5.30 Muz., 5.50 Gimn.,
6.00 Dziennik, 6.10 Rozmaitości

Roi., 6.30 Muz. lud., 6.55 Kalendarz
7.00 Dziennik, 7.15 Piosenka dnia.
7.45 „Błękitna sztafeta”, 8.09 Wia­
domości, 8.05 Muzyka i aktualno­
ści, 8.50 Pol. muz. symf. 9 .00 Kon­
cert rozrywkowy, 9.40 Dla przed­
szkoli pt. „Przy choince” — „Za­
bawy ze śpiewem”, 10.09 Kalejd.
kultur., 10.30 Utwory symf., 11.00

„O podziale globu i kosmosu ’
—

fel., Ji.LO Koncert estrad., 11.55
Kom. o st. wód, 12.05 Wiadomości
z kraju i ze świata, 12.25 Rolniczy
kwadrans, 12.40 Radio reklama,
13.00 Zespól Ludowy PR, 13!20r
Pieśni kom. poi., 13.4Q ,,Swojskie
metod e”, 14.00 „Fonograf” opow.
J. Parandowskiego, 14.15 Z twór-
c ości W. A. Mozarta, 15.00 Wiąd .

15.05 „Notatnk kulturalny’’, 15.15

„Przekrój muz. tygodn a”, 15.00
Rad o reklama, 16.10 Młodz. Stu­
dio „Rytm”, 16 35 Program młodz.,
17.05 Koncert dnia, 17.50 Aud. liter.,
18.00 Wiad., 18.05 „W, zimowym le-

sie”, 18.15 Kulig muzyczny, 19.05

Muz., 19.15 Kolędy.
20.00 Dziennik, 20.35 „Wit Stwosz”
— słuch., 21.00 Koncert Chopinow­
ski w wyk. R. Sniendzlanki, 21.31

Wspomnienia — J . Zaruby, 21..52
Dawna muz. poi. 22.14 Księżycowy
koncert, 23.00 Wiad.,
tygod. — S. Rachmaninow, 24.W

Hymn.

PROGRAM II

5.00 Wiad., 5.06 Muz., 5.30 Wiad.,
6.20 Radio reklama, 6.30 Dziennik,
6.40 Omów. aud. szkol., 6.55 Progn.
pog., 7.05 Gimn., 7.15 Radio rekla­
ma, 7.25 Odpowiedzi, 7.30 Dzien­
nik, 7.45 Piosenka dnia, 7.50 Gra
15-tka Radiowa, 8.15 Kurs jęz. .

franc., 8.30 Wiad., 8.35

Spoi., 8.55 Muz., 9.05

dnia, 9.50 Publ cystaka,
10.40
cert

11.50
12.10

światopogląd.,
„Moje przygody łowieckie” frag.
13.40 Muz., 14.30 Mówi Technika,
14.45 „Błękitna sztafeta”, 15.30 Dla
dziec. pow. „Czarodziej chodził po
mieście”, 16.00 Wiad., 16.05 Aud.
dla mł.dz„ 16 20 Radio reklama,
16.3J Gra Kapela PR, 16.50 Wiad.
Ziemi Rzeszów., 17.00 Aud. regia-
nalna, 17.30 Opow. „Ryba”, 17.4-1

Utwory organowe wyk. Joachim

Grubich, 18.05 Dziennik krak„.
18.15 Z twórcz. kameralnej J. Fr.

Haendla, 18.45 „Klub Entuzjastów
Nowoczesności”, 19.00 Wiad., 19.05

Muzyka i aktualności, 19.30 Utwo-

ry J. S. Bacha, 20.25 kolędy, 21.GO

23.10 Komp. Z kraju i ze świata,, 21.27 „Melo­
die przy choince”, 22.00 „Przygoda
nocy grudniowej — czyli opowie­
ści niesamowite”, 22.28 Koncert

wieczorny, 23.18 Muż., 23.50 Wiad.,
24.00 Muz. tan., 1.55 Wiad., 2.00

Hymn.

Taurogach słuch, wg „Poto­
pu”, 17.20 Echa Festiwali Muz.,
18.00 Progr. mlodz,\ 18.40 Recital —

Andrzeja Hiolskiego, 19.00 Tańce z

op. . „Halka”, 19.05 Śpiewa „Ma­
zowsze”, 19.20 Orkiestry,
Dziennik,

‘ 20.20 Mel. film.,

„Zgaduj , zgadula” — „Medycyna
na wesoło”, 22.05 Muz. symf., 22.25
Ork. tan. 23.00 Wiad., 23.10 Muz.,
24.00 Hymn.

20.90
29.35

— „Król pasterzy” — opera, 20.40
Muz. 21.CO Dziennik, 21.20 Rec tal kowie”

Na 5 minut przed
22.00

kabaretu,
ści, 23.10

Hymn.

skrzypcowy M. Wajrriana, 21.50
Aud. Jana Ekierta, 22.10 RadiO-
Kabaret — „Trzy po trzy”, 21.10
Parada gwiazd jazzu, 23.50 Wiad.,
24.00 Muz. tan., 1.55 Wiad., 2.00

Hymn.

20.26 Wiad. sport., 20.35 „Matysia-
21.05 Radio- Variete, 21.55

karnawałem,
Gwiazdy estrady, ekranu i

23.00 Ostatnie wiadomo-
Rewia mel. tan., 24.00

PROGRAM II

25 grudnia — SOBOTA
PROGRAM I

26 grudnia — NIEDZIELA
PROGRAM I

Fel. Red.
Koncert

10.00 Muz.,
11.00 Kon-

aktualną,
Z życia Zw. Radź.,
życzeń, 11.45 Aud.
Kom. o st. wód, 12.05 Wiad.,
Ork. rozryw., 12.45 Aud.

13.00 Muz., 13.20,

6.00 Wiad., 6.06 Muz;, 7.00 Dzien­
nik, 7.10 Kalendarz, 7.15 Muz., 8.00

Wiad., 8.10 Muz., 9.00 Wiad., 9.05
Koncert solistów, 9.30 Kolędy. 10.00
Dla przedszkoli baśń „Kopciu­
szek”, 10.20 Koncert, jo.50 Koncert

życzeń, 12.05 Wiad., 12.10 „Wesoły
abutobus", 13.10 Zimowe nastroje,.
13,30 „Niezapomniane stronice” —

Zagadka literacka, 14.eo „33 minut

rytmu” — aydycja w oprać. Janu­
sza Weronicżaka i Janusza Mu-

chorowskiego, ■J.4 .40 „Parnasik”,
15.10 Przeboje, UKF-u. 15.25 ,;Tam
gdzie wiatr chodzi spać” re­
cital Kafotla Gotta — aud w

oprać. Andrzeja Wróblewskiego,
16.00 Wiadome,ści, 16.05 Fel cton na

tematy m.ędtyna.ódowe, 16.15 „w

PROGRAM II -

6.30 Wiad., 6^36 Muz., 7.20 Progn.
pogody, 7.30 Dziennik, 7.45 Od

przeboju do przeboju, 8.30 Wiad.,
8.35 Fel. Jalu Kurka „Zawieszenie
broni”, 8.45 Koncert życzeń, 9.39
Duet fort., 9.40 „List” — opow. T.

Nowaka, 10.00 Muz. lud;, -10.30 „Al-
truizyna” — opow., 11.00 Odtw.

fragm. koncertu ,,Muslque aux

Chąmps Elyses”, 12.95 Wiad., 12.10 Musical morski. 13.10

Świąteczny wehikuł, 13.30 Moskwa
z- melodią i piosenką, 14.00 Aud.

poetycka w oprać. Tadeusza Ku­
biaka, 14.40 Najnowsze piosenki
15.00 Dla dzieci słuch. „Czterech
chłopców i dziewczyna”, 15.45 Ze-
społy ,’wokąjne, 16.10 „Szantaż” —

słucłl.) . 16.110 Nowości . i przeboje
„Studio 17.00 Wiad.. 17 .05
Fel.^l'; Jorsla, 17.15 Ż gitarą w

K0ińósie,: 17,30 ,/Przepraszam har-

dżo,;' pardon’*'słuch; -13.Ó0" Kole-.
dyiHs.Śf;Tiewla';:ó--kies.tr, 19:30 .,Ma-

tysiakow.e”, 20.00': Oskar Kolberg

6.00 W’iad., 6.06 Muz., 6.3 Rozmait.

Roi., 7.00 Dziennik, 7.10 Kalendarz,
7.15 „Obiadynka”, 7.20 Muz., 8.09
Wiad.. 8.05 „Wędrówki muzyczne”,
9.00 Wiad., 9.05 Muz., 9.15 Piosenki

żołnierskie, 9.30 Magazyn Wojsko­
wy, 10.00 Dla przeszkoli słuch

„Imbryk”, 10.20 Fieśni lud., 10 50
Koncert życzeń, 12.05 Wiad., 12.14»

„Przy pół
czarnej” — z Cliff Richardem, 13.32

Muz., 14.00 Kolędy, 14.30 „W Jezio­
ranach”, 15.00 Rewia polskich
piosenkarzy, 15.30 Odtw. rec. fort.
Marka Jabłońskiego, 16.00 Wiad.,
16.05 Tygodniowy przegląd wyda-
Fżfelń, ’j6.20 „Diamentowe spinki” —

słuch. 17.20 Rewia polskich pio­
senkarzy, 18.00 Wyniki gier licz­
bowych, 18.05 „Twardowski na

Krzemionkach” — wodewil, 19.05
Kabarecik reklamowy, 19.29 Nowe

nagrania Ork. Kameralnej, 20.00

„Tydzień w kraju 1 na świecie”,

6.03 Muz., 6.30 Wiad., 7.20 Progn.
pogod., 7.30 Dziennik, 7.40 Koncert
8.30 Wiad., 8.35 „Radioproblemy”,
8.45 Koncert życzeń, 9.29 Przegląd
czas, krak., 9.30 Na. ludową nutę,
10.00 „Rozmaitości muzyczne”, 19.3J
Muz., 10.40 „Philogelos albo Śmie­
szek” — facecje antyczne, 11.00
Pocztówki muz., 11.30 Kolędy, 12.05

Wiad., 12.10 Baśń zimowa, 12.40

„Upominki spod choinki”, 13.05

Przeboje roku, 13.30 „Moskwa z

melodią i piosenką”, 14.00 W świą­
tecznym nastroju” — słuch., 11.32

Śpiewa „Śląsk” 15.00 Dla dzieci
słuch. „Dorotka”, 10.00 Rewia pio­
senek, 16.30 Konc. Chopin. — gra
M. Pollini, 17.00 Wiad., 17.05 Fel.
na tematy międzynarod., 17.15
Podwieczorek przy mikrofonie,
19.00 Spod włoskiego nieba, 19.30

„To i owo” — mag. literacki, 20.30

„Wspomnij mnie”... 21.00. Dzien­
nik,, 21.22 Wiad. sport., 22.05

Utwory Rossiniego, 22.25 Koncert
laureatów sopockich piosenki
1961—1965, 23.50 Wiad., 24.00 Hymn.

— 15.30,
ga” (ang.,
KOWIEC:

1lat)—17,

KINA

ŚWIT:
(USA, 16
Skarb w

12 lat) —

WIELICZKA — Górnik: Szehe.
rezada.

SKAWINA — Junak:

towarzyski, Hutnik: Mściciel

gór.
Pozostałe kina — nieczynne.

25 grudnia — SOBOTA
APOLLO: W kraju Komańczów

(USA, 16 lat) — 15.3Ó, 20.30,
CHEMIK: Trzy kroki po ziemi

(poi., 14 lat) — 14.45, 17, 19.15,
DOM ŻOŁNIERZA: Małpia kura­
cja (USA, 12 lat) 15.45, ISKIER­
KA: Bajki — 16, 30 lat śmiechu

(USA, 9 lat) — 17, 19, KULTURA:

Upał (poi., 12 lat) — 17.45, 20, ME­
LODIA: Krzyżacy (poi., 12 ląt) —

15.30, 19, MASKOTKA: Komiczny
świat H. Lloyda (USA, 12 lat) —

11.30, 13.30, Komisarz (wł„ 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20, MINIATURKA:

Bajki — 14, 15, 16, Komiczny świat
H. Lloyda (USA, 12 lat) —

MIKRO: Królowa Krystyna
16 lat) — 15.30, 17.45, 20,
GWARDIA: Słaba płeć (fr.,
— 14.45, 17, 19.15, Urocza gospody­
ni (USA) — 21.15, ROTUNDA —

nieczynne, SZTUKA: Kochać
(Śzwedz., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
TĘCZA: Pechowiec na prerii —

17.30, Zbrodnia doskonała (USA,
16 lat) — 19.30, UCIECHA — re­
mont, WANDA: Człowiek, który
zabił Liberty Valance’a (USA, 14

lat) — 15.30, 18, 20.30, WARSZA­
WA: Pięićiu mężów pani
(USA, 16 lat) — 15.45, 18,
WIEDZA — nieczynne,
NOSC: Sam pośród miasta
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, WISŁA:

Najlepszy z wrogów (wł. -ang., 16

Jat) — 15.45, 18, 20.15, WRZOS: Ha­
sło „Odwaga”
15.45, 18, 20.15,
(czes., 9 lat) —

— nieczynne,
Bajki — 12,
(czes., 14 lat)

KINA

Świt:
(USA, 16
ŚWIT m.

(USA, 16
ŚWIATOWID: Skarb w Srebrnym
Jeziorze (NRF, 12 lat) — 15.30, 18,
20.30, ŚWIATOWID m. sala: Ban­
da (poi., 16 lat) — 15, 17, 19, BAL­
LADYNA: Nieznany (poi., 12 lat)
— 13, KOLOROWE: Królowa Kry­
styna (USA, 16 lat) — 18, SFINKS:
Diabeł morski (radź., 12 lat) —

16, Rękopis znaleziony w Saragos-
sie (poi., 16 lat) — 18.

PŁASZÓW — Kolejarz: Czapa­
jew (radź., 12 lat) — 18.

ENERGETYK: Siedem narzeczo­
nych dla siedmiu

lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE —

Fanfaron (wł., 16
PROKOCIM — :

ne

WIELICZKA — Górnik: Szehe-
rezada.

SKAWINA — Junak: Telefon to­
warzyski, Hutnik: Zabić drozda.

26 grudnia — NIEDZIELA
APOLLO: W Kraju Komańczów

(USA, 16 lat) — 10 (zamkn.), 12.30.

15.30, 18, 20.30, CHEMIK: Śniegi w

żałobie (USA, 12 Jat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, Małpia kuracja (USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ISKIERKA: 30
lat śmiechu (USA, 9 lat) — 14,
15.45, 17.30, 19.15, KULTURA: Upar
(poi., 12 lat) — 15.30, 17.45, 20, ME­
LODIA: Złodziej z Bagdadu (ang.,
10 lat) — 10.30, 12.30, Krzyżacy
(poi., 12 Jat) — 15.30, 19, MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, Ko­
misarz (wł., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20, MINIATURKA: Bajki — 11 . 12,
13, 14, 1.^, 16, Komiczny świat H.

Lloyda (USA, 12 lat) — 17 . 19, MI­
KRO: Bajki — 11, 12.15, Królowa

Krystyna (USA, 16 lat) — 15.30,
17.45, CO, MŁ. GWARDIA: Kaba­
ret Drops i bajki — 10.15, Słaba

pleć (fr., 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.
Urocza gospodyni (USA) — 21.15,

24 grudnia — PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,

INTERNISTYCZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35, OKULISTYCZNY: Prądnicka
35, PEDIATRYCZNY: Strzelecka 2.

Telefon
z

17, 19,
(USA,

MŁ.
18 lat)

Lizy
20.15,

WOL-

(pol.,

(arig., 12 lat) —

ZUCH: My z. 9A

15, 17, ZDROWIE

ZWIĄZKOWIEC:
Lemoniadowy
— 17, 19.

NOWEJ HUCIE

kraju Komańczów
— 15.45, 18,

Joe

W

W

lat) — 15.45, 18, 20.15,
sala: Urocza gospodyni
lat) — 15, 17.15, 19.30,

braci (USA, 12

- Swoszowianka:
5 lat)’ — 18.

ZZK — nieczyn-

25 grudnia — SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, INTERNISTYCZNY: Trynitar­
ska 11, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2.

26 grudnia — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Huta,

INTERNISTYCZNY: Nową Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, OKULISTYCZNY: Nowa Hu­
ta, PEDIATRYCZNY: Okopy 6.

/u>ma
24 grudnia — PIĄTEK

Rynek Gł. 42, Metalowców 1, Re­
toryka 1, PI. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Nowogrzegórzecka
bl. 2, Nowa Huta — Os. Teatral­
ne 28.

SOBOTA — NIEDZIELA
Jak w piątek.
Jak 24. XII.

EZS22Z3
24 grudnia — PIĄTEK

Godz. 15.45 Program dnia, 15.50

„Dziadek do orzechów” --- d’a
młod. widzów, 16.40 „Program
tyg.”, 17.10 Wiad., 17.20 „Dzień Bo­
żego Narodzenia” — film ang. dla

dzieci, 17.39 „Miś z okienka”, 17.45

„Czarodziejski dywan” — wid. dla

dzieci, 18.05 „Wielokropek”, 18.29

„Gawędy wilków morskich”, 18.40

„Gospodarze wieczoru wigilijne­
go” Marta Lipińska i Wieńczysław
Gliński, 18.45 „Wigilijny koncert

Chopinowski”, 19.15 Marta Lipiń­
ska i Wieńczysław Gliński, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.00
Marta Lipińska i Wieńczysław
Gliński, 20.05 „Liii” — film USA
od lat 16, 21.22 Marta Lipińska i

Wieńczysław Gliński, 21.25 „Balla­
da wigilijna” — Ernest Bryll, 22.05
Marta Lipińska i Wieńczysław
Gliński, 22.10 „Ludwiku do ron­
dla” — f.lm jug. od 16 lat. 22 39
Marta Lipińska i Wieńczysław
Gliński.

25 grudnia — SOBOTA
Godz. 11 .55 Progr. dnia, 12.00 Ki­

no „Przygoda” — „Ali i wielbłąd”
f lm fab. ang., 13.05 Występ chóru

chłopięcego i męskiego pod
Stuligrosza, 13.35 „Opowieść o

gwinach” — film radź., 13.55
c?enia świąteczne” — rep.
14.05 Teatr Mł. Widza: „

dyr.
pin-
■2y-
fii.,

Uczeń
czarnoks ężnika”, 15.05 „Tele-eclio”
15.45 „Cichy pokoik” — film poi. z

serii „Kapitan Sowa na tropie”,
16.15 Teatr TV: „Damy i huzary”
A. Fredry, 18.00 „Polska za

stów” — teleturniej, 18.55 „Śpiewa
Juliette Greco” — film, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.00

„Przedstawiamy” — progr. roz­
rywkowy, 21.J5 „Gdzie twoje miej­
sce dziewczyno” — film od lat 16,
22.45 „Kolęda”.

26 grudnia — NIEDZIELA
Godz. 12 .05 Program dnia, 12.10

PKF, 12.25 „Kino Przygoda” —

„Ali i w elbląd” — film ang., 13.25

„W krainie lalek” — rep. film.,
13.45 „Ula z II B”, 14M0 „Bravis-
simo” — film wł., 15.40 „Sezam
muzyczny” — „Pajace” — fragm.,
16.45 Podróże sołtysa Kierdziołka,
17.05 Teatr: „Zazdrość kocmołu­
cha” — Moliera, 17.50 Tel. kon­
cert życzeń, 18.35 „Niespodzianka”
— film z s. „Koń, który mówi”,

wyrazów obcych,
19.35 Dziennik,

: tfjódzi pochodzi”,
Sportowa, 21.10

• f.lm USA.

19.00
19.20
20.00

20.45
„Jim Ringo” —

Słownik i

Dobranoc,
„Syrena z

„Niedziela

Pia-

}


